
—  s 3 3  —

O Ś W I E C E N I E ;

Zagajen ie  p o s i e d z e n i a  publicznego  C e s a r s k i e g o  
U n iw ersy te tu  W ileń sk ieg o ,  dn ia  3o czerw ca  r .  
t. p rzez J o z e f a  T w a r d o w s k i e g o , R e k to ra  te 
goż U n iw e rsy te tu  i jego w ydz ia łu  i Kawalera.-

Ńd początku fo k u  szkolnego, k tó ry  kończy
my, starałem  się w ystaw ić obraz odmian, jakie 
p rżed  tynl okresem  czasu zaszły w  U niw ersyte
cie tu teyszyn i, oraz ulepszeń, jakie w rozm ai
tych  gałęziach instrukcyi zam ierzał i jakie w pro 
w adził. T eraz, kiedy mi jeszcze raz dostaje się 
zaszczyt podniesienia głosu w tern szanownem 
Zgromadzeniu, żądam  d la  uzupełnienia rozpo
czętego obrazili m ówić o stanie i udoskonale
n iach  dalszych Zakładów naukow ych, pod kie
runkiem  tegoż U niw ersytetu zostających, i na to  
pob łażającej uw agi waszey, dostoyni i zacni słu* 
chacze, ośmielam się upraszać .

Instrukcja elementarna i przygótoWawcza 
Czyli sposobiącd, w  Wydziale Uniwersytetu tu -  
teyszego, oświecając młodzież wszelkiego stanu* 
zostaje powierzona, podług obszerności swojey 
i przeznaczenia, rozmaitego stopnia naukowym  
ustanowieniom. Tych znakomitsze stopnie u nas 
są: Liceum,- Gimnazja, Szkoły powiatowe, Pen- 
sye, K onwikta i Szkoły parafialne. W yższy  
szczebel zaymują pierwsze trzy rodzaje, niższy 
trzy ostatnie.

Co do utrzymania i funduszu, na te zakłady 
przeznaczonego, różnią się tym między sobą Gu-
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bernie W ydz ia ł  N aukow y wileńsld układające, 
iż we dwóch Białoruskich, to jest: W itebskiey 
i Mohylewskiey, utrzymywane są Szkoły z k a 
p ita łu  szkolnego, k tó ry  z dochodów Państw a 
Naymiłości wiey na  ten  cel darowany; w- pięciu 
zaś innych i w  szóstym Obwodzie Biatystockim, 
b iorą  swoje dochody z funduszu ogólnego edu
kacyjnego, k tó ry  powstał po większey części 
z pryw atnych  nadań.

W  guberniach białoruskich szkół parafia l
nych jest dziesięć. Liczyły w  roku  terażniey- 
szym wszystkie razem uczniów płci mezkiey 
271, żeńskiey 5 9, ogółem S io. Szkoły powia
tow e i pozostałe dotąd z dawnieyszych, tak  zwa
ne* narbdne, w  obu Guberniach są w  liczbie g. 
miały uczniów mezkiey płci 4 4 1, zeńskiey 60, 
w  ogóle 5 o 1 • Gimnazya dw a, po jedńem w każ- 
dey Gubernii, liczą oba razem uczniów 100; to 
jest: w  Mohylewskiem 58 , w W itebskiem  65 .

Prócz tego znaydują się w  obu guberniach 
białoruskich Szkoły, powierzone Zgromadzenióni 
duchownym, jedne z nich Wyzsze, jako to: Szko-^1 
ła  W yższa Potocka, utrzym ywana przeż zgroma
dzenie X X . P ija rów  0 6 klassach, liczyła w  tym 
roku  uczniów i o5, Szkoła Limnazyalna Zabial- 
ska o 6 klassach, uczona od zgromadzenia X X . 
Dominikanów liczyła uczniów 190. Inne, cho- 
eiaż powiatowe, ale na klass 4 podzielone i na  
•większą od szkół narodnych ilość przedmio
tó w  urządzone były. Ż tych trzy X X . Bazy
lianów miały uczniów 228, dwie X X . B ern a r
dynów uczniów i 54 , jedna IJszacka X X . D o
m inikanów uczniów io5, jedrta K ra s la w sk a X X i 
Missyonarzów uczniów 72.
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W  tychże guberniach znayduje sic nadto je
szcze pensyy 6, między którem i jedna męzka; 
■we wszystkich uczniów płci męzkiey q5 płci 
żeńskiey 63, ogółem 88, konw iktów  4, mieszczą
cych uczniów 98.

W e wszystkich tych zakładach naukowych 
obu Guberniy białoruskich, liczono zatem w ro
ku  przeszłym szkolnym uczących się płci męz
kiey 2,002, płci żeńskiey 162, ogółem 2, i 64.

W  Mohylewie znayduje się, przy Głównym 
Sztabie, pierwszey Armii Szkoła oddzielne W O y- 
skowa. To podało Zręczność trzem Nauczycie
lom Ginmazyalnym: Siwickiemu, W alickiemu i 
Olszewskiemu, do okazania swey gorliwości ku 
służbie Monarszey i daw ania nauk uczniom tey 
szkoły bezpłatnie. W  nagrodę swoich trudów  
na przedstawienie Główno komenderującego 
pierwszą Armią, Naymiłośeiwiey zostali zaszczy
ceni, naprzód w roku 1822 pierścieniami bry- 
lahtowanemi, a w  roku bieżącym ozdobami Or
deru ś. Anny 3 klassy.

W  ciągu roku  bieżącego. Nauczyciele tych 
Guberniy otrzymali nowy dowód nieustającey 
łaski i dobrotliwości wspaniałego naszego Mo
narchy. Przez wzgląd na szczupłe ich do życia 
sposoby, na liczne potrzeby, na niedostatek ogólny 

1 1 na cenę wysoką produktów  do życia w Guber
niach białoruskich, J EGO CESARSKA MOŚĆ ra 
czył Naymiłośeiwiey kazać w sposób zasiłku, wy
dać z dochodów ogólnych edukacyynych na jedeii 
raz roczną każdemu z nich pensyą. Tako-wy 
zasiłek tym był istotnieyszy, im w większym nie
dostatku się znaydowali z okazyi kilkoletniego 
nieurodzaju i drożyzny w  guberniach białoru-
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skich. Będzie to now ą dla tych u rzędn ików  
pobudką powiększenia icli usiłow ań, aby odpo? 
w iadali żądaniom R ządu  nieprzestającego opie
kow ać się niemi.

W  innych pięciu W ydzia łu  Naukowego W i
leńskiego G uberniach i w szóstym Obwodzie 
Białyatockim, zw racając uwagę naprzód  na wyż
szy tych  zakładów  stopień, znaydujęmy jedno 
L iceum , pięó Gimnazyów i 47  szkół pow iato
wych. Utrzym ywanie ty lu  zakładów , k tó rych  
teraźn iejsza naw et liczba ledw ie zdaje się wy
starczać w zupełności potrzebie kraju , i w ydo- 
ływ ać rozwijającey się coraz w ięcey ochocie 
młodzieży, sposobienia się do służby M onarszey, 
byłoby już ciężarem  niepodobnym  do dzwignie- 
nia funduszow i ogólnemu edukacy jnem u, gdyby 
zgrom adzenia duchow ne nie czyniły znakom itej 
pomocy. Czcigodne duchow ieństw o zakonne 
uznało d la  siebie obowiązkiem, zgodnym z celem  
ustanow ienia i pow ołania swego, łączyć do prac, 
łożonych na  pilnow anie św ia tła  religii, nie roz
dzielne z nią trudy  rozsiew ania oświaty nauko
w cy. Zakony jęły się ochoczo tey  ważuey d la  
k ra ju  posługi, i tym  sposobem pom nożyły praw a, 
jakie im bogoboyny cel ich ustanow ienia do u -  
szanowania i do wdzięczności powszeclmey n a 
daw ał. U niw ersytet p rzy jął z wdzięcznością tę  
ich gorliwość ku  wspólney pomocy, a zgrom a
dzenia zakonne, zagrzane chęcią stania się po - 
żyteeznem i dla k raju , w  m iarę dochodów sw o
ich i uposażenia, wzięły znaczną ilość szkół na  
siebie. Tym sposobem 55 szkół pow iatow ych 
i na stopniu Gimnazyi będących powierzono 
zgromadzeniom duchow nym ; między k tó rem i



więcey niż połowę to jest 19 objęli X X . Bazy
lianie i Pijarowie; dziesięć szkół mają pierwsi, 
dziewięć drudzy, nie licząc tych, októrycbeśmy
wyżey wspomnieli.

W  roku kończącym się szkolnym liczono 
w  47 szkołach powiatowych pięciu rzeczonych 
Guberniy uczniów 8,35g , w  GimJiazyach i L i- 
ceum 2,668 w  ogóle 11,027. Z tych naywięk- 
szą liczbę miały uczniów Szkoły Gubenni VV1-
leńskiey i W ołyńskiey.

W  roku teraźnieyszym Szkoła powiatowa 
Postawska przeniesioną została do Bobruyska. 
Pomieszczenie jey kosztem funduszu edukacyy- 
nego urządzone. Do przyspieszenia tego przy
czynił sif/ znacznie tameczny Honorowy Dozor
ca i Marszałek powiatowy P . Bułhak, który 
dom swóy szkole d arow ał, opatrzył szkołę 
w  rozmaite pomocy, i różne ofiary na jey poży
tek  poczynił. Gorliwość ta, prawdziwie wzo
rowa, odpowiada doskonale opatrznemu celow i 
jaki Naywyższa Zwierzchność w  ustanowieniu 
urzędu Honorowych Dozorców sobie zakłada. 
Szkoła ta została m ile przyjętą przez Urzędni- 
Łów woyskowycli i cywilnych* przez D uc^g-  
wieństwo i Oby w ateli tamecznych. Uniwersy
te t zaś, pałając chęcią zastosowania poruczonych 
sobie zakładów naukowych do mieyscowey po
trzeby, z ochotą nayżywszą usiłować będzie pod
nosić szkołę Bobruyska do stanu coraz wyższe- 
<>0, dla dogodności potomstwa rozmaitego stopnia 
1 rangi urzędników‘znakomitych woyskowych, 
którzy mieszkając z familiami swemi w Bobruy- 
sku, interesują się za świetnym szkoły lamecz- 
ńey stanem.
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W  tym także roku szkolnym zaprowadzone 
zostały niektóre odmiany w przedmiotach nau
kowych i porządku; odmiany jakich potrzebę 
doświadczenie dawne wskazywało; i na jakie je
szcze od roku 1817 zwracał były Kurator Uni
wersytetu uwagę. Liczba godzin dla uczniów 
została powiększona, aby pomału odwykali od 
potrzeby korrepetycyy domowych, a więcey się 
oddawali pilnemu w klasach pojęciu nauki i 
własnemu jey w domu przerobieniu. Nauka 
chrześcijańskiey religii jako zasada iustruk- 
cyi otrzymała obszernieysże rozwinienie, nie 
tylko bowiem zajęła w sobie przedmiot wy- 
kładaney przed tem osóbno Nauki Moralney, 
ple nadto wzięła więcey jeszcze godzin i weszła 
między główne przedmioty. JJla większego po
żytku, Uniwersytet w szkołach świeckich, w któ
rych nominacya osób do niego należy, postano
w ił pa kapelanów szkolnych katolickich wybie
rać celujących nauką i obyczajami dawnych alu
mnów Seminaryum Głównego, aby mieć w re- 
ligiynych Nauczycielach młodzieży, osoby, łą 
czące naukę gruntowną z czystą \ nieskażoną 
moralnością. Podobni Nauczyciele religii opa
trzeni zostali dla uczniów Greko-Rossyyskiego 
wyznania.

Języki starożytne zyskały nowe rozprzestrze
nienie co do godzin, ujętych od czasu dotąd ło
żonego na wymowę i poezyą, które z temi języ
kami w scisłym są związku. W  przedmiocie 
nauki Historyi i Prawa, w mieyscu oderwanych 
i trudnych dla młodocianego umysłu teoryy, po
lecono obszerniey wykładać Historyą powszech
ną, a zwłaszcza Jeogralią, którą do wszystkich
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klass rozciągnięto. Mieysce m niey dostępnych 
dla  począ tkow ey  młodzi t r a k ta tó w  fizyki i che
mii, zajęte przez historyą n a tu ra ln ą ,  jako blizey 
każdego do tyka jącą .  Z am iast  n iek tó rych  w y ż 
szych części algebry, zaprow adzono^ po G im na- 
zyach geotnetryą rysunkow ą, ta k  pożyteczną d la  
rzem ieś ln ików ' d la  a r ty s tó w  i d la  pośw ięca ją
cych się rozm aitym  rodzajóm  służby k ra jo w cy .  
R vsunki,  t e n  w yraz  zmysłowy, przez k tó ry  um ysł 
lu d zk i  t a k  dobitn ie  udzielać innym  sw oich  p o 
jęć może, dosta ły  godzin w ięcey, a p rzedm iot je
go h ard z iey  do p rak tycznego  p oży tku  jest za 
stosowany, przez zajęcie, w iększey części p rz e 
znaczonego n a ń  czasu, n a  ry su n ek  położeń  i oko
lic  k ra ju ,  ró w n ie  jak b u d o w li  i narzędzi ró ż 
nych. Język  Rossyyski, naypotrzebnieyszy d la  
m ieszkańców  k ra ju  tuteyszego , n ieodbity  d la  
p ragnących  się poświęcić służbie Monarszey, zo
stał^ znacznie rozszerzony, a h is to ryą  P a ń s tw a  
Rossyyskiego, ty m  językiem d la  w p ra w y  ucz
n ió w  jest w y k ła d a n a .

T e  odm iany, p rzed s taw io n e  przez  IJn iw ersy-  
tetsV/ojey Zw ierzchnośc i,  zyskały  po tw ierdzen ie .  
W ła d z a  oświecenia N aro d o w eg o  w  ciągley swrey 
trosk liw ości,  aby wszystkie w p ro w ad zo n e  u r z ą 
d ze n ia ,  m ia ły  cechę doskonałości,  polepiła Uni
w ersy te tow i-przygo tow ać p ro jek t  sta łego i zu p e ł 
nego szkół urządzenia , i po doyrzałey  rozw adze , 
p rz ed s taw ić  n a  p o tw ierdzen ie .  W yznaczony  
w  gronie U n iw ersy te tu  n a  te n  cel K o m ite t  u k o ń 
czył swoję p racę ,  a U n iw e rsy te t  w k ró tc e  zap ew 
ne bedzie m ógł p rzed s taw ić  u k ł a d  szkolny, za 
stosow any  do p o trzeb  i doskonaloney  drogi, jak ą  
fig rozum ludzk i w n au k ach  rozwija .
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W  wydziale naukowym wjleńskim , jedno 
jest tylko Liceum w  Krzemieńcu i jeden tylko 
tego rodzaju wyższych nauk zakład, W inien 
go Uniwersytet, winny gubernie W ołyńska i Po
dolska , dla których najbliższy przynosi poży
tek  , winien kray cały , mężowi wiekopomney 
zasługi, k tóry do gruntowney n a u k i, do rzad- 
kiey i zadziwiającey erudycyi , umiał połączyć 
gorliwość bez granic, poświecenie się zupełne, 
serce dobrem jedynie kraju i służby Monarszej 
tchnące. Na te słowa, każdy bez wątpienia przy
pomni sobie imie Tadeusza  C zackiego , imie 
drogie dla miłośników nauk i dobra powsze
chnego , imie męża cnotliw ego, urzędnika p ra
wego, łączącego do wszystkich wysokich zaszczy
tów  serca i rozumu, ufność MONARCHY i NAY- 
LA SKA W SZE JEGO względy. A jeśli zasługi 
jego wielkie każdy uwielbia , jakąż wdzięczno
ścią pałać pie powipien mieszkaniec W ołynia i 
Podola , zbierający bliższe owoce jego niezmor- 
dowaney pracy. Tyle zakładów, wzniesionych 
jego troskliwością , tyle ogromnyph funduszów, 
przysposobionych jego staraniem , tyle bogactw 
naukowych zebranych w  Krzemieńcu, podadzą 
pam iątkę tego prawdziwie wielkiego męzą 
wdzięęzney potomności.

Po Ginmazyaeh i szkołach następują pepsye 
i k on wikła. Zakłady te łączą z instrukcyą w y
chowanie czyli edukacyą. Znapznieysza część 
pensyy w W ydziale W ileńskim jest dla płci żeń
skiej przeznaczoną, znaęznieysza ęzęść konwik-. 
tów  dla uczniów ubogich. Ostatnie są owocem 
pobożnych starań i dobroczynnych nakładów  
dawnych i nowych fundątorów, Ąliędzy tćipi



ostatniem i w  tym  roku szkolnym przybył nowy 
fundusz w  powiecie Pińskim  ś. p. W ik to ra  K u- 
rzenieckiego , k tó ry  1 5,ooo złotych polskich na 
wieczne utrzym anie trzech  ubogich uczniów te 
stam entem  zapisał.

W yliczyliśm y wyżey liczbę konw iktów  i 
pensyy , będących w  guberniach Białoruskich. 
W  pozostałych pięciu i obwodzie Białystockim 
liczemy konw iktów  i pensyy męskich 5 5,a w  nich 
uczniów  w  tyni roku  szkolnym było 374; pensyy 
zaś żeńskich 3 8 , a w  nich uczenie 53 i. N ayli- 
cznieysze w  pensye i konw ik ta, ęo do liczby osób 
w  nich w ychow ywanych, są gubernije W ileńska  
i W ołyńska. W szakże liczba t a , ze względu na 
potrzebę zdaje się być za m ałą , i U niw ersytet 
wszelkiem i sposobami starać się nie zaniedba 
powiększyć ją i wydoskonalić ich urządzenie.

Lecz nietylko instrukcya wyższa młodzieży, 
hoyniey przez los obdarzoney, jest przedm iotem  
troskliw ości U n iw ersy te tu , ale oświecenie pos
pó lstw a , wpojenie w- ich serca zdrow ey moral-? 
ności , wrażenie p raw ide ł cnotliwego życia, u -  
szanow ania dla zw ierzchności, um iarkow anią 
•w p o trzeb ach , pracow itości w  p o w o łan iu , u a -  
koniec wzbogacenie pożytecznemi dla niebie sa-r 
mych w iadom ościam i, są to przedm ioty , jakie 
N ayłaskaw szy nasz MONARCHA w  m ądrych 
sw ych ustaw ach kładzie za cel , do którego dą? 
żyć i ku k tórem u usiłow ania skierow ać należy. 
W  tem  świętem  mogę powiedzieć powołaniu, 
U niw ersytet już dośw iadczył yyiele, oczekuję 
w ięcey jeszcze od duchow iępstw a pomocy. Z o- 
bowiązków swojego stanu poświęceni d u chow nej 
straży powierzoney im owęzarni, P leban i uay-
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lepiey są przekonani o potrzebie oświecenia tych 
którym  w  drodze doczesnego i wiecznego zba
wienia przewodniczyć mają. Naybliżey są oni 
postawieni, aby nauką  ośw iecali , cnotą budo- 
A\ali i tym jedynie skuteęznym sposobem szczę
ście powierzonego ludu, a sobie błogosławień
stwo wyjednali. Niektórzy obyw atele , przejęci 
w  gruncie serca świętością celu szkółek p a ra 
f ia ln y c h ,  pałając gorliwością spełnienia woli 
N ayw yższey , p rzykładali  się swoim kosztem 
do powiększenia liczby , tych prawdziwie do-, 
broczynnych i pożytecznych zakładów.

Z liczby 258 szkółek parafija lt iych, jakie 
liczy Uniwersytet w  guberniach W jleńskiey, Gro- 
dzieńskiey, Mińskiey, W ołyńskiey  , Podolskiey 
i w  Obwodzie Białystockim , jest ich ćco utrzy
mywanych przez P lebanów  , b ą i^  z funduszów 
dawnych, bąd ź w części choć mąłey z gorliwości 
osobistey p lebanów , a przez zgromadzenia du
chowne 29. Wszystkie 258 szkófek w  tym roku 
miały uczniów płci męzkiey 6,781, płci żeńskiey 
665 , ogółem 7,444. Z tych gubernii Obwód Bia- 
łystocki, ze względu na szkoły parafialne, zasłu
guje na pierwszeństwo. Liczba ich w  tym Ob
wodzie , ich uposażenie , gorliwość z jaką obo
wiązki nauczycielskie po większey części są p e ł
nione , interes jaki w  powszechności i u miesz
kańców  wzbudzają jest godzien większego n a 
śladowania i obszernieyszego rozszerzenia.

Między temi szkołami są niektóre w  liczbie 
a 1 prowadzone sposobem wzajemnego uczenia 
czyli Lankastra. Mieszczą one uczniów chłop
ców 6 5 o dziewcząt 87 wogóle 717. Metoda ta, 
sprzyjająca prędkiemu wyuczeniu się czytać bie-



gle , pisać poprawnie , i liczyć dokładnie , sta
raniem rządu została zza granicy sprowadzona. 
Tablice w Rossyyskim języku zostały drukowane 
w Petersburgu, pod dozorem osobnego na to 
Naywyżey ustanowionego Komitetu. Uniwer
sytet ze swojey strony, chcąc odpowiedzieć wi
dokom rządu , wyznaczył na polecenie byłego 
Kuratora w gronie swoim Komitet, którego staa 
raniem poprawione niedawno tablice, mają słu
żyć za przedmiot ćwiczenia we wszystkich szko
łach wzajemnego uczenia całego Wileńskiego 
Wydziału.

Równie zamiarem jest Uniwersytetu wpro
wadzić do tych szkółek rysunki linearne, które 
posłużą do rozwiniehia zdolności pospólstwa, 
podając nin nowy sposób tłumaczenia się ze swo
ich pojęć 1 poymowania cudzych myśli i wy
nalazków. Łączyć się z naukami w szkołach 
parafialnych wykładanemi daje nauka spiew'U, 
szczególniey śpiewu chóralnego. Ta uczy har
monii, łagodzi umysły, kształci uczucie, i przez 
to zbawiennie wpływa na rozwinienie się rozu
mu i wydoskonalenie serca u ludu.

Za Nay wyższem potwierdzeniem w roku 131 g 
dnia g lipca nastałem, zaprowadzona została od 
roku 1820 przy Gimuazyum tuteyszem szkołą 
Organistów. Ta pierwszy raz w uiuieyszym ro
ku po czteroletnim nauk biegu wyprowadza u- 
czniów, usposobionych na nauczycieli Szkółek 
parafi jalnych. Z liczby 2 o uczniów, których mia
ła, dwóch umarło ; reszta skończyła bieg nauk 
i cwiezeń dla nich przeznaczonych. Dwóch dla 
znakomitszey zdolności pozostaje na tymże fun
duszu do dalszego usposobienia s ię ; jeden dla



nieukończonego jeszcze zupełnego kursu zatrzy
many; trzech powrócą do dziedziców od któ
rych byli do Seminaryum przysłani; dziewię
ciu jest zamówionych do obowiązków po ró~ 

• żnych mieyscach; dwóch obeymą pod swóy 
dozór szkółki parafialne w  dobrach do Uniwer
sytetu należących założone; jeden wreszcie 
przedstawiony do uwolnienia dla słabości zdro
wia. Na ich mieysce nowi przyjęci będą, i tym 
sposobem w krótce wydział naukowy Wileński, 
opatrzony zostanie w nauczycieli szkółek p a 
rafialnych, wyuczonych należycie i starannie w y
chowanych. Do tey szkoły organistów X X . Pi - 
jarowie z chwalebney gorliwości swojey dwóch 
uczniów przysyłali, dla sposobienia się na nau
czycieli do szkółek parafialnych, jakie założyć 
zamierzają.

W ydział Naukowy W ileński poniosł w  tym 
roku szkolnym dwie wielkie straty, których pa
miątka napełnia serca nayczulszą żałością. Na 
własne prośby Naymiłościwiey uwolnionymi zo
stali od służby w zawodzie Oświecenia, naprzód 
były K urator tego W ydziału Xiąże A.dam Czar
toryski , poźnicy nieco były Minister Spraw  
Duchownych i Narodowego Oświecenia Xiąże 
Alexander Goli cyn.

Minister ten, trzeci z porządku od ustano
wienia w  Państwie M inisterstwa Oświecenia, 
przodkując tey wałney sprawie, w  obszernem 
Państw ie potężnego naszego M onarchy, roz
ciągał równie swą opiekę i nad tuteyszym sta
rodawnym zakładem nauki; utrzym ywał go 
w sile jego i czerstwo$»i, troskliwie dozorował 
świętości łask i przywilejów Naywyżey mu



udzielonych, dbając starann ie  i bez przerw y o 
hoyny zachęt pożyteczuey pracy i zasługi pod 
zasłoną tychże łask  i przyw ilejów .

Były K ura to r X iąże Adam  Czartoryski, k tó 
rego imię wzbudza pam iątkę ofiar i gorliwości 
całey jego dostoyney familii o dobro nauk i 
ośw iecenie, nie ty lko  się przyczynił do wyje
dnania u  N ajłaskaw szego M onarchy odnow ie
n ia  tego przybytku nauk  rów nie jak hoynego je
go uposażenia, ale mając z rą k  Naym iłościw - 
szego P an a  powierzoną sobie szczególną opiekę 
całego W ydziału , troskliw ie ją przez la t  więeey 
niż 20 pielęgnow ał. P rzez ten  cały czas, czu
ła  jego tro sk liw ość , staranna o p ie k a , hoyne 
w  w ielu  zdarzeniach w sparcie, ciągła o św ietny 
stan  dbałość, poświęcenie się w szystkiem u, co 
ty lko  zaszczyt zakładom  i pożytek ich zaręczyć 
łub  powiększyć mogło; w staw ianie się za zasłu
gami pojedynczych osób, łagodna nad  wszyst- 
kiem i Zwierzchność, są to przymioty, których, 
rozpam iętyw anie rozrzew nia serca wszystkich 
i  do czułey a niewygasłey obowiązuje wdzięcz
ności.

S tra ta  zw ierzchników  tak ich  słusznie może 
przeym ow ać dusze żalem  nieukojonym. Osła
dza go nadzieja, że dalsze prace i ciągłe s ta ra 
n ia  urzędników  całego W ydziału , dobre p ro 
w adzenie się liczney m łodzi i poświęcenie się 
■wszystkich dobru  służby M onarszey, utrzym ać 
potrafią  rów ne względy i podobną p ro tekcyą 
tych  W ysokich i czci godnych Mężów, którzy, 
nastąpiwszy na ich mieysca, m ają teraz  z do- 
b ro tliw ey  Opieki M onarszey powierzony zwierz-



chni ster N arodowego Oświecenia i W ydzia łu  
N aukow ego W ileńskiego.

M łodzi ucząca się ! po skończonym rocznym 
nauk  biegu pow racasz do domowego spoczyn
ku . Część znacznieysza w  celu w rócenia po 
dwómiesięcznem odetchnieniu do tychże samych 
nauk i przyby tków , gdzie czas dalszy poświęcać 
zamierzasz usposobieniu um ysłowem u i m oral
nem u. Część zaś skończywszy zamierzony so- 
h ie bieg nauki, opuszcza nazawśze tę  św ią ty 
nią, aby się udać do rozm aitych oddziałów służ
by M onarszey i powołania obywatelskiego. P o 
stępow anie w asze , nieograniczona dla Tronu 
wierność, zupełne R ządow i posłuszeństwo, chę
tn e  w ypełnianie jego rozkazów , stosowanie n a - 
bytey nauk i do pożytku praktycznego, n a j 
w iększą d la w as samych korzyść przyniesie. 
Tym  sposobem oddacie nayclilubnieysze św ia
dectw o N auczycielom  w aszym , tym sposobem 
okażecie rzetelny pożytek zakładów  naukow ych, 
gdzieście w  młodości waszey przytułek  i naukę 
znaleźli; tym  naw et sposobem naytrafniey w y
w iążecie się z wdzięczności, jakąście ku  nim  
czuć obowiązani; poświęcając siły rozum u i cia
ła  posłudze M ONARSZEY, którego dobrodziey- 
stw am i te  zakłady istnieją; zaczniecie się uisz
czać z nieopłaconego długu w dzięczności, jak i 
n a  was JEG O  dobrotliw a Opieka, JEG O  w spa
n iała  hoyność, w k ład a ją ; dowiedziecie, żeście 
się tu  nauczyli bydź pożytecznymi krajow i oby
w atelam i, i w iernym i Oyczyzny sługami, że w iel
bić nigdy nie przestaniecie św ięte imie Oyca na
rodu , dobrotliw ego MONARCHY naszego, k tó ry  
ty lu  narodóm  różnym , Opatrznością pod  JEG O



—  s47 —

berło oddanym, pozwolił każdemu swoim języ
kiem i swoim obyczajem wielbić JEGO Irnie i 
głosie swą wdzięczność.

S Z T U K A  P I S A N I A .

R z e c z  o  r o z p r a w i e  z  rękopismu Aloizego Feliń
skiego  (*).

R o z p r a w a  jest to pismo, rozbierające staran
nie jeden punkt jakiey sztuki, nauki, lub umie
jętności. Jeśli kto ułoży, w jeduey materyi tyle 
rozpraw, ile jest punktów  głównych, pod któ- 
remi rozum uważać ją może: jeśli każda z tych 
rozpraw  marościągłość proporcyonalną do swe
go przedmiotu szczególnego, i jeśli wszystkie 
są z sobą powiązane porządkiem metodycznym, 
w  tenczas dzieło takie będzie traktatem  zupeł
nym o tey nauce lub umiejętności. T ak każdy 
rozdział Locha  , w xiedze o rozum ie ludzk im , 
lub Szarona  (Charon) o m oralności, może bydź 
uważany za rozprawę.

P r z e d m i o t e m  rozpraw y , może bydż jedna 
umiejętność , jedna cnota, lub zbrodnia, jeden 
punkt prawodawstwra, jeden owad, roślina lub 
motyl. Lecz kiedy rzecz jednę i małą podkła-

(*) Rzecz tę  o Rozprawie  , otrzymała redakeya  przy  liście 
z podpisem literam i A - 5,.  Z pocliopem chcemy na
leżeć do uczuć , dla których on życzy pismo to w i 
dzieć wydrukow anem  ; rze te lną  oświadczając wdzię
czność I ’. A. S. za przyozdobienie  Dziennika tak sza
nowną p u ś c i z n ą  po nieodżałowanym ziomku , nie mniey 
i za częste wzbogacanie go wlasnemi pismami, i i .  D. Vr-
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damy niejako pod drobiiow idz, powinna więc 
bydż ze Wszech , stroń i we wszystkich szczegó
łach dokładnie obeyrzaną. Jeśli uważać będzie
my to tylko, co wszyscy wiedzą . lub przynay- 
muiey tego nie wskażemy jaśniey , porządniey 
i czyścicy ; praca nasza podobną sic stanie do 
owych dawnych ćwiczeń szkolnych , które by
ły tylko p łonną, ciemną i nudną gadaniną.

C e l e m  rozpraw y, rów nie, jak wszystkich 
pism filozoficznych, powinna bydź n au k a , lecz 
nauka dokładna i rzeczy użytecznych. Roz
prawiać godzirię o cząstkach skrzydeł jakiego 
motyla , albo o jednym wierszu Lłom era  , jest 
to , ze tak powiem, zbytek czyli Wysilenie mą
drości, k tóra uyśdź może tylko narodom prze- 
CyWilizowanym, nie zaś nam, u których nie tknię
to jeszcze prawne tylum ateryy ważnych i wprost 
potrzeby społeczeństwa interesujących. Chcąc 
nauczyć jakiey sztuki z korzyścią , trzeba ją sa
memu praktycznie umieć; trzeba do w prawy 
i doświadczenia dołączyć gruntowną rozwagę 
i dociekanie przyczyny każdey rzeczy. Jeśli kto 
komu radzi: jak ma w tern lub owem zdarzeniu 
postąpić ; niech się wprzód samego siebie zapy
ta: czy takby uczynił. W ielu jest miłośników 
lub znawców , którzy dają plany sąsiadom na 
oerody i pałace , a od ogrodników i architek
tów  sami je dla siebie biorą. Jeden uczony 
w L o n d y n ie , skończywszy czytać rozprawę, o 
liaylepszym sposobie warzenia piwa , miał sobie 
zaraz ofiarowany brow ar, dla spróbowania swe
go sposobu; lecz nie wiedząc, jak się wziąć do 
rzeczy , okryty został wstydem i przekonał się, 
że był tylko czczym rozprawiaczem, nie zaś na-



uczycielem. Nie idzie jednak zatem, zęby uczo
ny nie mógł czasem sprostować błędów  rzemie
ślnika : lecz dobry rzemieślnik pozna zawsze 
jakiemu uczonemu może u fać , publiczność zaś 
często się myli. Praw dy, choć użyteczne, ale po
spolite i powszechnie przyjęte, nie powinny bydź 
brane za przedmiot rozpraw y : zachęcać , za
grzewać, poruszyć, to jest dziełem kazania, mo
wy lub poematu ; rozprawa powinna roztrząsać 
ty lk o , wyjaśniać , nauczać , nie zaś dowodzić 
te g o , o czem n ik t nie w ą tp i; wyjaśniać to  , Cd 
każdy widzi. Dosyć więc w ogólności powie
dzieć, że celem każdey rozprawy powinien bydź 
większy lub mnieyszy, ale rzetelny, Użytek i sto
sowny do rodzaju tego pisma. Pisać zaś roz
prawę dla tego tylko aby pisać , bez przeko
nania , że jaką istotną korzyść przyniesie, jest 
rzeczą niegodną człowieka dobrze myślącego.

S t y l  rozprawy, jak wszystkich dzieł filozo
ficznych powinien mieć jedność, czystość, zwię
złość i porządek : te są zalety które mu konie
cznie potrzebne. Nie odizuda on zupełnie wdzię
ków i ozdób trafnie i oszczędnie przydanych: 
bez nich jednak obeyśdź się może. W cale ich 
nie ma w  traktacie Docka o rozumie ludzkim; 
lecz ścisłość , głębokość rozumowania i ważność 
rzeczy, są dostateczuem zachęceniem do jego czy
tania : mało jest geniuszów, d la  których w rów
nym stopniu te główne zalety służą. Można 
się więc starać pospolitym pisarzom o przy jem-' 
ność, lecz nie należy jey nigdy poświęcać ja
sności i porządku. Słowa n o w e , niedostate
cznie wytłómaczone, lub niepotrzebne , przysa- 
da, nadętość, skażą lub zawikłają z siebie rzecż 
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naylepszą ; cóż dopiero kiedy te przywary są 
obok myśli płaskich, powierzchownych lub po
spolitych ? Przykłady przytoczone z dziejów do
dają wagi i przyjemności rozumowaniu; lec* 
trzeba, żeby te były pewne i do przykładu nie- 
naciągane. Historya bywa często podobną do 
iwierciadła A le zy n y , w którem każdy sięŁ wi
dział takim jakim ona chciała. Nie należy więo 
pisarzowi naśladować A lezyny. Słusznie wy
rzucają lielwecyuszowi , że swóy w ątły , uie- 
metodyczny, i społeczności szkodliwy syste- 
in a t , wspiera na świadectwie wędrowników, 
dziejopisów nieznanych, a nawet zbieraczów 
anegdot. Sam Lccke, przytaczając świadectwo 
o papudze w B rezylii odpowiadającey trafnie 
na kilkanaście zrobionych jey pytań , nie uszedł 
ftprawiedliwey za to nagany.

W a d y  r o z p r a w y . Zły wybór przedmiotu, 
nieporządek wyobrażeń, przywary stylu szko
dzą wszystkim pismom a szczególniey Filozofi
cznym. Prócz tego wady pospolite rozpraw 
są następujące:

i) Krasomówstwo, które nie powinno mieć 
mieysca , kiedy idzie tylko o ścisły rozbiór rze
czy i wydobycie z niego prawdy pewney i u- 
żyteczney: uiezdoluy jest ją znaleśdż, albo go
tów płonney żądzy popisania się poświęcić ten, 
kto mayusilniey stara się o słowa piękne , pe- 
ryody zaokrąglone i figury retoryczne. Lecz to 
naywięcey powinno odrazić ludzi dobrey wiary 
od tego sposobu, że go nayczęściey używają 
głowy przewrotne dó rozkrzewienia swych p a
radox ów.

a) Ciemność. Wszelkie subtelności, raffi-
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naeye , nieskończone działy i poddziały , wy
razy bez oczywistey potrzeby wymyślone, obroty 
inowy nadzwyczajne , przykłady niezmiernie 
długie , plątanie, słowem: wszystko cokolwiek 
sens zaciemnia , pojęcie wikła i naturalny po
rządek rzeczy miesza, dowodzi zawsze w pismach 
filozoficznych , ze autor nie ma albo dobrey 
w iary , albo zdrowego rozsądku, chociaż może 
mieć bardzo wiele nauki. Sławny Locke, głów
ny nieprzyjaciel tey mądrości niezrozumiałey, 
jaką niegdyś słynęli i dotąd podobno słyną 
Niemcy , słusznie tak mówi: „Ponieważ falsa 
„ jest sam przez się niezgodny z rozumem czło- 
„w ieka, jedna więc tylko ciemność służyć mo- 
„ ze za obronę temu wszystkiemu , cokolwiek 
„ jest niedorzecznein.‘‘ Rozumieć się to ma jednak 
o tey ciemności, którą umyślnie autor myśli swoje 
okrywa, nie o tey, która z nieudolności jego po
chodzi : ostatnia godnieyszą jest przebaczenia i 
świadczy tylko , ze albo swojey rzeczy nie ob
jął albo pisać nie uraie.

5) Powierzchowność. Niektóre osoby lek
kie, nie wiedząc w jakiey mąteryi nic więcey nad 
kilka anegdot, kilka przykładów historycznych, 
kilka ucinków dowcipnych, słowem: pamięta
jąc tylko to oniey, co czytały w  xiazkach go- 
towalnianych , i co słyszą codzień w towarzy
stwach, porywają się o niey pisać; dla czegoby 
właśnie nie powinny : bo na cóż drukować, co 
wszyscy gadają ? Jakim się po większey części 
pokazuje TP olter w  swoim dykeyonarzu filo
zoficznym. Każdy artykuł ma mniey lub więcey 
dowcipu , czasem trochę erudycyi, nayczęściey 
naciąganey lub fałszy wey , zawsze prawie stron-*



ność, niekiedy pochlebstwa lub obelgi, a nigdy 
rzeczy należycie rozebraney i zgłębioney. Słu
sznie M onteskje (Montesquieu) o nim powiedział; 
„W olter ma naywięcey takiego rozumu tylko, 
jaki mają wszyscy.44 W  takim stopniu cywili- 
zaeyi, jaka jest dzisiay po większych miastach 
Europy, chcąc o czem napisać, potrzeba naprzód 
przeczytać co w tym przedmiocie za i przeciwko 
memu napisanem zostało, naytrafniey zastoso
wać do tego, co się teraz widzi i doświadcza, 
rozmówić się z osobami w tey rzeczy celującemi 
i mającemi doświadczenie, a nade wszystko prze
trawić to dobrze w sobie , namyśleć się i prze
widzieć zarzuty i przeciwności : potem "dopiero, 
ułożywszy plan porządny, wziąć się do pióra i 
przed wydaniem jeszcze odczytać naybiegley- 
szym znawcom, a gdy tego potrzebę uznają, mieć 
pdwagę swoje pismo przerobić lub spalić.

4) Przesądzenie czyli E x a g e r a c y a  ■ pos
politym jest błędem ludzi a szczególmey mło
dych, mających Żywą iraaginacyą ,' niezmiernie 
podwyższać tę rzecz, o ktorey się mówi, i przy
znawać jey wyłącznie wszystkie wypadki na 
świecie. Jeden drukuje, że narody stoją samą 
religią; drugi samem rolnictwem; trzeci , ‘ze sa
mym handlem; czwarty że samem ubóstwem; 
piąty samą dobrą konstytucyą ; szósty £e samem 
bitnem woyskiem; siódmy że samem oświece
niem; ósmy niewiadomością. Ten każe przy
puszczać kobiety do rządu, sądownictwa i pra
wodawstwa ; tamten każe je zamykać jak pta
szki w klatkach: któremuż więc z nich wie
rzyć? Żadnemu. Każdy z nich wpada wostate- 
ęmość , żaden nie trzyma się tey szczęśliwcy
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m iary , która prowadzi do znalezienia prawdy, 
a  k tó rą  nam tak  bardzo zaleca H o ra c y  i roz
sądek. Trzeba, pisząc o jakim szczególnym przed
miocie, zwracać nań baczniejsze oko , lecz dla 
tego nie zamykać na wszystko co go otacza. 
K ażda rzec? jest tylko częścią mnieyszą lub 
większą ogromney całości, każda trzyma w niey  
pewne mieysce i pewny stopień, każda ma swą 
dobrą i złą stronę: oznaczyć trafnie ten stosu
nek albo przynaymniey zbliżyć się do niego, jest 
obowiązkiem autora filozoficznego. Przesadze
nie uyśdź tylko może w pismach, mających za 
cel sarnę zabawę • taką jest sławna pochw a la  
głupstw a  przez E ra zm a  R o terodam czyha .

Nakouiec 5) Głowna jest wadą rozpi'awy 
k ied y  autor nie odpowie dostatecznie na  p y 
tan ie  , które  sam  sobie zada ł. W artoż roz
prawiać przez godzinę, żeby nam nic nie po
kazać, albo zostawić w niepewności słuchaczów, 
którzy po to przyszli, żeby się czego nauczyć? 
Ten który sam sobie wybiera przedmiot, nie mo
że mieć tey wymówki, jaką ma sędzia , który 
z kolei sprawę każdą roztrząsać m usi, a w mnó
stw ie mbze się zdarzyć taka  , o którey wolno 
mu powiedzieć : non liquet albo ju d ic iu m  d e fi
cit. Jeżeli kto kw adratu  koła nie wynalazł, niech 
cicho siedzi, a nie zwołuje nas po to, aby nau
czył jakiemi drogami uapróżno jey szukał.

K s z t a ł t  r o z p r a w y  powinien bydź nayprost- 
sźy i ściśle do potrzeby rzeczy zastosowany; nie 
koniecznie ona potrzebuje wstępu formalnego 
i rozmaitych części, jakie zwykle znaydujemv 
w  rnowie ; nie koniecznie podziałów systematy
cznych, jakie bywają w kazaniu. Wszystko to



Jednak uyśdż może, ukryte lub jawne , jeżeli 
autor uzna, ze tym sposobem naylepiey i nay- 
dokładniey rzecz się roztrząśnie i wyjaśni Trze
ba tylko nasamprzód dobrze oznaczyć zamiar i 
podział; można go na początku objawić; ten 
sposób jest dobry, gdyż zwraca natychmiast u- 
wagę słuchaczów na punkt jeden i utrzymuje 
nawet autora w obrębach, które sam sobie za
kreślił. Sposobu tego użył Busso (Rousseau) 
w mowie swojey przeciwko naukom, i wielu in
nych szczęśliwie używało. Ponieważ rozprawy 
naukowe czytają się na posiedzeniach publicz
nych i przy obchodach różnych uroczystości, 
godzi się więc zwrócić uwagę, czyli zwrót sto
sowny do czasu , mieysca i okoliczności uczynię; 
lecz ten wstęp powinien bydź nayprostszy, trze
ba go jeszcze starać się wyciągnąć z rzeczy sa- 
mey, o którey się pisze, a jeżeli można, znowu 
prędko do rzeczy się wrócić. Prócz rozprawy, 
traktatu  , wieleć pisarzów starożytnych i no
wożytnych wydawało pisma filozoficzne pod 
kształtem dyalogów , listów’ , mów i powieści, 
a nawet romansów. Ponieważ wszystkich pism 
filozoficznych celem powinna bydż zawsze praw
da, dla przestrogi więc piszących w tym rodzaju, 
wymieniają się tu  źródła błędów.

Bakon  nazwał je bożyszcza mi,którym każdy 
człowiek częściey lub rzadziey bałwochwalczą 
cześć oddaje. Locke liczył ich cztery : leczpo- 
żnieysi pospolicie na sześć się zgadzają, które są 
następujące : . A .

Niewiadomośó. Źródło to błędów jest pier- 
wszćm inaypospolitsze wszystkim ludziom, lecz 
najszkodliwsze młodym mędrkom, którym zdaje
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*ię , i s  odrazu wszystko już wiedzą i wszystko 
umieją. Zeby sądzić o jakiey rzeczy z pewno
ścią , trzeba zebrać tyle postrzeżeń, tyle objąć 
w zględów , tyle roztrząsnąć okoliczności, tyle 
powtórzyć dośw iadczeń, tyle usunąć pozorów, 
tyle zwalczyć uprzedzeń, tyle przebiedz i z so
bą powiązać czystych i dokładnych rozumowań, 
Łe jest prawie niepodobieństwem zaufać sobie, 
aby się w  czemkolwiek nie uchybiło, a jedno 
uchybienie prowadzi do fałszywego wniosku. 
Chcieć pisać w jakiey materyi filozoficzney, jest- 
to chcieć uczyć ludzi światłych , chcieć zdecy
dować lepiey i trafniey, co już tyle wieków i 
tylu mędrców zdecydowało. Jakże się można 
na to porwać nie zmierzywszy się wprzódy ze 
swemi siłami ?

Nie masz podobno autora, któryby w swo
im przedmiocie powiedział wszystko, co trzeba, 
i wszystko trafnie. Nie może to jednak służyć 
za wymówkę lekkomyślnym pisarzom; bo zawsze 
będzie niezmierna różnica między tym, który się 
czasem pomylił i niezupełnie rzecz zgłębił, a 
między tym, który naw et nie ma wyobrażenia, 
jak wiele na to trzeba^ żeby się nie mylać, jak 
należy zgłębiać , a który jednak śmiało o wszyst- 
kiem wyrokuje. Pierwszy ma rozum mniey lub 
więcey ograniczony , drugi ma rozum fałszywy, 
który jest plagą społeczeństw.

In teres  czyli N am iętności. Nasz rozsądek 
skrzywia się albo paczy niejako, pomimo naszey 
woli i w iadom ości, kiedy chodzi o nas samych 
albo o osoby, ku którym mamy przyjaźń lub nie
nawiść. Zawsze człowiek źle roztrząsa sam 
siebie i wszystko co się jego tyczy. Autor który
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nam pochlebia; piękna kobieta , która nam grze
czności m ów i; społeczeństwo, k tóre nas do sie
bie przyw abia; prędzey lub poźniey zaciągną 
nas pod swoje chorągwie. W idzą oni w  nas 
tyle rozumu i zasług, że byłoby to przeciw su
mieniu bydź innego zdania, niż oni. Lecz k to
kolwiek myśli iuaczey, ten pogardza naszem zda
niem, musi więc bydź ciemny albo dziwak, sło
wem, niezdrowego rozsądku. Stąd dysputy, prze
śladowania, stronnictwa, potwarze , paszkwile, 
i wszystko złe, które nie tylko język i pióro, ale 
naw et oręż wyrządzić może. S tąd niezgody, 
rozruchy , woyny domowe w  rzeczachpospoli- 

4 ty c h , stąd nierząd w  innych państwach , a na- 
koniec ich upadek. Omnes h o m in es , mówił 
Cezar do Senatorów Rzymskich , qui de rebus 
dubiis consultant, ab o di o, am icitia, ira a tque  
m isericordia vacuo s esse dec e t , haud  fa c ile  
anim us providet ubi illa  obficiunt. Nie jestze 
rzeczą godnieyszą istoty,nad gmin pospolity wyż- 
szey, wznieść się nad te namiętności, i szukać 
czystego światła prawdy z całą niepodległością 
rozumu ?

N a łó g  i  E duhacya  albo ko m p lexya . N ie
którzy umieją się ustrzedz błędów, pochodzą
cych z niewiadom ości, umieją usunąć na stronę 
swoje nam iętności, i rozumieją się bydź grun
townymi w swojem sądzeniu o rzeczach. Lecz są 
jeszcze inne źródła pomyłek, które nosimy nie
jako w  nas samych. Nasz wiek , nasz tempe
ram ent , nasza choroba dziedziczna, jeśli jaką 
m am y, wszystko to w pływ a na nasz sposób wi
dzenia i sądzenia. Lekarz hipokondryk, wszę
dzie postrzega odcienie tey  słabości krwistey,



każe wszystkim chorym krew puszczać, a lu
biący wino wszystkich winem leczyć. Są je
szcze inne błędy, które od dzieciństwa wciskają 
się W nasz rozum i nieopuszczają nas przez całe 
życie. Takiemi są opinije panujące w każdym 
wieku. Rodzimy się w pewney epoce czasu i 
na pewney cząstce okręgu ziemi: z tey okoli
czności decyduje to po naywiększey części o 
n aszych mniemaniach i nałogach ; nie możemy 
się wcale oprzeć błędom i zarazom nas otacza
jącym. Niech każdy z nas zastanowi się do
kładnie sam nad sobą, i dobrą wiarą odpowie, 
czy takby myślił, tak sądził, tak działał, jak dzi- 
siay , gdyby się urodził w Pekinie, w  Konstan
tynopolu, w Algerze, w R zym ie  łub Londynie? 
Toż samo ma się rozumieć i o czasach. Byli
byśmy republikanami za B rutusów , niewolni
kami pod Neronem , w wieku Krucyat ponie
ślibyśmy oręż do P a le s ty n y , za L u tra  byli
byśmy może kontrowersistami. Wznieśmy się 
nad wiry grubey atmosfery , któremi gmin jest 
zawsze porywany: nie przysięgaymy na słowa 
niczyje, a wtenczas nasz rozsądek zdrowy i czy
sty, sam podług siebie będzie o wszystkiem sta
nowił i będzie się tylko trzymał natury i prawdy.

TKplyw zewnętrzny. Nie każdy człowiek 
może sam sądzić, bierze więc przewodnika; 
jestto ciało słabe i giętkie, które potrzebuje 
podpory, albo jestto niewolnik który'szuka pana. 
Są ludzie , mówi Locke , którzy nie dóydą da- 
iey jak do jednego lub dwóch syliogizmów. Ta- 
kieto umysły, byłyby przez kilka wieków nie
wolnikami A rysto te le sa , takie potem są za
gorzałymi stronnikami noyyości, Cały świat



—  a58 —

w  każdym wieku jest tych słabych umysłów pe
łen. Nie tylko w  głębi prowincyi, ale w P aryżu  
i w  Londynie, nie widzimyż, zawsze mnóstwa, 
nie juz starych i zdzieciniałych kobiet, ale mło
dych elegantek , a nawet elegantów , idących 
pocichu radzić się kabalistek z kart i różnych 
wrózków i wróżek, które im przyszłość bez o- 
myłki przepowiadają. Słabe rozum y dziw ią  
sie i w ierzą w szystkiem u , sprzeczne nagania
j ą  wszystko , dobre roztrząsa ją  wszystko.

N asze nauki i  zdarzen ia , które nam się 
p rzy tra fiły . Uważano jeszcze, że każdy prawie 
uczony człowiek , który zajął się bardzo jakim 
przedmiotem, tak jest nim upojony czyli raczey 
omamiony, że zdaje mu się widzieć go we wszy- 
stkiem, na cokolwiek rzuci oko. U alchimistów 
świat cały składa się z ich siarki, soli i żywe
go srebra. Sławny TFilhelm G ilb e rt , który 
naywięcey z nowotnych pracował nad magne
sem, tłómaczył wszystko, co się dzieje na świecie, 
przez siłę magnetyczną. Nie masz prawie ża
dnego autora, le k a rza , filozofa , któryby nie 
miał swojey ulubioney lalki. Na odwrót chcąc 
się tego nazbyt chronić, wpadają niektórzy w błąd 
przeciwny (*).

(*) P rzechodząc podług upodobania od iednego do d r u g ie j  , 
go p rzedm iotu , żadnym  nie zaiąwszy się w yłącznie; n ie ■ 
rnaiąc za głów ną dla siebie żadney um iejętności , nauki 
łub  sz tuk i ; n ie zgłębiw szy zg ru n tu  r z e c z y , m yślim y 
o m ey krzyw o i piszem y częstokroć powierzchownie, 
a zatem  niedokładnie i niedostatecznie. (A. S.).



L I T E R A T U R A  R Z Y M S K A .

H istorya L i te ra tu ry  Rzymskiey od naydawniey- 
szych czasów aż do Augusta przez John  D uk
l o ? ,  przekładał S ta n is ła w  K i e w l i c z .

( Ciąg 2 g i  ob. T. II .  str. i5cf).

Pierwszy Enninsz, oycem poezyi rzymskiey 
mianowany, rodem z Rudyi, miasta Kalabryi, 
od 5 i5 do 585 roku R. żyjący, doL acium  w pro
wadził, albo przynaymniey pierwszy użył w  poe
macie obszernieyszem liexametru greckiego. Jeśli 
mamy dadź w iarę  Siliusowi ltalikowi, służył 
on żołniersko w  woysku, k tóre  w  r. R. 558, 
pod wodzem Titusem Manliusem, przeciw K a r-  
thagóm do Sardynii ruszało; po k tórey  woy- 
nie 1 2  la t  mieszkał w Sardynii; aż w  r. R. 55 o, 
K ato  censor, zwiedzający Sardynią, zabrał go 
do Rzymu, w  którym  on na  górze aw entyń- 
skiey pobyt swóy ustalił. Tam  wielu młodych 
patrycytiszów uczył po grecku, i potrafił zje
dnać przyjaźń nayznakomitszych w  rzeczy-po- 
spolitey obywatelów. Rów nie dobry żołnierz 
jak uczony, w  r. R. 5.64, konsulowi M. Fu l-  
wiuszowi, Nobilior zwanemu, w  wyprawie prze
ciw Etolii  towarzyszył; a w  piec la t  poźniey 
dostąpił praw a obywatela rzymskiego. Scipion 
afrykański zaszczycił go swoją p ró tekcyą, a 
Scipion Nazika, nayściśleyszą przyjaźnią i pou
fałością. Lecz żadnego tych wielkich mężów 
przyjaźń na jego majątek w p ływ u  nie miała; 
cały w iek  swóy w  bliskiey bardzo ubóstwa 

D z.w ileń . T. I I ,  N .  7, r. 1824. Upiee. 16
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mierności spędził* w szelako, za świadectwem 
Cycerona , niedostatki swojego stanu i nieod- 
dzielne starości troski, z jednostayną zniósł po
godą. Po śmierci juz tałenta zasłużoną od
niosły nagrodę: posąg jego laurem uwieńczony, 
w  grobie Scipionów złożony został, tenże sam 
bezw ątpienia, który w  1780 roku odkryto, 
rzeczywiście na kamienney trumnie Scipiona 
Barbata umieszczony.

Poeta ten, jak się z ułamków, które naszych 
Czasów doszły, pokazuje, już to pod względem 
geniuszu poetyckiego, już wierszowania, daleko 
zostawił swoich poprzedników. W szystkie jego, 
tragedye, zdają się bydź przekładami, a przynay- 
mniey naśladowaniem dram Sofokla, E uripi- 
desa, Eschylusa, a rzecz ich z mythologii grec- 
kiey jest wzięta. Dziwić się należy, że poeta'z ta 
kim geniuszem, zaniechawszy tworzenia ory
ginalnych płodów, przeniósł niewolnicze naśla
downictwo greckich: widać że go złudziła ła t
wość przenoszenia na tea tr rzymski greckich 
arcy-dzieł, dla słuchaczów, jakby jego własnego 
wynalezienia sz tuk i, nowości po\Vub mające. 
N adto przykład ten  miał naśladowców, tak  że 
do literatury  rzymskiey pewnego, niewolniczego 
praw ie naśladownictwa, w kradł się nałóg: ztąd 
wynikło, że poeci łacińscy gdy naśladowali, 
w ytw orni i poprawni; jak tylko wodzów' swych, 
za którem i tak  długo szli, opuścili, w przesadę 
i nadętość W'padli. P łody W'pravvdzie Eńniu- 
sza nie tak byłyby doskonałe gdyby zaniechaw
szy Greków , udał się za własnego geniusza 
natchnieniem, lecz -oyczysta literatura na tem- 
by zyskała.
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Ennius pierwszym  był rzymskim poetą sa- 
tirycznym . T rudno  jest odgadnąć przedmiot 
jego satir, gdyż nieszczęściem doszły nas ty lko 
ułam ki bardzo kró tk ie i pokaleczone- Z tych 
jeden przyw odzi K w in ty lian  rozm ow ę między 
życiem i śmiercią zaw ierający: o drugim, gdzie 
z w ie lką  sztuką poeta w prow adził baykę E zo- 
pow ą o skow ronku i jego pisklętach, naśladow a
ną  przez L afontena (Lafontaine), mówi Aulus 
Gellius: ,,Mocno należy ubolew ać nad tem, że
się tak  niew iele dochow ało u łam ków  tych sa
tir, z któryclibyśmy p ie rw sze , w tym poezyi 
rodzaju, od poetów łacińskich do wysokiey do
skonałości przyprow adzonym  i rzymianóm w ła 
snym, próby mogli poznać.”  ’

Nayzuacznieysze z dzieł Enniusza ułam ki 
posiadam y z jego ro czn ik ó w , w  których ten  
poeta, znakomite Rzymian od założenia Rzymu 
aż do końca w oyny lllyryyskiey czyny sław i. 
Dzieło to  ułożył już w  podeszłym wieku, gdyż 
Aulus Gellius, na  powadze W arro n a  w sparty , 
uczy nas, źe w  67 roku  życia dw unastą k ro 
niki Rzymu ukończył księgę.

Dziko się to wydaje, że oyciec muz łac iń 
skich, zamiast przedm iotu, k tó ryby  mu pozwolił 
■wprowadzić dziwność czasów bohaterskich, go
dziny swe układow i poematu, k ló ren i czern innem  
nie jest, jak tylko k ron iką  wierszowaną, poświe
cił. L ecz ła tw o  przyczynę takiego w yboru 
poymierny, jeśli uważymy, że bardzo poźno u 
Rzym ian poezya up raw ianą  bydź poczęła. I gdy 
u  innych narodów  praw ie pierwszey ich m ło
dości sięgał początek  poezyi; w Rzymie aż ko
ło szóstego w ieku  po jego założeniu , zjawiły
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się pierwsze poetyckie usilności. W  ó wczas 
Rzymianie, chociaż ostrych obyczajów, daleko 
już w  cywilizacyi postąpili; byli dz ie ln i , lecz 
rycerskiego pozbawieni ducha; m ądrzy i czyn
ni, lecz pozbawieni żywego i delikatnego czu
cia. Enniusz, znając charak te r  swych ziomków, 
wiedział, że się im prędzey podoba, z prostotą 
czyny ich przodków, którymi tak  dumni byli, 
opowiadając, niżeli strojąc przedmiot bajeczuy, 
żadnego dla nich interesu nie mający, nayprzy- 
jemnieyszem zmyśleniem.

Rzecz swą Enniusz czerpał z daw nych po
wieści, według C yce rona , na  cześć daw nych 
bohaterów Rzymu, na wiele la t  przed K a to 
nem  Censorem od Rzymian śpiewanych. J u -  
żeśmy wyżey wspomnieli o mniemaniu P. N i-  
bura , że wszystkie znakomitsze dziejów rzym
skich zdarzenia, w  wierszach saturnińskich je
szcze przed Enniuszem opisane były, i że on  
to, co jego poprzednicy stylem nieokrzesanym 
napisali, w hexametrze ułożył. W  tych da
wnych powieściach, według Nibura, p rzechow a
ło się urodzenie Romulusa, tragiczny zgon L u -  
k r e e y i , poświęcenie się Deciusza, wytępienie 
rodu  Fabiuszów, znakomite czyny Scewoli, H o- 
racyusza Koklesa, Koriolana. Lecz główne 
dzieło, z którego Enniusz pożyczył opowiada
nych av swoich kronikach w y p a d k ó w , było 
wielkie poema ku  końcowi, czwartego w ieku  
Rzymu ułożone, od przybycia Tarkwiniusza sta
rego do Rzymu poczynające się, a kończące się na 
bitwie przy jeziorze regilskiem. P a n u  N ibu-  
row i zdaje się zdradzać) początek swóy poe
tycki nie tylko sam rodzay zdarzeń, lecz też
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sposób ich w ydania  tak  przez Enniusza, jak i 
T i ta  Liwiusza. Jakko lw iek  bądź ten domysł 
uczonego męża, k tó ry  P .  Dunlop dostatecznie 
udow odnionym  nie zńayduje, uważać będziemy, 
nie można jednak zaprzeczyć bytności tych da
w nych  powieści gminnych' rzymskich, ani tez, 
że, co jest bardzo podobnem do praw dy, nasz 
poeta z nich rzecz swoję czerpał.

Roczniki jego zaczynają się od wezwania 
muz i innych bogów Olympu. Opowiada n a 
stępnie dzieje k ró lów  Albańskich (Alba Longa), 
urodzenie  Romulusa, założenie Rzymu, pano
w a n ie  siedmiu królów, i woyny Rzeczypospo- 
litey  z jey sąsiadami aż do woyny z Pyrrusem; 
te  zdarzenia zapełniają ksiąg sześć, z k tórych 
ostatnią kończy ta  p iękna odpowiedź Pyrrusa, 
dana posłom rzymskim, przychodzącym z w y 
kupem  swoich z iom ków , jeńców wojennych 
Pyrrusa .

„ N ie  Żądam ja z ło ta ,  i  nie przyymę od 
was wykupu: nie dla zysku bow iem , lecz d la  
sławy walczymy, żelazem więc nie złotem obay 
stanówmy o życiu. M ęstwo nasze niech poka
że, czy mnie, czy was fortuna  pani, przezna
cza panować: i to razem przyymcie odemnie 
słowo: że ja postanowiłem tych wolność sza
nować, k tórych  m ęstwu los woyny przebaczył: 
daruję  wam  tych jeńcówr, weźcie ich sobie, d a 
je albowiem  ich z woli w ielkich bogów (*)•

(*) Nec rui aurum  posco, nec mi precium dederi t is j  
ISec cauponantes bellum, sed belligerantes*
F e r r o ,  non auro  v itam cernamus utrique.
Vos ne v e l i t ,  an me regnare  h p a ,  quidye fe ra t fors,



Cyceron zapew nia, źe Enniusz nic nie pisa!
0 pierwszey woynie punickiey, lecz ułam ków  
Enniusza w ydaw ca P . M erula, sądzi, ze nie co 
innego m ówca rzymski chce rozum ieć, jak ty l
ko że Enniusz nie opisał jey w  szczegółach, i 
zdaje mu się, ze odkry ł wiele do śiodmey x ię- 
gi roczników  należących, a do pierwszey woy- 
ny  punickiey stosownych wierszy. Druga p u - 
n icka  woyna, i w ypadki k tó re  ona w e W ło 
szech i Afryce spraw iła, są treścią xięgi ośmey i 
dziew iątey. Jest to część dzieła uayinteresow niey- 
sza i naywięcey w ypracow ana, gdyz występuje 
tam  działający przyjaciel i p ro tek to r Enniusza, 
Scypion afrykański. W  dziesiątey, jedynastey
1 dw anastey xiedze zaw iera  się liistorya w oy- 
ny  przeciw ko F ilipow i m acedońskiem u: na po
czątku czternastey w prow adza poeta A nnibala 
A ntiocha K ró la  do w oyny przeciw ko rzym ia- 
nóm  pobudzającego, i opow iada konsula Scy- 
piona przeyście do Azyi i przybycie pod T ro 
ję, co m u natchnęło piękne wiersze , naślado
w ane od W irgiliusza. W y p raw a  do E to lii 
Fulw iusza nobilior, k tó rey  i Enniusz to w arzy-

V irtu te  experianmr; et hoc simul accipe dictum? 
Quorum v ir tu ti belli fortuna pepercit,
Eorundem me libertati parcere certom  est:
Dono, ducite, doąue volentibus cum magnis diis.

Ob. Cicerona de off. I ia , gdzie się ten ułamek zacho
wał. My tu  poważyliśmy się odrzucić P. Dunlopa 
text, a przyjąć ten, który się znayduje w xięgach de 
off. w edycyi dzieł wszystkich Cicerona wydaney 
w Neapolu: M . T. Cicerónis de o ffic iis  libri ires e tc . 
ex  recensio.ne Jo. Georgii Graevii, cum not is varior. 
Neapoli 1777 8vo maj. p. 55 66; gdzie się też znayduje 
wyborny tych wierszy wykład Greviusa (iV. Tł,).
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szył, zaymuje xięgę piętnastą; dw ie xięgi nastę
pne poświęcone są woynie Illyryyskiey; ośmna- 
stey i ostatniey przedm iotem  jest sam poeta; 
w  n ie y  bowiem w ykłada pobudki, k tó re  go do 
przedsięwzięcia tego dzieła skłoniły. Inne poe- 
jna Enniusza, k tó re  się łączy z k ron iką , w y
łącznie jest przeznaczone głoszeniu dzieł Scypio- 
n a  afrykańskiego, i jeśli mamy w ierzyć H ora- 
cyuszowi (*) pochw ały kalabryyskiego poety 
znacznie się do uśw ietnienia tego wielkiego 
m ęża przyłożyły.

Zdaje się, że Enniusz, ile przynaym niey o 
tem  sądzić można z prostych ułam ków , bynay- 
m niey do swoich poem atów historycznych nie 
w prow adził fikcyi; i bądź to, że jak  się dom y
śla N ibur, k rok  w  krok szedł za daw nem i po
wieściami, bądź, ze jak sądzi Voss, czerpał w  po
m nikach historycznych, żadnych upięknień od
różniających poema od w ierszow aney kronik i, 
nie przypuścił. Obojętną może bydź rzeczą czy 
poem atu bohaterskiego przedm iot jest prostem  
w ynalezieniem  poety, czy też historyczny, byle 
ty lko poeta  zostawił sobie swobodę dania  bie
gu imaginacyi, i w prow adzenia  dziwności. Lecz 
ażeby to  oboje szczęśliwie użyte bydź mogło, 
trzeba albo rzecz poem atu z bardzo odległego 
czasu w ybrać, albo scenę jego w  bardzo odda
lonym od swoich czytelników  kraju , umieścić. 
Enniusz się dobrow olnie tey  w yrzek ł korzyści; 
lecz jego k ronik i tak  dobrze miłości w łasuey 
narodow cy współziom ków pochlebiały, że nay-

(*) Lib. IV. ode. 8.



lepsze uzyskały przyjęcie; czytano je z rosko- 
szą jeszcze za czasów Horacyusza i W irgiliu
sza; a dla zabawy ludu deklamowano na tea
trze i mieyscach publicznych aż do panowania 
M arka Aureliusza. W ielu  poetów rzymskich 
naśladując Enniusza, waznieysze z dziejów rze-i 
czy pospolitey zdarzenia za przedmiot swoich 
poematów wybrało. Z których, gdy wiele in
nych, jak dzieła znakomite Mariusza przez Cy
cerona: Augusta i Agrippy przez W ariusza; Ger- 
manika przez Albinowana; woyna Cezara prze
ciw Sekwanom przer W arrona Atacina; bitwa 
pod Akcyum przez W algiusa Rufa zaginęło; 
do naszych czasów przechowały się P h a rsa lia  
Lukana, i TV oyna P un icka , Siliusza Italika.

Oprócz kronik znane są nam jeszcze dw a 
inne Enniusza poemata, jedno zwane P hagc-  
tica, o sztuce kucharskiey, a szczególnie o przy
praw ie ryb, drugie JSpicharmus, poema filo
zoficzne, o pierwiastkach świata. Ostatnie jest 
przekładem  z greckiego; pierwsze zbieraniną 
z w ielu przed Enniuszem w  tym przedmiocie 
piszących greckich poetów.

Jeśli Enniusz w  swoich historycznych poe
matach wiele rzeczy od Greków pożyczył, i je
śli przed innymi naj^częściey naśladow ał Ho
mera ; naśladowali go z kolei Lukrecius, Owi- 
dius, W irgilius, i Stacius. W  ułomkach po
zostałych znaydują się z mocą wydane myśli i 
bardzo harmoniyne wiersze; lecz przy tern są 
płaskie koncepta, tw arde, źle szykowane i pro
zaiczne w iersze; sow em  wnosió wypada, że 
jeśliby nas doszły dzieła Enniusza, nie takby 
swoją pięknością w ewnętrzną zaymowały, ale



raczey  jako  pierw sze w ystąp ien ie w  szrank i 
poezyi, k tó ra  n astęp n ie  do tak iego  stopnia do
skonałości się w zniosła.

D ośw iadczał E n u iu sz  ko le ją  sw ych  zdolno
ści w  poezyi epiczney, d ram atyczney , sa tiry cz - 
n ey  i d id ak ty ezn ey ; C ycero  nas uczy, ze sk ła
d a ł tez  ep ig ram m ata  i ak rostichy . M ogłaby 
nas dziw ić ta  p łodność, jeśliby to  w szystko 
z w łasnego, jak  poeci g reccy, c ze rp a ł geniuszu. 
L ecz  w iadom o, że p e łn ą  rę k ą  m ógł czerpać ze 
s k a r b ó w  l i te ra tu ry  g reck iey , Zupełnie jego w spó ł
ziom kom  obcej; tak  m ógł się w y d ać  o ryg inal
nym , nic nie w ynaydu jąe , i w szystkich szczęśli
w ie dośw iadczać ro d za jó w  p o e z y i, nie m ając 
do w szystkich zdatności.

Z ostaje nam  jeszcze pow iedzieć, o p rz e k ła 
dzie E n n iu sza  prozaicznym  sław nego  dzieła 
E u em e ra , pód ty tu łem : 'l sZ« (h istoriae
sacrae). E uem erus, S ikul, rodem  z M esseny, n a  
rozkaz K assan d ra  k ró la  m acedońskiego p rz e d -  
sięw ziąw szy p o d ró ż  w  ce lu  czynienia odkryć , 
p rz y b y ł do  w yspy Panchai, i zn a laz ł w  św ią
ty n i Jow isza tryph iliy sk iego , kolum nę z nap isa
m i im ion bogów  O lym piyskich , gdzie b y ł ozna
czony czas ich  u ro d zen ia  i śm ierci. O czew i- 
ście się pokazuje, ze E uem eru s, te n  w  opisie 
p o d ró ży  sw ey ce l założył, aby pokazał, ze bó 
s tw a  w  św ią ty n iach  czczone, niczem  innem  nie 
b y ły  jak  lu d źm i śm ierte lnym i, dobroczyńcam i 
rodzaju  ludzkiego  i p rzez w dzięczność od niego 
ubóstw ionym i (*)■ Z g in ą ł tego d z ie ła  te x t  orygi-

(*) E uem erus  już od starożytnych dostał iroie -Athcusia, 
b e t  wątpienia  za swoje bezbożne dzieło, (N . Ż



nalny, podobnie jak i p rzek ład  Enniusza, lecz 
ś- Augustyn i L ak tancius oboyga nam przecho
w a li ułomki (*). P lu ta rc h  utrzym uje, ze po
dróż E uem era jest zmyślona, ze wyspy P a n -  
cliai nigdzie nie ma, i  że księga E uem era jest 
zbiorem kłam stw : przeciw nie tw ierdzą now o
cześni pisarze, usiłujący dowieść, ze Pancliaja 
jest wyspa m orza czerwonego, i że ją E uem e- 
rus w  swoich podróżach rzeczywiście zwiedził. 
Cóżkolwiek bądź, p rzek ład  Enniusza tego dzie
ła  dowodzi, że wolno było wówczas ośw iad
czać w ątpliw ości w  religii w  Rzymie przyję- 
tey, k tó rą  ludzie stanu  z tego jedynie w zględu 
silnie utrzym yw ali, że skutecznie użyć jey mo
gli do rządzenia ludem  (**).

W idzieliśm y że Livius A ndronik  i Enniusz 
zaw ód dram atyczny u rzymian otworzyli; szczę- 
śliw iey od nich przebiegł go P lau tus, w ięcey 
od poprzedników  dzieła swe greckiem i p łoda
m i zasilający.

W iadom o, że daw na kom edya grecka była

<
(*) Enniusza tłum aczenia znajdują się ułom ki u Cicerona 

de nat. Deorum I. 4a. Ob. S trabona I .  p. 8 t ,  L ac- 
tan tiu sa  de In s tit. D iv. I. c. ii,< i3 , |4 ,  Sevin, F o u r , 
m ont e t F oucher in m em oires de 1’acad. des Inscr. T . 
V III. X V . X X X V . B rucker in H ist. c r it .  phiłos. T .  I. 
p. 6o4, sqq. G rodeck in it ia  h ist. G rec . l i t .  T .  II. 
p. 5 i ,  5y. (N . T ł.) .

p>») O Enniuszu takie jest K w intiliana zdanie (X . I . 88). 
,,Enniuszow i, jak uśw ięconym  starożytnością gajom 
cześć oddajem y, w k tó ry ch , w ielkie i odwieczne d rze 
w a, nie ty le  z postaw y sw ey zadziw ienia spraw ują, 
co dawnością uszanowania jednają .”  Ośm ielam y się do 
lcaźdego au tora  przydać zdanie Kw intiliana w xiędze 
dz iesiątey  o w ychow aniu m ów cy , w rozdziale p ie rw 
szym z p recyzyą i nadzw ycżayiią zw ięzłośw ą um ieszczo
ne; (P rtyp isek  T ł.).
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bardzo satiryczna i niesforna: często swóy
dowcip muza komiczna zaprawiała na rzeczy
wistych przedmiotach, i ani zasługa, ani talen- 
ta , ani godność , od jey zamachów nie mogły 
zasłonić. Crotinus, Eupolis , ^Aristophanes (y) 
nie wahali sie wyprowadzać, że tak rzec można,

( l )  G dy łacińska komedya na greckich się wzorach utw o
r z y ła , a nawet prostem ich jesfc naśladowaniem lub 
tłumaczeniem, nie od rzeczy będzie, jeżeli kartkę jednę, 
ku lepszemu rzeczy objęciu $ greckiey komedyi po
św ięcim y , zastanawiając się nad jey początkiem i do
skonaleniem się ; do czego za przewodnika służyć nam 
będzie dzieło już wspomnione prof. G r o d d e c k  , Initia 
hist. Graec. lit . T . I. p. i65  i nast.

Nb* ształtne hymny po wsiach i miastach z tańcem , przy. 
grywaniem i mimicznemi gestami w  uroczystościach, 
na cześć Bachusa (Dionysia zwanych) śpiewane , zna
ne pod imieniem chórów , w  których czyny Bachusa 
głoszono, dały początek tragedyi i komedyi. W krótce 
bowiem do choru jeden aktor przydany , gdy chór od
poczywał , albo sam jeden coś z mimiką opowiadał 
albo z chorem rozmawiał. Wynalazku tego chwała, za 
powszechną starożytnych zgodą, należy się T hespisowi 
A teńczykow i, Solona i Bisistrata współczesnemu : u- 
czeń jego Phrynich nayw ięcey śpiewem i tańcem će- 
low ał. O jego dramacie Z dobycie  M ile tu  MAtrou)
wspomina Herodot VI. 21. Lecz wynalezienia tragedyi, 
to  jest sztuki, któraby tego imienia godną była, sława 
należy się Aeschylusowi , który dodawszy drugiego 
aktora, i pierwszą rolą w  dramacie ustanowiwszy, głów 
ną treść i dialog wprowadził, śpiew choru zm nieyszył, 
grube żarty i swawolą , koturnu powadze przeciwną, 
z tragedyi wygnał , i ozdoby scenie 1 ubiory aktorom 
nadał. Daley jeszcze , przydawszy trzeciego aktora, 
wydoskonalenie posunął Sophocles, tak, źe odtąd chor 
już tylko drugą miał r o lą , a główną aktorowie ; je* 
szcze w ięcey chorowi uszczerbku zrobił Euripides. 
Ci trzey nąycelm eysi tragicy, byli obywatele ateńscy, 
od Ol. L X X . od 5oo przed Chr, 1*. aż do Olymp. XC1II. 
r. 5. p. Chr. 4o6. r. żyjący , Athenóm się w ięc należy  
chwała wynalezienia i wydoskonalenia tragedyi-, chociaż 
co do pierwszego już między starożytnem i zgody nie
było , każdy bowiem naród G r e c y i, sławę tę sobie 
przywłaszczał* Sztuki dramatyczne zwyczaynie w po^



osobiście , na scenę filozofów , wodzów , urzę
dników w ich właściwey postaci ; poetów t r a 
gicznych swojego czasu p a ro d y o w a li , a jadowi-

tróyn ych  uroczystościach Bachusa, w  D io n y s ia  m a g n a  
czyli  urbanaf i  ru r  a h a  i L e n a e a  z wielkim przepychem,  
kosztem rzeczypospol i tey  w ystaw iane  by ły .

Podobnie się rzecz ma z komedyą. Niekształtne w  ćzaiie  
winobrań w ieśniaków na cześć Bachusa , ze zbytnią ra
d ością  i grubemi żartami śpiewane pieśni , P h a llic a  
z w a n e ,  w  następnym czasie początek dały komedyi,^co  
i  samo imie od w ieś  i u<ri śp iew , od n iek tórych
w y w o d zo n e  , dosyć wyraźnie wskazuje (ob, Aristot. de 
P o e t  IV . i4  ) Długo' się w  tern stanowisku te  pier
w iastkow e chory , które początek kom edyi dały , u* 
t r z y m y w a ły  : aż nakoniec powoli do nich zaczęii  być  
przybierani aktorowie , tak że chór już ty lko  drugą  
nnał rolą. a nakoniec zupełnie z kom edyi ustąpił. W y 
nalezienie komedyi , za św iadec tw em  Aristotelesa , 
(w  m ieyscu w y ź e y  wspomnianem III. 5.)  przyw łaszczy l i  
Sobie M.egareńczycy , podobno dla tego, że S u sa r io , 
w edług  niektórych rodem z Megary, około Olymp. L .  
lub L I V. z Dulonem Ba wozach po w siach  Ateńskich  
dawał w idowiska , sluszniey się jednak ta chwała  na
le ż y  Sikulóm , dla Epicharma , k tóry  za św iad ec tw em  
Aristotelesa (V  5 ) w spóln ie  z Phormidą Syrakuzanem  
p r a w d z iw ą ‘wynalazł  d r a m ę ,  co potwierdzają Plato in 
i 'heaeteto  , i  T h e o k n t  Epigr.  X V I.  L e cz  tego Epichar  

ma na Dworze Hijerona króla Syrakuzańskiego prze
bywającego , (ży ł  około Olymp. L X X V D )  , dramata, 
jak wnieść można z zachowanych u Stobaea u łamków,  
innego od dawney komedyi poetów  A ttyckich  są ro
dzaju , i raczey  cło S a tyrycznych  dram Attinkich po
dobne. (Ob. Mohnike Geschichte  d. L it t .  d. Gr. u ,  
R. T . I. p Ó-łg. nast. Guil.  Schneiderus de orig. Com.  
Gr. p. 20 . Wieland. IVluseum Att. III. 1 . p- 38.). N ay-  
podobniey jest , że u ie  d ługo przed Herodotem, (01.  
L X X X l . )  prawdziwa komedya wynaleziona by ła .  Od  
t ego  bow iem  czasu Athejiczycy ten  n ow y poezyi dra- 
m a ty cz ne y  jrodzay uprawiali , i komedye równie jak. 
trągedye  w uroczystościach B achusow ych  w yd aw ali .  
T e n  jest początek komedyi G reek iey  , która w  nastę 
pnym czasie , dla trzech  różny jey charakter nadają
c y c h  zmian, im ie  komedyi d a w n e y  . ś r e d n ie y  1 now ey  
uzyskała  , a w e  w szystkich trzech rodzajach sami jedni 

A t h e ń c z y c y  św ie tn ie  w ystępują .  D a w n a  k o m e d y a  o d  
p ie r w s z y c h  początków  kwitnęła  aż do śm ierci  Sokra-



cie postępowanie polityczne i obyczaje Athenów 
wyszydzali. Ta poetów wolność , gdy działanie 
ludu w polityce uszczerbku d o zna ło , od rządu

tesa. W  niey według zdania Grammatyków Alexan- 
dryńskich : E picharm us . C ratinus , E u p o lis , A rista - • 
p h a n es , P herecrates i P lato komik sta rszy  , nad inny.’h 
celują ; komedyi tey cechą są : ostre żarty, wyuzdana 
zuchwałość ,  wyszydzanie 'nay znakomitszy ch nie tając 
nazwiska osób, U dawney komedyi to jest Kwin- 
tiliana zdanie (X .  I. 65) ; Dawna kontedya sama je 
dna zatrzymała ów niczem jeszcze nieskażony , wdzięk 
m owy Attyckiey. i nay wy mównieyszą swobodę , cho
ciaż się szczególniey karceniem występków zayruuje, 
wiele  jednak i w  innych częściach ma mocy. Albowiem 
jest  u ro c zy s ta ,  w ytw orna  i pociągająca , i Wątpię, aby 
jakakolwiek, po Homerze wszelako, którego, jak Achilla, 
wyłączać należy , poezya , albo więcey do mówców 
miała podobieństwa , albo do ich tworzenia zdatniey- 
szą była. W ielu  ma autorów, nayprzednieysi  jednak A ń - 
s to fa n , E upolis, i K ra tin u s. Lecz gdy z końcem woyny 
Peloponeskiey zmienił się stan rzeczy w Athenach ; gdy 
gminny rząd w oligarchiczny przeszedł, l komedyi zatem 
wolność ograniczoną została; a tak nastąpiła średnia  ko- 
tnedya ; w którey pod zmyslonemi imionami naczelnicy 
rzeczy  pospolitey , u rzędn icy ,  filozofowie , poeci t r a 
giczni i inni na śmiech ludowi byli wystawieni ; z re 
sztą w tey , równie jak poprzedzaiącey , przedmioty  
sztuk były po większey części po lityczne ,  przeszłego 
lub teraźniejszego rzeczypospolitey stanu i rządu 
tyczące  się, i do tey  komedyi należy Aristofanes , nay- 
celnieyszy grecki komik , w czasie woyny Pelopone- 
skiey k w i tn ą c y ,  którego sztuki niech c z y t a ,  ktokol
wiek stanu ówczesnego Athen , w'yuzdaney gminnego 
rządu swawoli  , zepsutych obyczajów . możnych zbro
dni , dumy , chciwości , zdrady , sophistów próżności \ 
i zgubney nauki , nierozsądnego gminu lekkości i n ie
stałości nay prawdziwszy obraz chce znaleść. Platon 
tak dalece smakował w dziełach Aristofana , że pamięć 
zmarłego naywybornieyszym uczcił  wierszem , k tó ry  
t u  przytaczamy :

A l %ccęireę r ifiwos Ti A ih u o ir i f  ivy )  sreriirxi,
Zijrziic- i , 1rv%z'* £Ćjov ’Auo-Totpmwr.

„C haryty  szuka jące  d la  siebie ko śc io ła , k tóryby n ig d y  
nie u p a d ł , zn a la z ły  duszę  A ris to Ja n ą (\
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więcey oligarchicznego została w karby ujęta. 
Nie śmiejąc juz wymieniać szczególnych osób, 
których postępki krytykę ściągnęły, przestali 
na samem ich malowidle, tak  dobitnem i praw - 
dziwem , ze nikt się nie mógł na niem omylić. 
Lecz w krótce rodzay ten dramy , komedyą śre
dnią  nazw any, do któręy należą niektóre o- 
statnie Aristophana sztuki równie się jak dawna

54. sztuk zostawił ,  i i .  tylko nas doszło.
Po  średniey od opanowania G recy i  przez królów Macedoń

skich , nowa  nastąpiła, w k tórey  przedmioty były  w y 
myślone, i wydarzenia tylko życia pospolitego na scenę 
•wprowadzane. W te y  celują M enander, Philem on, P h i- 
■lippides, D iph ilus  z Sinopy i Apollodor  Atheiiski. 
W szystk ich  tych przewyższa Menander (urodzony Ol. 
C1X. 3. umarł Ol. CX X II .  4. przed C h r . 2 8 9 ), którego 
sto z górą sztuk było, lecz wszystkie oprócz nie w ie 
lu ułamków, zaginęły. O nim takie jest Quintiliana zda
nie (X. 1 . 6 g.). „M enander tak doskonały obraz życia 
wycisnął ; taka w nim obfitość wynalezienia, i  wysło- 
wienia  łatwość , tak  się do wszelkich okoliczności, osób,
i uczuć zastosować umie , ze on jeden , według  mego 
zdania , rozważnie p rzeczy tany  y  za wszystkie stanie 
p rzep isy1'. Oprócz T ragedy i  i komedyi był jeszcze 
inny rodzay dram y sa tyryczn ey , tym  do tragedyi po- 
dobney, że się równie jak w t e y  ostatniey wprowadzali 
bogowie i bohaterowie , lecz ta była różnica , że p o 
waga i wspaniałość ko turnu ,  wyborem  zabawnych przed
miotów , często śmieszkami , dowcipnemi lub uszczy- 
pliwemi żartami przemieszana, wesołość 1 śmiech obu- 
dzała : chór składał się z samych S a ty ró w  i Silena nie 
odstępnych Bachusa towarzyszów. Rodzay ten dram y 
od naypierwszych poetów tragicznych był uprawiany, 
lecz oprócz ty tu łó w  i ułamków nic nam czas nie o- 
szczędził. Jednego tylko Euripidesa całe sa tyryczne 
drama pod ty tu łem  Cyklops,  k tórego rzecz z Odyssei 
ks. IX. wzięta , nas doszło. Inny jeszcze był właści
w y  Dorom w Sycylii  poezyi dram atyczney  rodzay m i
m am i zwany : naysławnieyszy w tym  rodzaju au tor ,  
Sofron Syrakuzanin , współczesny Euripidesa. Mimy 
t e  niewiązaną mową były pisane w dyalekcie doryc- 
k i m , i wieyskie obyczaje  naśladowały. Jakiekolwiek 
wyobrażenie o nich dać nam może , między T heokr i ta  
(X V ) płody liczony rodzay sielskiego śp i e w u , pod 
ty tu łem  A daniazusae. (Brzypis tłumacza.)
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komedya niebezpiecznym i obrażającym  pokazał 
i podobnież by ł w yw ołany. Tym sposobem 
zmuszeni byli autorow ie dram atyczni sami w y -  
naydyw ać sztuk swych przedm ioty i charaktery  
a przez to komedya Życia pospolitego ogólnem’ 
chociaż ozyw ionem , stała się naśladow aniem . 
Zaniechano wszelkich do rzeczywistych zdarzeń 
a llu z y i, i zupełnie wyrzucono chór zw^czaynie, 
do w prow adzenia naysatyrycznieyszyeh rysów 
stuzący. Te rozm aite zmiany zdziałały , Że Ża
dnego z daw ną nowa kom edya nie m iała stosun
ku : stąd wnieśli niektórzy uczen i, żesię  u tw o
rzyła  na wzór d ram  E uripidesa i Agathona, 
gdzie z pierw otney wysokości zstępującą muza 
tragiczna , podobała sobie w  przedstaw ianiu d o 
mowych nieszczęść kró lów  i bohaterów .

Jeśli now ey kom edyi z jed.iey strony zby
w ało  na mocy i dowcipie daw ney dram y saty- 
ry czn ey , w  w ieku wolności zrodzoney , niedo
sta tek  ten  z drugiey strony nagradza , w y tw or- 
n o sc , porządek i przystoynośe p ierw szey : na- 
czern ostatm ey po większey części zbywa. Lecz 
chociaż celem jey głównym było wystawienie 
w ydarzeń rzeczywistego życia, zdaje się jednak, 
jeżeli mamy sądzić z pozostałych ułam ków  i 
nasladow an łac iń sk ich , Że m alowane w  niey 
c ia ia  te ry  i obyczaje m ało rozmaitości m iały. 
1 rzedm iotem  daw nych sz tu k , mówi D ryden 
jest zwyczaynie m łoda dziew czyna, w  dzieciń
stw ie rodzicom p o rw an a , jakimś przypadkiem  
potem  do rodzimego zaprow adzona m iasta u -  
w iedziona od m łodzieńca i w net przez jakiś 
z n a k , często mało do p raw d y  podobny, albo 
za pośrednictw em  b ó stw a , widocznie z nieba
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zstępującego, od rodziców poznana. Stary oy- 
cicc pragnący przed śmiercią widzieć syna swe
go dobrze ożenionego, syn rozwięzły, namiętnie 
w kochance swey rozkochany, lecz nie mający 
m a ja tk u ; przebiegły niewolnik oszukać oyca 
synowi pomagający, chełpliwy żołnierz, i pa 
ra sita (pasibrzuch) zwykłe są tych sztuk osoby. 
M łoda zaś dziewczyna , k tórey wdzięczność w ę
zeł sztuki s tan o w i. niemą zwyczaynie gra osobę.

Jużeśmy powiedzieli, że Naewius charak te r  
dawney komedyi greckiey usiłował na scenę 
Rzymską wprowadzić , lecz złe sztuk jego po
wodzenie , następców od tey drogi odstraszyło. 
Komików greckich ostra i swawolna, zgroma
dzeń lu d u ,  sądów i w ypraw  wojennych kry
tyka, sprzeciwiała się surowemu Rzymian cha
r a k te ro w i ,  powadze ich u rzędników , i posza
nowaniu w  jakiem zostawała godność obywatela. 
L u d  rzymski dbający o rzeczy pospolitey sławę, 
i czuły na wszelkie nadużycia plamę jey przy
nieść mogące, nie dozwoliłby wystawiania sztuk 
klęski publiczne wyszydzających, lub podają
cych na pośmiewisko wodzów i urzędników: 
bo nie wyszydzeniem na teatrze mścił się swo- 
jey obrazy : zniewagi jego mściła się skała t a r -  
peyska.

Znający ziomków swych skłonności i uspo
sobienie R lautus , przyzwoitszą rzeczą sądził no 
w ą kom edyą, od M enandra, około pół wieka 
przed  komikiem łacińskim żyjącego, do dosko
nałości przyprowadzoną, naśladować. Nie we 
wszystkich jednak swoich komedyach ściśle się 
iego wzoru trzym ał;  w  niektórych zachwycił 
cokolwiek średniey komedyi c h a ra k te r u ; nie
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przeto, żeby sobie pozwolił wyśmiewać senato
rów lab konsulów rzymskich, lecz ze wedłng 
wszelkiego podobieństwa, niektóre z tych osob, 
jako sknera , i żołnierz chełpliwy (miles glorio- 
sus) obywatelów Atheńskich były karykatury. 
Naśladując greków, nie starał się Plaut pokryć 
swey kradzieży, owszem aby sztukom swym na
dać chrakter grecki, zachowywał nawet imiona 
osob , mieysee sceny , i inne okoliczności.

P lau tus  syn wyzwoleńca urodził się roku 
Rzymu 525 w Sarsin ie  mieście Umbrii. Od
dawszy się zwielkiem powodzeniem (jako autor 
i aktor) teatrowi, znacznego prędko dorobił się 
majątku , lecz bądź to, że puścił się na speku- 
lacye kupieckie, bądź że zbytnie łożył na te
atralną wystawę, w krótkim czasie podupadł, 
ta k ż e  już był prawie zmuszony życie utrzymy
wać własnych rąk pracą. W  tych trudnych o- 
kolicznościaeh wiele ze sztuk swych ułożył, co 
nie pozwoliło mu swoim dziełom nadać tey do
skonałości , do jakiey czyniło go zdolnym d łu 
gie z teatrem obcowanie.

Aułus Gellius świadczy, że za jego czasów sto 
trzydzieści sztuk Plantowi przyznawano, z któ- 
łych nam 20 tylko czas zachował (2). "Wszystkie 
te  P. Duulop poszczegule , zastanawiając się nad 
ich przedmiotem, i rozmastem naśladowaniem, 
roztrząsa: my tu się na niektórych ogólnych 
uwagach ograniczymy; przestąpilibyśmy, bo-

(2 ) Ob. Aul. Gel. Noct. Att .  XII. 5. Leeż przemilcza F, 
Uunlop , ze w tymże samym rozdziale dodaje Gellius 
ze L. Aelius uczony mąż (homo eruditissimus) , dw*I 
dziescta piąć tylko za prawdziwie  do' Flaata  należąc* 
uznał. (P . t ł ł

iH, fpiltfńi T. I I ,  A* i  r. iS^4. lipiec, ł  j ,
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wiem wyciągu zakres, chcąc krok w krok za P. 
Dunlopem postępować.

Zadney nie masz sztuki Plauta, z .któreyby 
komicy nowożytni nie korzystali, lecz uayczę.ściey 
naśladowane s ą : A m phitryon  , Aulularia  (5) 
albo sknera, Jeńcy  (Captivi), Menaechini i żoł
nierz chełpliwy (miles gloriosus). Z tych Jeńce 
ani z samego przedmiotu , ani z ąałego charak
teru sztuki, żadnego z innemi Plauta dramami 
nie mają podobieństwa: możnaby je umieścić 
w  rzędzie komedyy łzy wyciskających: ani ko
biety , ani intrygi milośne tam nie wchodzą. 
Miłość oycowska i przyjaźń, wszystkiego są w tey 
sztuce sprężyną. Uboczną rolą gra pasibrzuch- 
która osoba w większey części Plauta komedyi 
znaydująca się, na szczególną zasługuje wzmian
kę. Wiadomo że początkowie u Greków, pa- 
rasilow  nazwanie dane było pewnym osobom, 
na służbę bogóm przeznaczonym, którym szcze
gólnie powierzona była straż złożonych w świą
tyniach świętych żywności. Diodor z Sinopy, 
u Atheneusza namieniwszy o obowiązkach p a - 
rasitow  Herkulesa , uczy nas, że bogaci ludzie, 
idąc za przykładem tego półbożka , starali się 
do siebie przywiązać osoby, zwane parasitami, 
nie z cnot lub talentów , lecz z podłego swym 
panóm pochlebstwa , a przeciwko wszystkim 
niższym zuchwałości znakomite. Tego rodzaju 
charakter wprowadził na scenę twórca greckie
go teatru E p ich a n n u s ; u którego parasita zawsze 
przed bogatymi, na kolanach się czołga ; ostat-

(3) Nazwanie to stąd pochodzi , ze Plant , skąpca swego  
wystawia odkrywającego skarb w  małym glinianym  
garku ollu la  , czyli a u lu la  , po łacinie zwanem. ,
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kami ich stołow się żywi , mówi o sobie jako o 
człow ieku gotowym zawsze przyjąć cudzy obiad, 
a naw et niezaproszony w e wszystkich ucztach 
ślubnych znaydujący się, odpłacający się żartam i 
dow cipnem i, i jak skoro się na jad ł i n ap ił do 
w oli, oddalający się. Żaden poeta za św iade
ctw em  Atlieneusza doskonaley od Dyphila , au 
to ra  do nowey kom edyi należącego , a  od ko
m ików  rzym skich częto naśladow anego , tego 
Charakteru nie odm alował. P a rasitę  na scenie 
greckiey w ystaw iał młodzieniec w  czarney lub  
Ciemney sukni, i w masce złośliw ą wesołość w y- 
rażającey. U pasa nosił w ielki puhar , aby go 
m ógł użyć w przypadku, gdy m ałą bardzo czarę 
podaw ali mu niew olnicy jego patrona, i szklau- 
ną butelkę o liw y , d la  p o k azan ia , że zawsze 
był opatrzony w to, czego potrzeba m u było do 
uczty (4).

Szczęśliwiey jeszcze osoba parasita  w prow a
dzić się da ła  na scenę rzym ską, gdy za czasów 
P la u ta  znaczna była w  Rzymie liczba tego ro
dzaju ludzi. N a wzajemuey przyiacielskSev n - 
słudze zrazu zależące między patronam i a lu i-  
jeutarni s to su n k i, w yrodziły się z jednev strony 
w  dum ną protekcyą , z drugiey w  czołgające się 
pochlebstw o.

W  nadziei że ostatnie u stołu zaymie miey- 
' see, tę  upadlającą gościnność niewolnićzem p o 
chlebstw em  okupyw ać zmuszony, z pokorą szedł 
k lijen t za lek tyką swojego patrona  Patrycyusza, 
do wszystkich się jego kaprysów  stosow ał, i

(4) W ia d o m o  , *e  starożytn i przed  ucztą  w  łaźni sie m y l i ,  
l  nam aszczali »l$ oliw ij.



w  milczeniu znosił pogardę. Cierpliwie, wpro
wadzony w  jeńcach  Plauta na scenę parasit, 
złe z sobą cbeyście się znosi; cieszy się lub 
smuci stosownie do tego jak mu zabłyśnie lub 
zniknie nadzieja uczty: a w swoich monologach, 
mówi wiele o uymujących słówkach, przez któ
re spodziewa się wcisnąć w swego patrona 
łaskę.

Rozbierając po szczególe sztuki Plauta, wi
dać w  każdey z nich akcyą ożywioną i pełną 
życia, szybko aż do samego węzła postępującą, 
i w niczem nie osłabioną; lecz wogóle wzięte, 
niezmiernie swoją jednostaynością rażą. Mło
dzieńca bez obyczajów miłość ku młodey nie
wolnicy; wybiegi sługi u oyca swojego pana 
pieniądze wykręcić usiłującego; odkrycie, ze 
młoda osoba urodziła się wolną i obywatelką; 
oto jest z małą różnicą, wszystkich sztuk Plau
ta , wszelkie podobieństwo do prawdy przecho
dzić zdający się przedmiot. Wyznać wszelako 
wypada, że te poznania, tak częste w  staro
żytnym tea trze , nie były naówczas podobień
stwa do prawdy pozbawione. Łatwo się to 
przydarzać mogło, gdy we zwyczaju było dzie
c i’wyrzucać, jeńców wojennych w niewolników 
zamieniać, nadto gdy między nayblizszemi k ra
jami rzadkie były związki i porozumienia się, 
ztąd wielka porwaney osoby wynalezienia tru 
dność się znaydywała. Brzegi Grecyi szczegól- 
niey, na częste piratów napady były wystawio
ne, którzy dzieci obywatelskie w jednym kra
ju porwawszy, w drugim je sprzedawali, skąd 
po pewnym czasu przeciągu łatwo jako niewol
nicy do własney oyczyzny mogły bydż zapro-



—  2 7 9  —

wadzone i zbiegiem w ypadków  poznane. Nie 
dziw  w ięc, ze tak ie  poznanie się często w pro
w adzali kom icy Greccy, a  za nimi ich naśla
dow cy łacińscy.

N ie był tez P la u t n ad to  p łodny w  sztuk 
swych wynalezieniu; czego w szelako nie można 
rozciągnąć do charak terów . U m iał bowiem 
P la u t, chociaż za jego czasów nie było ty le ró 
żnych stanów  i professyy, k tó rych  zwyczaje, 
rysy charakterystyczne, i śmieszne, tak  obfitych 
uow ey T halii dostarczają m ateryałów , w ie lką  
swoim charakteróra rozm aitość nadać, a  naw et 
te, k tóre liayczęściey się w  jego sztukach poka
zują, jako to: s ta rca  skąpego, m łodzieńca roz
wiązłego, przebiegłego niew olnika, chełpliw ego 
żołnierza, obrótney w  intrygach kobiety, ulega
jącego p a ra s ite , w  coraz now ey w yprow adzić 
postaci.

I  chociaż bezw ątp ien ia trudno  jest nam 
uczuć całą zaletę dz ie ł jego, gdy n iektóre z tych 
osob dziwnego cóś d la  nas m ają, i naszym zw y
czajom i obyczajom są o b c e ; lecz jak skoro 
P la u t w yprow adza na  scenę starca, w  którym  
miłość rodzicie lska passuje się ze skępstwem  i 
srogością, lu b  m łodzieńca ,płochością w iekow i 
w łaściw ą, i w ygórowaną nam iętnością obłąka
nego; w ielką znajomość serca ludzkiego poka
zuje, i uaypraw dziw szych umie użyć odcieniów. 
Uważać potrzeba, ze mężowie P lau ta , chociaż 
skąd  inąd  zacni są i szanowni ludzie, żon swych 
nie kochają; z resztą, gdy przywiedziem y na pa
mięć nayznakom itszego z obyw atelów  rzym 
skich słow a, na zupełnem  zebraniu senatu w y
rzeczone, że nie zwiększenia domowego szczę-



ścia szuka rzymianin w  małżeństwie, lecz rze^ 
czy-pospolitey chce dostarczyć żołnierzy, dzi
wią się temu nie będziemy.

3 czystością języka: uczeni grammatypy rzymscy 
z -wielkiemi o jego stylu mówią pochwałami ( )■

( ’) Na szczególnieyszą uwagę języ k • Plantowy przez to za
sługuje, że jego pierwszego nową łacinę pisane dzieła 
w  całości nas doszły. Uczony Filolog A ld u s Gellius  
(Noct. Att. VII 17) pierwszym czyni Plauta co do 
języka i pięknego mowy łacińskiej toku. ( , , Plautus ho
mo linguae alque elegantiae in verbis Latinae prin- 
ceps) tenże sain (1, 7) nazywa go w doborze słów ła
cińskich naytrafnieyjzyrn ( . .verborum  latinorum elegan- 
tissimus” ), w innćm znowu mieyscu (XIX , 8) języka 
łacińskiego ozdobą ( , ,Plautus linguae latinae decus” ). 
Cycerona de O ra to re  III 12, te  są o Plnucie słowa: 
„Zapraw dę,  gdy słyszę mówiącą świekrę moję L c-  
łią, (u kobiet bowiem nayłatwiey się nieskażona sta
rożytność przechowuje ,  gdyż w  ciasnych domowego 
pożycia obrębach zamknięte, zawsze to  zatrzymują, 
czego się w dzieciństwie nauczyły) zdaje mi się jak 
gdybym Plauta  albo Naeviusa słyszał. Dźwięk sam 
głosu tak ma naturalny 1 przyzwoity ,  że żadnego 
za rozumie nia i naśladownictwa nu widać, zkąd wnoszę, 
że tak mówił oyciec, tak przodkowie: nie ostro, nie 
przewlekle, nie powieśniacku, nie z rozwartemi zawsze 
usty ,  lecz zwięźle,  jednosta jn ie ,  łagodnie.”  (Porów. 
Plin. 1. ep. 16). Makrobius Sa turn .  3 , 1. powiada, źe 
między dawnymi Daywymównieysi byli: komik Plautus 
i mówca Tullius. M iędzy nowożytnymi Joachima Ca- 
merariusa (de carm. com ) to jest o Plaucie i Terenci-  
uszu zdanie: „Z tych  (Plauta  i Terenciusa) czerpać 
należy sposoby mówienia łacińskie, i jakby funda
ment postawić,  na któreiuby się dobra i wymówna mowa, 
w słowach i zdaniach zręcznie uszykowana, mieściła ." 
Tenże (de fab. Plant.) o samym Plaucie: „bez  pozna
nia tego au tora ,  własności i na tu ry  języka łacińskiego 
zgłębić r.ie można.”  Tenże tamże: „Terenc iusz ,  któ.
ytgo dziel stra ta  nie odżałowanąby dla nas była szkodą,, 
w zbytecznem natężeniu i wypracowaniu nazbyt jest  
sztuczny, i g d y  jedynie  usiłuje aby się komedya p o 
dobał.,, nie wiem czemu p ros to ty  m owy zaniedbuje, i 
gdy się stara o mowę, gminną, używa uczoney. Plau
ta  przeciwnie mowa tchnie  niejakąś popularnością,  i

i Jlaut szczególnie celuje żywością dyalogp 
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Muzy, jak Warron (*) powiada, P laut owy m -  
l/y językiem  mówiły , je ś lib y  p o  łacinie mó
wić chciały. Potrzeba jednak, jak dobrze 
uważa P. Szlegel, sąd filologów od sądu kryty
ków i poetów odróżnić: Plaut w wieku, w któ
rym jeszcze w jego oyczyznie nauki nie były 
uprawiane, piszący, wszystkie sposoby mówie
nia z pospolitey mowy pożyczał; zkąd pewna 
prostota i naturalność, z okoliczności nie sztuki 
poety wynikająca, wielki dla uczonych rzymian 
wieku, w  którym wszystko wigcey wypraco
wane i sztuczne było, mająca powab. Cózkol- 
wiek bądź, wyznać należy, że znacznie się do

Jarlam i pospolitem i”  i  nieco dalej: w  to w arzy st
wach, na rozm ow ach, i przyjacielskich schadzkach, jak 
C ycero  powiada, znajdujący się, uczęszcza też  na u cz ty . 
T a  jest .albow iem  ludu  mowa. T a  pospolitego w y
słowienia się ła tw o ść , i zachowany kształt zw yczayney 
a zupełnie żartob liw ey  m ow y, nagania się w P laucie  
od H oracyusza. ponieważ n ie  trą c i cudzoziem ską ku l
tu rą  i w ygładzeniem , co jedno powinno nas skłonić nay- 
w ięcey  dzaeła P lau ta  szacować, i nayp iln iey  je czy 
tać . A czego nam i o jczy zn a  i czas nie pozwolił, aże
b y  w  nas m atki, karm icie lk i, nauczyciele, umiejętność 
teg o  języka w poiły; to  zdziała takich  xiąg  czytanie. 
T o ż  samo pisze Kram mio: „ lin  m niey w dziełach  Plau
ta  jest sztuki i p racy , ty m  w id o c zn ie j i pew m ey w ła
sność i n a tu ra  m owy łacińskiey w  nich się postrzega: 
co  się w  dw ćch szczególnie zaw iera przym iotach: 
w slow prostych  właśoiwem uży cia , a połączonych 
z sobą należytem  uszykow aniu”  Jo. F r id . G ronovius 
tak  do K olberta  pisze: Plaut bogatym  jest składem da
w ne v i g łębokiey  erudycy i, z k tó rego  nauki w każdym 
w zględzie korzyść c iąg n ą: a kto go przez rozważne
czy tan ie  dokładnie nie poznał, nie w a rt im ienia uczo
nego !Prz. Tl.) .

(*) Ap. Q uin til. łn s tit . O rat. L ib . X . c. I. §- 99 gdzie te  
są słowa; ,,ln  comoedia ma^xime claudięamus; licet 
V arro  M u sa s , Aelii Stolonis en ten tia , T la u tino  d ica t 
sermone locu turas fu is s e ,  si la tine  loqui velletii” etc. 
{N. Tl.).



w ykształcenia języka łacińskiego P la u t przyło
żył; i ze wyższy jest od Eimiusza pod wzglę
dem sty lu . Co nas tym  wiecey zadziwiać po
w inno, gdy uważym y, ze Enniuszow i praw ie 
współczesny P lau tus, mmey przyjazne do roz
w inięcia w ładz umysłowych od Enniuszą w  to - 
w aizystw ie m iał związki. Z urodzenia n ie
w olnik, znaczną część czasu ręęzuey na u trzy 
m anie życia poświęcić m usiał pracy; i z ża
dnego dawnego au to ra  nie pokazuje sie, aby 
kiedykolw iek doznał opieki możnych, lub do 
patrycyuszów tow arzystw a był przyjęty. P rze
ciw nie E n n iu sz , chociaż nieobfitujący w do
statki, m iał jednak uczciwy do życia sposób (*), 
i z K atonem , Scipionem  afrykańskim , Fulviusem 
ISobilior, Leliusem , nayuczeńszyini czasu swego 
rzym ianam i, w  ścisłey żył p rzy jaźn i, co k o 
rzystnie na ukształcenie jego sm aku w płynęło. 
I jeśli pomimo to, od czego jest wolny P lau t, 
zachow ał pew ną w w yrażeniu tw ardość, tó je
dynie ztąd  w ynika, ze był z urodzenia gre
kiem , i nigdy dość się przejąć nie mógł du-, 
chem  języka łacińskiego. N ayprzednieysza zale
ta  P lau ta  zaw iera sie w  jego dyalogu mocy ko - 
miczuey. Szydzi w praw dzie Horacyusz (*'*) ze 
zbytniego daw nych Rzymian z pochwałam i na 
Plautow 'e żarty  w ylania się, lecz ten , chociaż

O  .Wyż®}’ pow iedzieliśm y, Że Ennius uczy ł w R zym ie 
języka greckiego. J

(**) W liście do Eisoniiw, y. 370 nast.

A t v e s tr i p roav i Plautinos e t  num eros, e t 
L audavere  tales; nimium  p a tien te r u trum que, 
N e d ica m  s tu lte , m ira ti;

(Lecz wasi przodkow ie H au tow e m iary  i żarty  chw *. 
liii; oboye nazbyt c ie rp h w ie , że nie pow iem  g łupi*



—  233

doskonałego znaw cy sąd nadto surow y, zbity 
został od te raźnieyszycb uczonych. Często bez- 
w ątp ien ia  komiczność P lau ta  w  błaznow anie i 
s łó w  igraszkę zamienia się; często też w  prze
sadę i niedorzeczność w pada. Lecz chcąc bydź 
spraw iedliw ym , uważyć potrzeba naprzód: że 
on sztuki swe pisał nie do cżytania, lecz jedy
nie do w ystaw ienia na te a t rz e , p o w tó re ; ze 
smak Rzymian jego czasów zupełnie był n ie- 
ukształcony: że m ała ty lko  liczba widzów po 
jęłaby subtelne i delikatne żarty; że zatym, aby 
otrzym ać pok lask  ludu , trzeba było użyć śmie
szności i karykatu ry .

"W powszechności komiczność au to rów  rzym 
skich za czasów P la u ta  i długo jeszcze potem, 
z a le ż a ła , raczey na  grubey i m ało szlachet- 
riey satyrze , niżeli na żartach  dow cipnych, 
w  granicach przystoyności i grzeczności za
w artych . T ak  n ap rzyk ład : w ady ciała czę
sto dawnym  za przedm iot szyderstw a służy
ły, i ten .rodzay  śmieszności za uaynieprzystoy- 
nieyszy od nas poczytany, nie ty lko  u  kom ików , 
lecz też naypierwszych m ów ców  rzym skich 
w  wielkiem  był użyciu. Głośno się za nim Cy- 
cero w  swoim o mówcy (*) trak tac ie  ośw iad
c z a ; gdzie przytoczone od niego żarty , k tó re

uwielbiając). Lec* w innem mieyscu (w listów ks. II 
liście I. v. 6 0 ) z pochwalą o Plaucie wspomina; doda
jąc, ze przewyższa go w mocy Cecylius, a w sztuce 
I erenciua. (P rzyp . Tł.).

(•) Cic. de Oratoie hb. II. c. 5S, 6 9 , 5o. 6 t i t. d., gdzie 
obszernie o s'mtesznosci rozprawia, w 5g ror.dz. te są 

go słowa. , .Kst e t i a tu dejorm itatis et corporis v'llio- 
rum  satis bclla inateries ad jocandum. Nadto sipetnośS  
1 wady ciała  pięknem są do żartów polem (IV. 27,).



na sędziach wielkie wrażenie uczyniły, wszystkie 
prawie są złośliwemi, dowcipnemi przycinkami, 
igraszką słów i pełnemi uszczypliwości. Może 
w  samem urządzeniu Rzymu przyczyny tak  
złego gustu szukać należy. Oszczędzanie osób 
i trzymanie siebie na wodzy, z bojażni niepo- 
dobania się wynikające, co jedno wstrzymywać 
może, żeby się żart w  grubijaristwo nie prze
tworzył, wygnała z pożycia Rzymian równość 
i duch niepodległości. W stępujący na tribunę 
m ów ca, musiał w  ludu trafić usposobienie, 
czego jedynie płaskiemi żartami mógł dostąpić. 
Taki rodzay żartów z tribuny i sądów prze
szedł do teatru , a gdy jedynym autorów  ko
micznych celem było zabawić i rozśmieszyć; 
oczewiście, że mówców w  tem prześcignęli. 
Przydać należy, że upoważniona w pewnych 
dorocznych uroczystościach jako to: Bachana- 
liach i Saturnaliach, swawola, jeszcze bardziey 
w  rzymianach smak do grubych i uszczypliwych 
żartów zaprawiała.

Plaut, gdy tak i gust w  Rzymie panował, 
sądzić był powinien, że jego komedye daleko 
lepiey będą przyjęte, jeśli do nich nie delikatny 
Żart i lekkie dotknięcie Menaudra, lecz da- 
wney i średniey komedyi wyszydzanie w pro
wadzi; przeto rodzay jego pisania, chociaż po 
w i‘“kszey części rzecz sztuki brana jest z au
torów  nowey komedyi, zbliża się bardzo do da- 
wney komedyi, i rzeczywiście Cycero P lau ta  
w  rzędzie tey ostalniey autorów mieści. W y 
prowadzanie na scenę rodzaju komicznośei i 
obyczajów, do których jego widzowie nawykli, 
szczególnieyszą zjednały mu wziętość. Stronni-
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cy Plauta, mogliby odpowiedzieć? jego oszczer
com w wieku Augusta, słowami Autipkana, ko
mika greckiego średniey komedyi, do Alexandra 
wielkiego, jednę ze sztuk jego krytykującego: 
,,Nie przeto żadnego interesu nie żnaydujesz 
w moich komedyach, ze w  nich nie masz wier
nego natury naśladowania; lecz ze świadkiem 
niebyłeś nigdy podobnych tym, które ona poka
zuje wydarzeń, i ze nie znasz ani obyczajów, 
ani zwyczajów, ani charakteru osob, rolą w niey 
grających.”

Rzeczywiście Plautowi zarzucić można na
łogowe, aby do usposobienia i skłonności słu
chaczów swych zastosować się, zniżanie się, lecz 
wada ta wspólną mu jest z wielu dawnymi i 
nowoczesnymi poetami komicznymi. Aristopha
nes, Szekspir (Shakespear), Lopez de Yega, Dry- 
den, a nawet Molier, wszyscy w sztukach swych, 
chęci podobania się wielkiey liczbie, dobry gust 
poświęcali; lecz na słuszną Plant ztąd zasługuje 
naganę, że często obrażał przystoyność ; wszela
ko i w tym względzie może rzeczywiście mniey 
ganić go będziemy, jeśli się nie spuścimy na 
wiarę kommentatorów. Z dwudziestu bowiem 
dram Płauta, chociaż bardzo troskliwie z nie- 
przystoynych wryrażeń oczyszczający wydawca 
Plauta y ld  usum D elphini, ledwo ich pięć stro
nic zebrać podołał. Inne, jak jeńce  (captm) i 
Trinummus, zupełnie nic nie zawierają dobrym 
obyczajom przeciwnego, i żadna z jego dram, 
jeśli wyłączymy Kazinę (Casina), nie dorówny
wa w nieprzystoyności dramóm komików an
gielskich, zaJakóba I, Karola II, i Jakóba II, 
żyjących.
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Gdy nadewszystko P lant starał się zabawić 
gmin, a zatem wprowadzać sceny oczy rażące, 
mało zayinowała go jedność mieysca , czasu i 
interesu. Pomimo jednak nieregularności swo
ich sztuk, tyle umiał żywością żartów i ko- 
micznością ująć widzów, że długo został pu
bliczności upodobanym, nawet wtedy, gdy Ce- 
cilius, Afranius, i Terencius swojemi płodami 
teatr wzbogacili.

Coecilius był wyzwoleńcem, rodem z Me- 
dyolanu. Umarł w Rzymie r. 586, w rok po 
swojem ścisłym przyjacielu Enniuszu. Pierw
sze jego sztuki były wygwizdane: lecz jeden 
z przednieyszych tego czasu aktorów czyli dy
rektor teatru Ambiwius, uznawszy je lepszego 
losu godnemi, powtórnie na scenę wyprowadził. 
Skutek sądu nie omylił, a dobre przyjęcie za 
powtórnem wystawieniem, skłoniło autora za
wód dramatyczny obrać. Żadna ze trzydziestu 
za świadectwem starożytnych komedyy Ceci- 
liusa nas nie doszła, tak że z sądu tylko łaciń
skich pisarzów, o ich wartości możemy powziąć 
wyobrażenie. Cycero zarzuca mu niewłaści
wość' wyrażeń, lecz Hora cyusz przyznaje 
mu więcey mocy niż Terencyuszowi, a W elle- 
jus Paterculus w jednym z 'IVrenciuszem i Afra- 
niuszem, których za naypierwszycli komików 
łacińskich poczytuje, stawi go rzędzie. Aulus 
Gellius uczy nas, że większa cześć sztuk Coe- 
ciliiisa jest naśladowaniem Menandra, lecz że 
się daleko bardzo Rzymski poeta od oryginału 
został (*). Z resztą w jednem mieyscu Gellius

(*) Ob. A ul. G elliusa , Noct. A tt. II. a3. „Czytam y kome- 
dye łacińskie, które albo po prostu przekładem grec-
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powiada, £e Ptzymscy dramatyczni poeci naśla
dując greków, nie wahali się niewolniczo ich 
przekładać.

y /fran iusa , Lusciusa, Lcwiniusa, T u rp iliu -  
s a , T rabei i yś-tliliusa, nie w iele tylko ułam
ków  przechowali grammatycy i dawni scholia- 
ści. W szyscy ci naśladowali mniey lub w ię-  
cey szczęśliwie Greków. Niektórzy jednak 
z  nich pisali prawdziwie rzymskie komedye, 
gdzie się obyczaje rzymskie razem z rzymskie-

kich, albo przynayroniey rzecz ich z greckich poetów 
Menandra, Posidiusa, Apollodora, Alexisa i innych, jest 
wzięta, i gdy je czytamy, nic nie masz coby się nie- 
podobalo, owszem dowcipnie i przyjemnie napisana 
bydź się zdaję, tak dalece, iżbyś sądził. że już lepiey 
bydź nie może/ lecz jeśli greckie, z których są prze
kładane lub naśladowane podstawisz i porównasz, i po 
szczególe rozważnie i z zastanowieniem się w kilka- 
krotnem czytaniu rozw-ażysz; nie do uwierzenia jak 
niczem się wydawać i źle trącić co jest łaeińskiem, 
zaczyna; tak Greków, którym wyrównać nie mogli 
dowcipem i blaskiem, jest przyćmione. Tylkośrny co 
tego sami tym sposobem doświadczyli. Czytaliśmy 
Cecybusa sztukę pod tytułem  Plocius. która się dość 
i  mnie i wszystkim przytomnym podobała. Podobała 
się też i Menandrowego, z którego Cecilius swoję ko- 
medyą przełożył. Piociusa przeczytać: lecz jak skoro 
do rąk wziąłem Menandra, z początku zaraz, o dobrzy 
bogowie! ile Menandrowego w Ceciliusie zepsułem i 
oziębionem, ile też zmienionem pokazało się! Diomeda 
zaiste broń i Glauka nie były tak nierówney osądzone 
wartości i t. d.”  Rozbiera daley Gellius niektóre tey 
Sztuki kawałki, i daley dodaje: oprócz wdzięku rze
czy i słów w obu sztukach zupełnie nierównego, na 
to  jeszcze uważać należy; że co Menander, wybornie 
stosownie i dowcipnie napisał, to  Cecilius, ani mó»ł’ 
ani się starał oddać; lecz jako nie dobre opuścił, i  coś 
tam  innego wcisnął i t .  d.”  Cały swóy rozbior na tem 
kończy: „Przeto jak wyżey powiedziałem, gdy oso
bno Cecyliusa sztukę czytam, dość piękną i przy jemu* 
się zdaje; gdy zaś z grecką porównywani i ważę, nie 
sądzę, aby się Cecilius na to powinien by ł poważłd, 
czego żadną miarą dostąpić nie mógł.”
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mi ubiorami wprowadzały, nazwane ztąd Co- 
mediae togatae, tak jak przeciwnie Comediae 
pallia łae  zwały się sztuki naśladowane z grec
kiego i w greckim grane ubiorze. Wszystkich 
tych komików przewyższył Terenciusz, które
go sześć komedyy, zniszczeniom czasu wydarte, 
godne są mieysća między naycelnieyszemi sta
rożytności płodami.

T e r e n c i u s ,  ozdoba i  zaszczyt teatru rzym
skiego, urodził się w Karthadze, około r. R. 56o< 
Okoliczności, które go do tego ostatniego miasta 
sprowadziły, nie są nam wiadome; w pierwszey 
młodości był niewolnikiem jakiegoś zkąd inąd 
zupełnie nieznanego Tereneiusa Lukana. W y
puszczony na wolność, stał się przyjacielem Le- 
liusa i Scipiona afrykańskiego młodszego. Po
wiadają, ze gdy w bardzo skromnym ubiorze, 
udawszy się do jednego ze znakomitych rzym
skich uczonych, prosił go o pozwolenie prze
czytania mu pierwszey swojey sztuki, pod ty
tułem ^ indrjctnka , bardzo wyniośle był zrazu 
przyjęty, lecz wkrótce tak go ujął nieporó
wnaną tey sztuki pięknością, iż młodego poetę 
obok siebie posadził, i dumne z razu przyjęcie 
nadzwyczayną nagrodził grzecznością, W  roku 
R. 587 pierwszy raz Andrjanka była wysta
wiona. Następnie 5 innych komedyy na tea
trze wystawiwszy, opuścił Rzym Terencius i 
udał się do Grecyi. Nie ma pewności o jego 
śmierci. Jedni rozumieją, że zginął w przepra
wie z Grecyi do Włoch, drudzy, że z wielkiego 
nad stratą, przy rozbiciu się okrętu, 1 0 8  prze
łożonych z greckiego komedyy, które do Rzymu 
posłał, z żalu w Arkadyi życie zakończył. Cóż-



—  2 8 9

kolwiek bądź, zdaje się bydź dowredzionem, ża 
umarł mając la t 34 w  r . R . 5g4.

T ak jakeśmy to juz z P lautem  uczynili, opu
ścimy szczegółowy P. Dunlopa sztuk Terenciusa 
rozbior, i na ogólnych nad tego poety geniuszem 
i jego zasługi rodzajem uwagach, przestaniemy.

Treść większey części sztuk swych wziął 
Terencius z teatru  greckiego, lecz z dodatkami i 
zmianami, w  których wykształcony gust i roz
sądek pokazał; i sądzić można, że jeśliby żył 
W epoce, w  którey wszystkie sztuki i wszystkie 
gałęzie nauk były uprawiane; umiałby zabawić 
i zająć, nie uciekając się do obcego te a tru , i 
samby w ynaydował nie ubiegając się o chlubę 
z przekładów sztuk greckich. Sciśleyszy jest 

• od swoich poprzedników w  jedności czasu i 
mieysca, i wyznać należy, że więcey od trage- 
dyi zamknięta w  obrębie domowych wydarzeń, 
i prędkiego rozwiązania ińtfygi wymagająca 
komedya, potrzebuje zachowania jedności. Je- 
dnakby może lepiey Terenciusz uczynił, gdyby 
nie tak  na jedność mieysca uważał, i dopu
szczał się przynaymniey przenoszenia czasem 
sceny z portyku lub z ulicy, w ew nątrz domu. 
W szelako żadną miarą małey tey odmiany przy
puścić nie chciał, zkąd wynika, że nayważniey- 
sze sprawy odbywają się za teatrem , lub, co 
wszelkie prawdopodobieństwo niszczy, czyni się i 
mówi się na ulicy, to, co się tylko czynić i mówić 
może w domu. Co do jedności akcyi czyli in
trygi, raz ją tylko Terencius zachow ał, Rzy
mianom bowiem, których gust nie zupełnie wy
kształcony, pragnął rozmaitości; prostota i je
dność interesu, od Greków  w  ich sztukach tak



wysoce ceniona, dzik aby się w ydała. Zęby więc 
w i ę c e y  w prow adzić przypadków , komicy dw ie 
w  sztukach swych łączyli in try g i; a żaden z nich 
z tego przyw ileju w ięcey nad Terenciusza, nie 
szkodząc wszakże głów nem u interesow i, nie ko
rzystał; żaden nie um iał zrobić lepszego doboru 
przypadków , z w iększą sztuką ich z sobą po
w iązać, a zgrabuiey i piękniey ich w prow adzić.

C haraktery  i obyczaje, drugie mieysce trzy 
mają po w ynalezieniu i prow adzeniu  dram atu; 
i w  tey części starożytni wyższość nad wszyst
kimi innym i kom ikam i Terenciusow i przyzna
ją. G łęboką 011 serca ludzkiego znajomość po
siadał, co go sposobnym czyniło do m alow ania 
charak terów , ze wszystkiemi odcieniami, i do 
nadan ia  nayprostszego i nayprawdziwszego w y
razu  namiętnościom . Zawsze u niego, stosow
nie do raz nadanego charak teru , wszystkie oso
by m ówią i działają; i nie z oderw anych ty lko 
rysów , lecz z caley ro li poznać dają się; każdy  
szczegół jest n a  swojem m ieyscu i w  harm onii 
z całością. C harak te ry  nie są przesadzone, m o
że nie ty le obudzają śm iechu co urojone obra
zy i ka ryka tu ry , lecz się daleko w ięcey w  ća- 
łym ciągu podobają. Zam iast ciągłego jedney 
po drugiey scen kom icznych i bufonady w y 
prow adzania, uym uje w idza Terenciusz, p iękne- 
mi sytuacyami, i in teresem  do wszystkich ró 
w nie  osób rozciągającym się. N apotykam y w je
go sztukach niew oln ików , parasitów , żołnierzy 
chełpliw ych P la u ta , lecz w  ich mowie daleko  
mniey w idać farsy, i  n ierządn ice  u  niego w ię
cey m ają skrom ności, i  nie są bynaym niey do
brych  przym iotów  pozbaw ione. W  iadomo, że
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uczciwe niew iasty rzadko na  scenę daw ni ko
micy w prow adzali; i w  tym  względzie w yłą
czyć trzeba Terenciusa: wiele bardzo ich wy-' 
staw ił oil w  swoich sztukach.

Teręnciusow i wszyscy starożytni jednomyśl
nie zarzucają niedostatek zapału i dowcipu 
komicznego; i rzeczywiście, dram ata  jego deli- 
katueuii i zgrabnemi żartam i raczcy baw ią widza, 
a niżeli w ielką radość obudzają w pospólstwie: 
wszakże znaydują się u  niego sceny praw dzi
w ie komiczne. Lecz piękny styl, w yborny i 
czysty język główną dzieł jego zaletę stanow ią, 
i żaden z następców w  tern go nie przeszedł. 
L edw o  wierzyć podobna, ze cudzoziemiec i nie
w olnik, ta k s ie  do w ydoskonalenia języka łaciń
skiego przyłożył, a to wszelako jest pewnem , 
że żaden z w ieku Augusta llzym ianin, piękniey 
i przyjemniey tym językiem od Terenciusa, 
ziomka Annibala i w yzw oleńca Terenciusa L u - 
kaua, nie pisał. W szyscy uczeni, od czasu w któ
rym  oń płody swe tea trow i u d z ie lił, aż do 
upadku  lite ra tu ry  rzymskiey, bez w yjątku u w a
la l i  go za wzór sty lu  i kompozycyi, uw ielbiali 
łatw ość, pow ab, naturalność i p rosto tę dyalo-*- 
gu, k tó ry  nigdy nie w pada w  gminność i g ru 
bość, i nigdy się nad styl pospolitey rozm owy 
nie wznosi. W  tey  pochw ale ze starożytnym i 
zgadzają się nowożytni. „ S ty l Terenciusa, po
w iada D iderot, zawsze jednostaynie nakształt 
czystey i przezroczystey wody płynie, k tó ra  
tyle ty lko  nabyw a prędszego biegu, ile ziemia 
jest bardziey pochylona. Żaden nie błyszczy 
dow cip, żadno się nie tłum aczy uczucie, żadne 
go nie masz zdania epigrammatycznego ; nigdzie 

D ziw i leń .  T. 11, IV. 7 , r. 1824 ■ lipiee.  2  0
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nie w id ać  tych definicyy, d !a  k tó ry ch  t y l k o  
w  N ik o lo  lu b  Roszefokolcie (R ochefaucauld) 
p rzyzw oite  bydź  może m ieysce.”

C hcąc n a  jedney  szali ważyć zasługi T e -  
ren c in sa  i P la u ta ,  aby sp raw ied liw ości nie o d 
stąpić, w zg ląd  mieć należy na  obu tych  p o e 
tó w  położenie. N a  T erenc iusa  znaczny w p ły w  
miały, do w ysokiego już stopnia  wzniesione 
w  Rzymie nauk i.  N a d to  z nayśw ialleyszym i i 
nayznakom itszym i swego czasu ludźm i to w a 
rzystw o, n iezaw o d n ie  bodźcem  było do z jed n a 
nia ich  d la  siebie szacunku, a ich k ry ty k i  oba
w a  za trzym ała  go w  gran icach  dobrego gustu, 
gdy P la u t  zmuszony w łasną p ra c ą  życie n ę d z 
nie u trzym ać , p rzed  wszystkiemi pospóls tw u 
s ta ra ł  się podobać. Co do w ew n ę trzn ey  zale ty , 
P la u t  przewyższa żywością akcyy , T e ren c iu s  
w y k o ń czen iem  każdey  sceny  i każdego p raw ie  
w iersza. W  treśc i  d ram a tó w  P la u ta  są n iek iedy  
p rz e rw y ,  w  T erenc iusa  wszystko porządnie z w ią 
zano, w ięcey  swoim ch a rak te ro m  P la u t  roz
maitości nadaje ,  i  w iele  z rozmaitych s tanów  
korzysta ,  lecz ko lory  jego n ad to  są p rzesadzo
ne, gdy p rzec iw nie  c h a ra k te ry  T erenc iusa  w ie r 
nym  są n a tu ry  obrazem. Szczególney często są 
mocy zdan ia  P la u ta ,  k tó ry  uderzając  im agina- 
cyą, głęboko je w  pam ięć w raża ,  lecz też  czę
sto w ie le  jest w  nich affek tacyi i n ie n a tu r a l -  
nośei, gdy p rzec iw nie  T erenc iusa ,  p raw d z iw ie  
uczucia  serca  ludzkiego malują. Bogaty i obfi
ty  język P lau ta ,  lecz często pospolity, lub  n a 
dęty- p rzec iw nie  T e ren c iu sa  ró w n ie  i jednostay- 
nie jak potok  przezroczysty płynie, T eren c iu s  
s ta ra  się ozdobnie i d e l ik a tn ie /w y d a ć  n am ię t-



ność: P la u t  jedyny cel założył n a  obudzen iu  
śmiechu kornicznością i sy tuacyą, i wszystko 
te m u  poświecą. P la u t  celuje w  gminney k o -  
miczności, T eren c iu s  w  m alow aniu  c h a ra k te 
ró w .  J ed e n  i d ru g i  zręcznie um ieją intrygę 
p row adz ić ;  lecz w T erenc iuszu  n iekiedy słabnie 
akcya, żywo idzie w P lancie ,  więeey jest w  o- 
s ta tu im  w ynalezien ia ,  w ięeey sztuki  ̂w  p ie rw 
szym; w  P la u c ie  żywsza roz ry w k a ,  milsza zaba
w a  w  T erenciuszu . W ięeey  n a  tea trze  w idza  
P l a u t  uderza, T eren ć iu s  więeey się czy te lniko
w i  podoba. Ukształconego sm aku  ludzie  p rz e 
nosili Terenćiusa ; P leb e jó w  i P a tr ic iu szow  za
ró w n o  P la u t  b aw ił  (*)•

W szy s tk ich  n a ro d ó w  europeyskich  poetom  
Sztuki T e ren ć iu sa  za w zó r  służyły. T e  by ły  
p ierw szym  w zorem  porządney  kpiitedyi w ło -  
skiey, jak to widzimy w  sztukach  Ariosta, A re -  
t in a ,  Lodovico , Dolce i B att is ta  P o r ta ;  k tó rzy  
wszyscy przyjęli  do Svżóich d ra m a tó w  Osoby zoł-

(•)  Kwintiliańa o kotsedyi łacińskiey (w X. I. 99, 106) takie 
jest zdanie: „ W  komedyi naymniey wzory  Greckie
doscigamy; chociaż W arro ,  według zdapia Aeliusa Sto- 
lona, powiada, źe M u zyb y  ję iy k i it t i  P lan tow ym  mówi
ły■, je ś lib y  po  łacin ie  mówić ch cia ły ; chociaż dawni 
pochwałami pod niebiosa C eciliusa  Wjinosżą: chociaż się 
Terenćiusai dzie ła  Scipionówi afrykańskiemu przypi
s u j :  które rzeczywiście naywybornieysze są w tym  
rodzaiu,  i w ięceyby jeszcze miały wdzięku, gdyby 
w  ti 0 \  cii ar o wy cii zamknięte były wierszach. Zaledwó 
łekki cień1 chwytam y, tak dalece, iż sama mowa rzym
ska' nie zdaje mi się przypuszczać owego samym jed- 
ńy.m Attikóm właściwego powabu, gdy go nawet Gre
cy  w inney języka gałęzi nie dostąpili . W dramatach 
w łaściwie rzymskich (comedia togata) pierwszeństwo 
trzym a A fra n iu s ,  oby nie splamił tego przedmiotu! 
Sprośną chłopców miłością, swoje tylko odmalowawszy 
óbyczajs .”
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nierza chełpliw ego i parasity, i do tych dodali  
pedanta, który zwyczaynie jest młodych ko
chanków nauczycielem. Podobnież  pierwsze  
hiszpańskie dramata. tworzyły się na Plauta  
i  Terenciusza dramatach: a cały dowcip i sztu
kę tych dwóch poetów zuaydujerny w  daw ney  
komedyi angielskiey.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P  O E Z Y  A.

D o  K.OJTSTANTEGO R b u ł t o w s e I e g o .  

Z am ierza jąc z  nim podróż na IVschód.

S łodką je s t  w iosna  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  ,

Jasno tain  księżyc  w  w ie c z ó r  połyska;

L e c z  s łodszą  w iosna  w e  w schodn ich  g a ja c h ,

X i ę i y c  jaśn ieyszy  p ro m ie ń  tan i  c iska ,

N iż l i  w  z iem iach  E u ro p y  !

P a t r z  t a m ,  pod tw o je m i  s to p y  

Żyjące  m orze  k w ia tó w  się ro z le w a  ;

P a t r z  jak za t c h n ie n ie m  c iep łego  pow iew a .

D z iec i  ze f i ró w  , z ło te  m o ty lk i  ,

S p ieszą  użyć  życ ia  c h w i l k i !

N a  ich  s k rz y d e łk a c h  ru m ie n ie c  poranka  ,

L u b  b iałość li l i i  w o d n e y  ,

Jak  g w ia z d y  n o c y  p o g o d n ey .

M ig a ją  ponad do l iną  ;

Czasem się ł ą c z ą c  w  k s z t a ł t  w ian k a ,

Po  p o w ie t r z u  w ire m  p łyną.

M oże to  duszeczk i  c z y s te  

Dzieci  z m a r ły c h  ś ród  p o w i c i a  ?
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Nie znali oni udręczeń życia ,
P rze to  wracają na łączki kwieciste  ,
Jak tylko wiosny skrzydła się rozwiną 
Z raju się spieszą na znane łączki ,
L u b  za swawolne b iorąc  się rączki ,

Po powie trzu  wirern płyną.
A toż to jaki motylek 
W  tę i ową lata s t ro n ę ?
Skrzydełka z tęczy przędzione ,

Sam błękitny jak wasilek.
Miała to bydź piękność młoda ,
Lecz nim rozkwitła uroda.
Nim pierwsze serca zaczęło bicie ,
Jak piękny ranek skończyła życie!
Z niebieskich gaików tu w raca  co ranka > 

L u b  leci w  Mamy ogródek ,
T am  szuka tych  niezabudek.
Co miały służyć do ślubnego wianka.

*  *
*

P a t rz  tam jak rozkochany Iranu  ( i )  poeta
Maluje swojey wyobraźni tw o ry  :
Pa trz  ponad złote szczyty  JMinctreta (n) 
Niebiezkich P eri (3) wdzięczne płyną chory , 
L ica  pięknieysze nad słońce w maju ,

A serca czystsze nad białą l ih ją  ;
Bo serca Peri  dla tych ty lko  biją 
Co giną broniąc wiary  i kraju. .

Lecz już dość o te.y dolinie ,
Po słodyczy gorycz płynie !

( t )  Persyi .
( 3 ) W ieże kościołów mabometaiiskich. 
(5) Aniołowie w Raju Mahometa.
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P a t r z  g d z i e  K a u k a z  w  n i e b o  b i j e  ,

M r o ź n y  w i c h e r  nad  n i m  w y j e .

W  m r o k a c h  w ą w o z ó w  K u b a ń  ( 4 )  s i ę  p i e n i ,  

A  w  c a i e y  t y l k o  u y r z y s z  p r z e s t r z e n i  ,

J ak o  p o  n i e b a c h  s u n ą  s i ę  c h m u r y ,  

p r o ż ą c  n a d  g ł o w ą  t w o j ą  s r p g i e m i  n a w a ł y .

1 d z i k i e  l a s y  i  d z i k i e  g ó r y ,

I  s k a ł y  n a d  skałan '11 i  za  s k a ł a m i  s k a ł y .

P  p ó g  w ą w o z y  m i l c z ą  n i e z g ł ę b i o n e  ,

P i e i n n e  jąjc s e r c e  z g r y z o t ą  d r ę c z o n e  :

R o z p a c z y  a lb o  o d w a g i  t r z e b a

R y  s i ę  z a p u s z c z a ć  w  w ą w o z ó w  g ł ę b i n i e  !

T a m  p o n a d  g ł o w ą  w ą z k i  s z la k  n i e b a

IJ'ak j a k o  r z e k a  n a p o w i e t r z n a  p ł y n i e .
> * '  '  '

*  *
*

T e r a z  p a t r z ,  k ę d y  w o l n y  A r a b  m i e s z k a .

Ż a d n a  do. n i e g o  n ie  p r o w a d z i  ś c i e ż k a  ,

A  t e  p u s t y n i e ,  c o  p r z e b y w a ć  t r z e b a ,

T a k  s ą  b e z d r o ż n e  jak m o r z a  i n i e b a  !

T a m  s i ę  s k r y ć  m o ż n a  p r z e d  d o r a d c ó w  z g r a j ą  ,

T a m  p o w i e r z o n e y  t a y n i  n i e  w y d a j ą !

T a k  %vięc j e d ź m y  K o n s t a n t y  ! j e d ź m y  k u  k r a i n j e ,

D o t ą d  t y l k o  w i d z i a n e y  p r z e z  m g l ę  w y o b r a ź n i .

T a m t o  r o z m o w y  n a s z e  , w ’ s p o k o y n c y  g o d z i n i e ,  

P o ś w i ę c i m y  w s p o m n i e n i o m  m i ł o ś c i ,  p r z y j a ź n i  . . .

L e c z  n i e .  Z o s t a ń  K o n s t a n t y .  B ó g  n i e c h  b ę d z i e  z  t o b ą  ! 

T y  m o ż e s z  b y d ź  o y c z y z n y  w s p a r c i e m  i  o z d o b ą ,

D l a  c i e b i e  s z c z ę ś c i a  z ł o t y  p r o m i e ń  j u ż  j a ś n i e n i ą   ̂

P r z y s z ł o ś ć  c i  s i ę  u ś m i e c h a  i  k w i t n ą  n a d z i e j e .

B ą d ź  m i  z d r ó w  ! c z a s  o d j a z d u  s k r z y d ł e m  w i a t r ó w  p ł y n i e !  

P o  d n i a c h  , p o  l a t a c h  p r z y p o m u i y  s o b i e

( i ) .  R z e k a  w  G r u z y i .
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O ty ra ,  co n ieg d y ś  b y ł  w  t e y  k ra in ie  ,
C o  c h w ilk ę ,  szczęścia  spę dz i ł  p r z y  t o b i e !

L udw ik Spiłznagel.

f l  Ó Ż A.

1 .

P r z e d  pierw'szem w io sn y  miłey s p ó y rz e n ie m  , 

O bok  z jey wschodem róża w s c h o d z i ła  5 

T ę c z a  z ie lo n y m  s'wiatła  p ro m ie n ie m  

N o w e y  ro ś l in y  l iść zapal i ła .

2 .
A ż t b y  k rz e w u ,  dosz ła  u ro d a  ,
I  k w i a t  s w y m  losom d o ch o w ać  w ie rn ie  , 

R ę k ą  t r o s k l iw e y  m a tk i  p r z y ro d a ,

S ła b ą  l a to ro ś l  u b ra ła  w  c ie rn ie .

3.
J e szcz e  się p ącze k  n ie  w y k lu ł  z p o w ic ia  ,

N i  s ię  ga łązka  w s p ię ła  w y s o k o  ,

A już p o rank iem  sw oje go  ży c ia  

N ie  r az  b aw i ła  p rz e c h o d n ia  oko.

4 .
R a n e k  b y ł  , w i e t r z y k  na ró ż ę  w i o n ą ł ,
Z  p ie lu szek  pączka  sp óyrza ła  k w ia t e m  ; 

S łońce  w c h o d z i ło ,  i l iść  jey  sp łoną ł ,  

P ie r w s z e g o  w sch o d u  ż y w y m  s z k a r ła te m .-

5.
P rz y s z ł a  dz ie w ic a  , z k w ia te m  się p ieśc i  , 

D m u c h n ą ł  ze f i rek  , ona w es tchnę ła  ,

S t ą d  w o ń  zrodzona  różę  o tch n ę ła  ,

I  liść p rz e ję ły  pow onue  t r e ś c i .



Róża ta  koley ma fortnnnieyszą ,

W  wieczór dziewicy wstęgę zdobiła ,
Ach żadna róża pod piersią  p iękniejszą  ! 
Żadna przy  lepszem sercu nie była !

7 -

Zayrzysz jey doli, młodyr kochanku !
VV szakbyś wszystkiego zrzekł się radośnie,  
B y  istnieć tylko w życia poranku ,
Lecz istnieć w szczęs'cia i uciech wios'nia.

Lecz ogniem cnoty  , przyjaźni płonąć, 
Milos'ci spólney ciesząc się rajem ,
A  potem , róży \e y  obyczajem ,
B rzy  Jubeni sercu ducha wyzionąć?,

9 -

B ytu  twojego ostatnie tchnienie 
Z  kochanych osób westchnieniem z la n e , 
Jak  Oddech róży , z ust tw oich  zwiane , 
Szloby pod światłe  nieba sklepianie !

a o .

Zvyierzyly w końcu przyjazne fata. 
Kochanka szczęściu ów kwia tek  sk ro m n y ; 
O  jakże jego pycha bogata,

^koro ten kleynot oku p rz y to m n y !

I I .

Ma on od c zy s tey  przyjaźni w darze, 
B łęk i tn e j  krasy Lwiątek pamiątki ,
Z nimto swą różę związawszy w parze , 
Zachowa drogie buk ietu  szczątki.
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1 2 .
C zystość  b łę k i tó w  i  w d z ię k  s z k a r ła tu  ,

U lg ę  m u  d a d z ą  w  ch w i la c h  c ie rp ie n ia  ,

B o  tak po b u r z y  w  oknie  b ła w a tu  ,

P io n ie  ró ż o w a  g w ia z d k a  zbawienia- .

A le x .  Chodźko.

P a s t e r k a .

K a li lub isz lak  lubi ,
A  n ie lubisz a d k a iy  ?
Ja lubici nie m ahu , 
A d ia z a c i  nie r.dkaiu .

Śpiewek, gm inny.

„  C z y  kochasz mię  R oz a lko  ? V
„  Ja? c ie b ie  ?.

P a t r z  jak zh a rd z ia l  nic  d o b re g o  '? !!

„  Cóż to  t a k  barełzo d z iw nego  ?.

S p ó y rz  po z iem i i po n ieb ie .

Ja skó łka  jaskółkę goni, ,

R y b k ę  goni r y b k a  p łocha ,

S ło w ik  piosnkę parce  dzw oni ;

W s z y s tk o  się , co ży je ,  kochaj  

2  w am i  t y lk o  taka  b ieda  !

Ani się p r z y b l iż y ć  nie d a  !

P o w ie d z  k t ó r e y  o miłości ,

Ż a ra z  gn iew y  , zaraz m ink i  „

S z e p t y ,  p r z e k ą s y ,  d o c i n k i ,

A n i  u ch o d z ić  im ości  !

P o w ie d z c ie ż  p r z y n a y m n ie y  za co ?

C zyż  już m y  ta c y  ladaco ? . . .

L e c z  n ie  , ja s łow om  nie w ie r z ę  ,

R ozalka  g d y  m ię  nie  k o ch a  ,

T o  m usi  lu b ić  choć  t r o c k a  ?
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K o  , z ło tko , p r z y z n a y  się  szczerze  ł « __

- r „  Ja  ? c ię  Jubić  ? Ani ty l e  !

C z y  ty  p i rp g  , czy  t y  g ruszka

Z e b y  c ię  lu b ić?1' — Prz y p o rn n iy  chw ilę ,

G d y m  E w c e  szepną ł  do uszka ;

K t o  to  się na m nie  zagn iew ał  ?

N ipsłem  p ta s z k i  , k w i a t y  , m i o d y ,  

N a y d o b rań sz ep i  p iosnki śp ie w a ł  ,

G d z ie  tam  ! t r z y  m ile  do z g o d y  !

Aż B ó g  m i zesłał t e  św ię ta  !

C a łym  k ie rm asz  ta ń c z y ł  z to b ą  ,

I  jak R oza lka  p a m ię ta  ,
P o g o d z i l i śm y  się z sobą .

W n e t  ci  u śm iec h  w  u s tk a c h  b ł y s n ą ł , 
R u m ie n ie c  skrąs i ł  jagody ;

K t o  mi w ów czas  r ę k ę  śc isnął  ?

K t o  mi spoyrza ł  oczkiem  z g o d y  ?

K t o  mi coś szepnął  do u c h a  ?

(M ó w m y  śmiało , n ik t  n ie  s łucha  ,

W  w ie c z n y m  to  zgin ie  s e k r e c i e ) ;
Ja  t u  zaraz szczęścia r o j ę  ;

B ó g  w ie  co  się w  głow ie  p lec ie  ,

Az R o za lka  zn o w u  sw o je  I <(

,, A ch  dość  ł dość  ! n ie  będ z ie  k ońca  j 

L e p i e y  g d y b y ś  c icho  s i e d z i a ł :

G d z ie  tam  ! jak ziemia do s łońca  ,

T a k  do p r a w d y  coś p o w i e d z i a ł !

O to z  to z t y m i  c h ło p c a m i !

Z as ługu je  się jak może ,

W z d y c h a ,  za lew a  się ł z a m i ,

Zżó łkn ie ,  w y c h u d n ie ,  n ieboże  ;

P r z e z  l i to ść  r z u c i  się nań  o c z y m a  ,

Czasem się po g ad a  t r o c h a  ,



Już  z m ach y  z ro b ią  o lb rz y m a  !

Z a ra z  i  kocha  ! i k ocha!

B ied n a  Jasiu  tw o ja  g łow a ,

O d y  w  n ie y  pow sta ła  m yś l  błoga! 1
,, A ! to  n ad to  ! b y w a y  z d ro w a  ! “  —  

_  „  C z y  tak  ? szczęś liw a  d ro g a  ! 

D okądże  to  Bóg p o w iedz ie  ? “
 5) p ó y d ę  W u s t ro n iu  da lek iem ,

M ipszkać,  gdz ie  w i!cy ,  n ied źw iedz ia .  

W o lę  z n iem i  jak ze  cz łek iem  ; 

P rz y n a y  mnięy n iem a ją  m o w y ;  

kjjfu rzuc i  okiem  p oc iephy  

Z w a b i  cię n i i lemi s łow y ,

C z ło w ie k  g in ie ,  a jey śmiechy! 

P ó y d ę  , p ó y d ę  w  ciemne s t ro n y  , 

O d z ie  nic ni w idać  n i  słychać ,

T a m  b ę d ę  żalem u sy c h a ć  ,

Aż u m r ę  n iep o g rz e b io n y  ! “

Id ź  sobie , lecz  pow ied z  w p rz ó d y  

K to  będ z ie  r o b i ł  w  t w e y  c h a tc e  ?

K to  pom oże s t a r e y  m atce  ?

T o b ie  łacn iey  , ty ś  m łody  ,

A m ło d y  w szys tko  znieść może ,

Ależ ona  , żal się Boże !

*■ Bez je d y n a k a !  b ez  syna!

A p o tem , ty ś  się t u  r o d z i ł ,

T u  cała  tw o ja  r o d z in ą  ,
T u  c ieb ie  w s z y s c y  tak  lu b ią  , 
W s z y s tk i c h ż e  będz iesz  odchodz i ł  ? 

S am  wiesz , że sm u tk i  c ię  zgub ią  , 
W i e s z ,  że  m ias to  k r e w n y c h ,  b rac i .  

Puszcza  o to c z y  c ię  s t r a c h e m  ,

M e c h  ci łożem  , n ie b o  dachem  

K tóż  tak  sam ochcąc  się t r a c i  ? “
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R ozalko !  M am a w o ła ła  ,

D a ł się słyszeć głos z u s tro n i,

Odeszła ; lecz tak  spóyrza ła  ,

Ze  ju ż  Jasia sześcią kon i 

N ik łb y  n ie w y c ią g n ę ! z w io s k i.

P ie c z  już  n u d y  , p recz  już  tro s k i ,

T a k  m u się jasno w  oczach z ro b iło  ,

T a k  w szys tko  dobrze  , tak m ilo  ,

Ze  sam co poczęć n ie  w ie d z ia ł ,

Ze  s ieb ie  po jęć  n ie  zd o ła ł.

„  C hodź ch ło p c z e !"  W o 'y t go zaw o ła ł 

Co na b lis k ie y  p rz y z b ie  s iedzia ł.

,,  D ay  ucha 6 ta rey  nauce ,

W  p a m ię c i zapisz me ra d y .

Z a p y ta y  stare sąsiady ,

Jak im  gracz  w  m iło ś n e y  sztuce  ! 

M a tk a  tw a  czas ten  pam ię ta  ,

K ie d y m  , cz łek rz e ź w y  i  m ło d y ,  

G dz ie  się pokazał , za mnę w  zaw od y  , 

Jak m r ó w k i , b ie g ły  d z ie w czę ta  ! 

N acóż ju ż , zdaje się , w ię c e y  

Jak b y ł tw ó y  o yc ie c  p rzed  la ty  ;

B o  to  p rz y  kras ie  m ło d z ię ce y  ,

W  n ie łada d o w c ip  b o g a ty  ,

Z u c h  w  p o s ta w ie , r u c h u ,  m in ia ,  

P rz y  ty m  grosza Bóg n ie  s k ą p ił ;

A  jednakże p rz y  dz ie w czyn ie  ,

Zawsze przedem ną u s tą p ił.

C o t o !  b y w a ło , spó yrzę  na oko,

1 ju ż  o w ię c e y  n ie  p y ta m  ;

N ie c h  jak  chce ta i g łęb oko  ,

W s z y s tk o , eo m y ś li,  p rze czy ta m .

Z ie m ia  f i lu ta  n ie  m ia ła  ,
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Nad tę  nieboszczkę Paraskę ;
Mnie przeciąż szczerze kochała!
Naywjeksząm miał za to łaskę 
Zem nie mówiąc,  wiele gadał.
Bo to czy  oczko p rzymili  ;
Skinie , czy mrugnie , jara W chvkili 
Zrozumiał i odpowiadał.
T ak  to , tak było móy Janie!
Zaufay więc mojey wierze 
1 poinniy sobie to zdanie :
1.)zi<:u'czyra m łoda , n iepłocha i 
A  k tóreyś podobał się  szczerze ,
N ie  p rędko  pow ie, żec kocha ,
Powie ci więcey sto razy ,
Byś tylko znał to mówienie ,
Umiał t łumaczyć w yrazy  ,
1 słyszeć słodkie ich brzmienie.
Gdy to znasz . jakże ci błogo !
Całe życie  z twoją  drogę
Będziesz naygłośniey rozmawiał w  t łumie j
Nikt nie Usłyszy , nik t  nie zrozumie!
I  nieraz gdy  ci z radości 
L edw ie  serce nie wypadnie ,
Czegoś wesół nikt nie zgadnie ,
Bo jest to mowa miłości!
Bądź dobrey  myśli  młodzieńcze ,
Na co ta t rwogi z nadzieję walka ?
Na moję brodę zaręczę ,
W  las cię nie puści R o za lk a !

Dobre to  s ta rców  słuchanie j 
Bo po miesiącach nie w ie lu  ,
Nasz w ó y t  , na Janka weselu ,
Toż  samo powtarza ł  zdanie.

Alex. ChodUo.



O b o j ę t n o ś ć .  

N aślad o w an ie ' z M e ta s ta z e g o .

Źłzięki tw ojem u łudzeniu  ,
U zięki tw ojey  niestałości ;
Pogarda przeszłey miłości.
U lżyła memu cierp ien iu .

Z litow ał Się bożek m ały ;
W olnyrń jest od sideł tw oich; 
Swoboda i pokoy trw a ły .

Wie są już w m arzeniach moich.

O gień lic m ych nie okryje,
G dy słyszę o twem  im ieniu ;

N ie ma w ładzy w twem  spóyrzem u' ,• 
Ólalriiego serce ńie bije.

C hoc mi się czasem coś niarzy ,■
Ł ecz  n igdy  nie jestem z tobą  ■

1 w  ocknieniu się przed sobą.
Już ń ie w idzę tw ojey  tw a rzy .

ć z y ś  ode m nie oddalona1,
Serce  do ciebie ńie spieszy 
C zyś obecna lu b  zbliżoną 

T o nie sm uci innie, ni cieszy .

"1 tfy ch  ponęt rzadkich spomńieńie'
N ie  w praw ia mię w  uniesienie,
I  p tzysady  w tem  nie ro b ię ,

O dy ich  nie wspominam z żaleni i  
Bo nawet’ z samym ryw alem 1 
$łogę już niówid o tobi*.
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Czy pogarda wzrok twóy sro iy  , 
Czyli spoglądasz przyjemnie : 
Tamta zgoła mię nie trwoży,
A uśmiechasz się daremnie.

Już twe usta koralowe 
Mocy nademną nie mają j 
Oczy duże lazurowe 
Do serca drogi nie znają.

Co mi teraz słodycz ro dz i ,
Lub  co sprawuje cierpienia ,
T o  w czem szukam pocieszenia ,■ 
Wie od Korynńy pochodzi,

Bez ciebie las, góry, błohia ,• 
Sprawują mi widok miły ;
A nieprzyjemne ustronia ,■ 
Nawetby z tobą nudziły.

Powtórzę ci ze szczerością 
Ześ z wdzięków warta kochaniu ,• 
Lecz nie jesetś tą pięknością ,
Co już nie ma porównania.

A nawet, gdy pragniesz wiedzieć, 
Muszę ci jeszcze powiedzieć :
Ze w twojem spóyrzeniu miłem , 
W  twarzy, co piękną uznają , 
W ady postrzegać się dają.
Co przed tern za wdzięki czciłem.

Częste moje powtarzanie ,
O tern co mię zaymowało ,
Każe tobie wnosić śmiało ,
Ze nie zgasło me kochanie.
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L e c z  śą to  ty lk o  spomnienia.

B o  to  od n a t u r y  maruy ,

Ze życia  sw ego  zdarzen ia  

Z  p rz y je m n o ś c ią  p o w ta rz a m y .

T a k  b łądząc  po ocean ie  ,

U s z e d łsz y  p rz e d  b l i sk ą  z g u b ą  , 

Ż e g la rz  g d y  u p o r t u  s ta n ie  , 

W s p o m in a  w y t r w a ło ś ć  z ch lubą .

T a k  ja śp iew am  miłość m o ję  ,

I  na p rzesz łość  się nie żalę ;

B o  nrię p o tw ie rd z e n ie  tw o je  ,

N i  sp r z e c z n o ś ć , n ie  zay m ą  w  cale.

T o  n a w e t  mię  nie z a y m u je  ,

Coś t y  dla mnie  zaehow ala  j 

P róż na  jes t  tw o ja  pochw a ła  ?

A z n ienaw iśc i  ż a r tu ję .

J u ż  nie w  m iłosnym  zap ęd z ie  , 

P o w tó rz ę  ci  z se rcem  śm iałem  :

Z e  ró w n ie  jak  ja k o ch a łem  ,

N ik t  cię t a k  k o c h a ć  nie  będzie .  

R ó ż n ie  się nam t r a c i ć  zdało ,

T y ś  w ie r n e g o  , ja nies ta łą .
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HISTORYA STAROŻYTNA.

0  źrzódłach początkowych dziejów rzymskich.
R z e c z  W a c h s m u th a ,  p ro f ,  w  H a l l i , t łu m a c z y ł
z n ie m ie c k ie g o  S ta n is ła w  Kiewlicz. Ciąg 2gi.
(Ob. Dziennik J'Vil. /•. 1824 N . 4. T. I .  itr . 4z4.)

Z  wymienionych dotąd pism, jako z głównych 
źrzóde ł, bez wątpienia pisarze dziejów szkielet 
historyczny tworzyli 4 leęz sam stróy zdaje sig 
być wziętym ż bogatszey materyi, z 4 f a m i l i j 
nych pam iętników . Aż do naszych czasów, 
pnie przed nieysżyeh drzew  genealogicznych u - 
rosły z mów pogrzebowych, i dowolnego przeisto
czenia starożytności. Nie bez zasady przeto wiele 
złego o tych źrzódłach mówią, wszelako^ gdy nie
wiadomo co annaliści, z praw dziwych, jak wyżey 
wspomniane dokumentów, co ze szpeconych pism 
fam ilijnych i z czystszych powieści czerpali, bez- 
pieczniey jest zawrzeć się w granicach baczney
1 beżstronney krytyki bistoryczney. Dumny 
znakomitością rodu Appius K laudius w ystawu- 
jąc w kościele Bellony (61) puklerze swoich 
przodków , dał początek mniey podeyrzanym 
przechwalaniom się przodkami. Dawniejsze od 
tych były obrazy i posągi , na których podpisy 
lub napisy bez wątpienia nie zawierały ocze- 
wistey p raw d y ,: jak się podobno rzecz ma ze 
żdobytemi od Kossa łupami (62), które naw et 
Często były tylko zmyślane (63). Lecz te pomniki

(6i) Plin. H ist. nat. XXXV. 5.
(ba) L iv . !V . 30.
(63) Plin. H. N. XXXV. a. „  etiam mentiri chtorom im*« 

gines erat aliquts virtutia sraor."
B i .  w ilt  A. T . U ,  N .  7, r. »8i4 lip ie t.  2 ł
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S  k dawnym jako i nowym historykom służyły 
tylko za żrzódła pomocnicze; główna zawsze 
posadą była powieść na piśmie przechowana, 
a takiemi są okrzyczane pisuia familiyne, po wię- 
kszey części mowy pochwalne przy pogrzebach 
miewane , według zwyczaju , jak się zdaje , od 
śmierci Brutusa nastałego (64), które Cicero, 
Liwius i Plutarch (65), o nadwerężenie prawdy 
historyczney obwiniają. Już sam wyraz laudesfu~  
nebres mówi za prawdą tey uwagi, i można je z te
go względu porównać do naszych pogrzebowych 
kazań. Łatwo spostrzegać można, że nie tak z "po
chwał samego umarłego , jako raczey z usiłowań 
mówcy, uświetnienia umarłego z blasku jego 
przodków, których obrazy niesione były, szukają
cego, i by dowieść tey świetności w starożytność 
zagłębiającego się, dawne dzieje cerpiały Przod
ków pochwała nie może być przez naocznych 
świadków zaprzeczoną;tym bardziey przeto rosła, 
im gładziey mówca łg a ł, a stąd rosł szereg czy
nów, godności i tryumfów , co się tworzyło z ob
jaśnienia drzew genealogicznych historycznemi 
notami, które u familii z małeini przerwami 
publicznemu życiu oddanych, np. K-laudiusów, 
Fabiusów i t. d. pomiędzy pamiętnikami szcze
gólnych osób, wielką część losu państwa zawie
rać musiały. Cicero w prawdzie mówi o nie
których tylko mowach pogrzebowych (Brut. 16), 
i mniemać można , ze nie tak mowy same (66)

(64) Dion. H. y.- 17. Plut. PopHo. c. g.
(65) Cic Brut .  16 L iv .  VIII. 4o. Plut.  Nam i c. 1.
(66) P ierw szy Periklęg w n th en rrh  w przód mowę fryprAd
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.z pamięci mówione, jako raczey historyczne no
tatki na piśmie się przechowały. Tymczasem 
jedenże był wypadek ; im więcey w jakim ro
dzie znakomitych przodków przybyło, tym wy- 
żey tez aż w my tyczne czasy przedłużały się 
pnie genealogiczne. Stąd Troiugenae (67) np. 
gens M a m ilia , od Telegona, Cloelia od je
dnego z towarzyszów Eneasza, podobnież Nau° 
tia, Caecilia, i Junia; Fabia od Herkulesa (68). 
Tym sposobem już pożniey niejakiś Eulogius, 
ród Kwinta Witelliusa, augustowegoKwestora 
aż do Faunusa i 'Witellii (6g) prowadził. Gdy 
tak każda lamilia o sobie miała staranie , stąd 
w historycznych czasach zaszły niejakieś kolli- 
zye , stąd nienawiść rodu Liwiusów (gens L i
vid) ku rodowi Furiusów  (gens Furia) (70) i 
sp ó r, któremu z nich zwycięstwo czyli tryumf 
ma być przyznany (71). Łatwo tu  widzieć bez
czelność kłamstwa 5 lecz mnóstwo niezaprzeczo
nych wiadomości, więcey jak podobnem do 
prawdy czyni, że annaliści na powszechnie zna-

cował. Cic Tusc. IV .  a5 ; w  R zy m iś  (Brut, 24 .) , ,P !e-  
raeijue scribuntur oraliones babitae i a m , non u t  ha- 
bf-antur.“

(67) luvtnal  I. 100.
(66) Ob. Festusa v  Mamiliorurn Cloelia. Nautiorum . Varro  

fragni. p 2Ó2. ed Bip. F est .  Caeculus. D ion . Hal. IV .  
6S, Plutarch Fab I. Feat.  F o v i i ,

(69) Sucton. V it f  ll. o . l .
(70) Sucton. T iber .  3 .
(71) np .  w latach 39,6, 4 3 s ,  434 44 i .  ob. L iv .  VIII. 5 o. IX .  

36 . 44 . X .  3 9 26 27. 3o, 37. 4 i; gd z ie  wszelako la tw o  
rozeznać p r a w d ę ,  jak np. w  roku 4 32 . dyktatorem w y  
brany byl Cornel ius dla dawania znaków do zaw od ów  
w  Oirku czworosprzęgóm  (Ltv. VIII. 4o.) ,  lec* jego fa* 
milija pożniey do ty tu łu  przy łączy ła  tryumf. Tak i  
Poetelius D yktatorem  w ybrany b y l  (L iv .  IX .  38.)  ty  1- 
k® do zabicia gwozdaU.

2  t *



—  5 ło  —

ney zasadzie budowali, w  części tylko powtarza
jąc kłamstwa pism familiynych, inaczeyby sprze- 
cznomówności końca nie miały Tak wice, ocalo
ną została znaczna część historyczney prawdy.

Do rannych zatem czasów , nie zaprzeczając 
przez to bytu, rozszerzania się i w pływ u ustney 
p ow ieści, gdyżby to dowodziło zupełną cha
rakteru starożytności nieznajomość, historyą 
sztuki pisania w  Rzymie posuwam. Droga po
w ieści tak jest pow abną, że nie podobna m y- 
s l ić , aby ją dla snchey historyczney prawdy o- 
puścić chciał zmysłowy człowiek ; powieść nie 
tylko się w  ustach krzew i, lecz tez wpływ a  
do współczesnych Kronik. Podobnie się rzecz 
miała w  Rzymie, ani jeszcze bardzo kwitnącym, 
ani panującym. W szakże z pewnością ozna
czyć nie podobna , ile powieść prawdę histo
ryczną przeistacza: ogólny wszystkich powieści 
ten jest charakter: rzadko one rzecz umyślnie 
przeistaczają; czasy dowolnie przysuwają i na
wzajem odsuwają, albo okrągłe mają liczby, 
albo zupełnie żadnych; nayulubieńszą ich oko
licą są odległe w iek i, bo ich działanie staroży
tność u św ięca; lękają się w ielu imion , stąd 
jedney osobie w iele się rzeczy przypisuje , i w ie
le  się razem do niey pomników odnosi, gdyż 
rośnie ich wartość ze sławą bohatera ; obcy jest 
dla nich naturalny przyczyn i następności zw ią
zek , a stąd w  nich , równie jak i w osobach, 
okazuje się dziwność i w p ływ  nadprzyrodzo- 
ney siły. Miłość oyczyzny zdobi i uzacnia, lecz  
od nieszczęścia nie zasłania (Rolanda i Sig- 
frida śmierć). Cały ogół przeistoczeń prawdy, 
opiera się na charakterze narodowym. Tera-



enieyszości vr prostych i prawdziwych kolorach 
schwycić nieumiejętny mieszkaniec wschodu, 
liczhy , silę i działanie w  potworney wyraża 
postaci: przeciwnie zimny północy mieszkaniec, 
obojętnem na wszystko' oki'em poglądający, 
skromny jest w dodatkach (Ossian). W szelako 
między różnych narodów, które się jednak nigdy 
z sobą nie zetknęły, powieściami, w ielkie, jak 
między ludźmi i ludzkiera przeznaczeniem, za
chodzi podobieństwo , a wszakże nie są one na
wzajem pożyczane (72) W yraźny czuć się da ja 
w  dawnieyszych dziejach rzymskich w pływ  na 
powieść narodowego charakteru ; ubogi w faii- 
tazmata rzymianin,lgnący do martwych próżnych 
form religiynych i zwyczajów, ostry i surowy, 
lecz uszanowaniem staroświeczyzny przejęty, nie 
chwycił się zuchw ałych, życia pełnych i wszę
dzie rozlanych baśni greckich (75); stąd tak mało 
śladów o krajowych bohaterach , o popędzie do 
dziwności; tak  że wszystko tu  martwe i suche, 
w  porównaniu z igrającą w krainie poetyckiey 
Grecią. I powieść przeto została u Rzymian 
wiernieyszą p raw dzie, i nie tak  się jak grecka 
mnożyła. W idocznem jest, ile za Albańskich cza
sów kw itła poezya, lecz jak się zdaje, równo 
z założeniem Rzymu ustalił się odrętw iały mie
szkańców charakter prozaiczny, Gosię łatw o 
pojąć d a je ; nie tak bowiem jest obszerna prze
strzeń śrzodkująca między miasta założeniem a

(7a) Ju iby dla tego upaść ruusiały wnioski P. Puiily 
(Pouilly) w Memoatach de 1’acad. des mscr. T. Vi. 
gdyźby się one tylko opierały na łudzących uroje
niach, ktdre autor Paralleli w dziełach Plutarch* skupił. 

(73) U fłonnnsa 'EWiit.
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czasem w  którym k r o n ik i , niezadające w praw 
dzie ostatecznego ciosu powieśoióm , lecz ich 
buyny wzrost i szerzenie się tamujące (gdyż ucho 
Jest zmysłem dziwności) zaczęły być pisane, ażeby 
swobodne dać pole imaginaeyi, k tóra się odtąd 
i w  Albie w  ciasnych zaniknęła obrębach. A tak  
bardzo mało w  powieściach ozdob znaleźli p ier
wsi annaliści, i waznieysze zdarzenia dość czysto 
się przechow ały ; lecz różny zupełnie charak te r  
noszą poźnieysze twory, którym duma narodo- 
w a (7^)i a  jeszcze więcey lekkomyślni grecy i ich 
duchem, pomimo wszystkich politycznych zawad, 
w kró tce  przejęci Rzymianie, szczególniey za po
średnictw em  re l ig ii , dzieje swe zapełn ia li , np. 
Przem iana R ekarana  na. Herkulesa; Rzymu dla 
przypadkow ych podobieństw Herkulesa ofiar 
(7^) grecki początek , i t. d. Nie jest to juz po
w ieść, lecz je s t to  płód greckiego piśmiennictwa; 
chęc dochodzenia z etymologii znaczenia w y ra 
zów, lub przekładania w  nich na rozmaity spo
sób głosek , w  tym jedynie c e lu , aby wszystko 
początkiem heroicznym uczcić ; gdy wiek po
wieści swobodnym jest od tego. Mocno już tćm 
są zarazeni pierwsi annaliści; widać różnicę 
dawnego rzymskiego charakteru  i greckiego stro
ju w  Lńwiuszu , k tóry  praw ie nigdzie nie jest 
Czysty, i w Dionysiuszu , k tóry  z tychże źrzódeł 
c ze rpa ł ,  lecz bogaciey strojem greckim o k ra -

(74} Beaufort  : Depuia que k  reputation des Bowains ?en- 
doit tout  croyable de leur v a le u r , ils comniencerent 
a Kifaeer de 1 his to ire  ce qui poavoit  diroimier leuir g!o« 

, '5e y *ub«ti tHerent  des n e M i N i  u n a f in e j r o .
(70) btrebo p. i5e. ed. CasSut*.
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sra (76). Lecz jeżeli z niedostatku zmyślenia 
w dawnych powieściach Rzymskich dowodzić 
będziemy, że Rzymianie własnych powieści nie- 
mający , chętnie , aby przodków swych uświe
tnić , podobni ludziom z niskiego stanu do wiel
kiego znaczenia i do statków wzniesionym (77), 
przyymowali greckie baśnie, od greckiego, same 
brednie piszącego, P ioklesa , cale nam niewiado- 
mey osoby, ukazuje się tym sposobem dowcip 
zwycięsko walczący z prawdą. Rzymskie wpraw
dzie pnie genealogiczne otrzymały poźniey swo
je znakomite głowy familii, lecz czyżby odwie
czne posągi królów na kapitolu od pierwszych 
greków imiona i znaczenie dostać miały.

P ow ieść  ży je  w pieśn i; to prawdziwe przy
słowie, po w od dało bardzo powabnemu twier
dzeniu, że rzymskie dawne dzieje, z  poem atu  
epicznego w y p ły n ę ły  (78). Nie jest to już 
wprawdzie nic nowego, i  opięta się niejako na 
mniemaniu o greckiey epopei, śpiewach Ossiana 
i  Nibelungów (Niebelungenlied), których ( * a*u» 

w ) (79)’ dość jest bliską*, £ a y le  
zwłaszcza pod artykułem Tanaqu.il, bez wąt
pienia tylko ogólnie to powiada: que sait on, 
si la plupart des anciennes fables ne doivent 
pas leur origine h quelque coutume de faire 
louer les heros le jour de leur fete, et de con-

(76) Naylepszym o  go dowodem jest wyjaśnienie pompy 
Jowisza V II. 61. 61.

(77) Ob. A. W .  v. Schlpgel , Recensia Nibura rzymskich  
dzie jów , w Heydelbergskich rocznikach (Heideiber- 
gische Jahrbiicher)  r. łSłS. N. 53. nast a przed mm 
M icali w  dziele V Italia avanti »te. I. 4».

(78) Ni h e r  I .  *78.
f 7 9 t )  Heziod. Tboog j o o .
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server 3es pieces, tp i avoient parn les meilleu-
res? Pieśń może jest starszą od mowy, uży
cie mowy do pieśni mało co młódsze, jak sama 
mowa; mowa jest śpiewną w młodości, pożniey- 
sza przyzwoitość odcina nayśpiewnieysze sło
wa. Od naydawnieys'.yck tez czasów uży
ty był śpiew do uwiel dania w hymnach, śpie
wach pogrzebowych i epopei wielkich dzieł 
przocjków: jakże się to da zastosować do Rzy- 
nra młodości? Naprzód: powieść żyje w pieśni, 
|ecz bez niey nie umiera , "przynayinniey tam 
gdzie się, tak jak w Rzymieprodigiów, kronika 
rzeczy dziwnych spisy wa. Że ona też żyje bez 
pieśni, w milczeniu to przyznaje Nibur, gdy 
pierwsze podług pewnych prawideł ułożone 
śpiewy, na końcu czwartego wieku kładzie. Więc 
zapewna dotąd albo żadney nie miały formy, 
albo w inney jakiey były ułożone; co oboje 
niszczy bytność dawnych śpiewów. Powtóre: 
o odłączeniu się dziejów od mytyczney poezyi 
me można brać miary z Grecyi; Grecy bowiem 
wyłącznie przez długi czas samą tylko mieli poe- 
zyą; inne narody, gdzie kasta kapłańska w rę
ku swym miała piśmiennictwo ( Egypeyanie, 
Fenikowie i Hebreowie), bardzo wczesno hi
storyczne rzeczy notowali. Podobnie było 
w Rzymie, co daje powód sądzić, że wcze- 
śno juz dzieje swobodne były od wpływu poe- 
zyi; gdy zupełnie przeciwnie rzecz się ma u 
greków, u których, a mianowicie u Attików (80), 
rozwijające się dziejopisarstwo (Logographia) 
naprzód wydało kroniki.

(3o) Dion. H al. I. &

i
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Mieysca z których wiadomość o dawnych 
śpiewach powziąć można są u Gic- Tusc. I, 2- 
i IV, 2. V a l. M ax. II, i, io. N on , Marceli. II,
7 o, z Yarrona de vita po p . Rom. My teraz 
o biesiadnych pieśniach mówić będziemy. N ae- 
niae początkowo oznącząją pieśni pogrzebowe, 
ubolewanie nad umarłym; nie mogły one bez 
wątpienia historycznych rzeczy być pozbawio
ne; ze miały w nich mieysce pochwały, mówi 
W arro  u Non. Marc. II, 594, I, 54o, ob. Cic. 
de legg. U, 24. Pomimo to jednak nie będzie- 
my się nad niemi w naszych badaniach zasta
nawiać. Zaymą nas przeto same tylko biesia
dne pieśni, narodowa, jak uważa Nibur, Epope
ja. Odrętwiałe rzymskie uczucie, nigdy się do 
swobodnego poetyckiego lotu nie wzniosło; dzi
wny charakterystyczny rzymian pociąg do 
uszczypliwych żartów , które poźniey nawet 
w poważnych rzeczach (81.) przyzwoite dla sie
bie mieysce miały, wcześnie juz spostrzegać się 
daje w niezgrabnych przy tryumfach śpiewa
nych, żartobliwych i satirycznych śpiewach 
żołnierskich. Była to krótsza droga dla Ple- 
bejów, których nienawiść tego rodzaju epopei 
przedmiotem bydź zwykła, wywarcia swojego 
gniewu, nie zapuszczając się w nadto rozległe 
pole epicznego przyjaciół ludu sławienia. Nad
to z czwartym wiekiem minął juz rzeczywisty 
czas nienawiści ku aristokratóm, bo dość 
znaczne na nich korzyści plebeje odnieśli. Skłon
ność do osobistości i mocne do niey przylgnie- 
nie, co bystry poetycki lot wstrzymywało, na-

(Si) Cycero w Brutuue i>« wielo mityicaeh,
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p rzód  się pokazuje w  m ow ach  p o ch w aln ych  
p ogrzeb ow ych , a jak tym  p o cza 'ek  d a ia  dum a  
p ojed yn czych  osób, tak  i ow e śp iew y  n ie  zd a
ją się m ieć na c e lu  głoszen ie c zy n ó w  narod u  
i k ró ló w , lecz  c h w a łę  szczegó ln ych  fa m iliy . 
O p iew an o  w iec  ty lk o  m ężó w  znam ien itych , a 
W a ler iu s  M axim us d o d a je , co  m oże być  
ty lk o  d om ysłem , na p o d ob ień stw ie  c e lu  op ar
tym ; a żeb y  m łó d ź  zapalić do n aślad ow an ia;  
bo jakim by sposobem  znaleśdź m ó g ł m ieysce  
w  poem acie T a rk w in iu s T yran? G dy b oh ate
rów  poem atu p lebeyska n ien aw iść  w y szu k iw a ła , 
d alek ob y  w spanialszą  i w iecey  do uczuć przemaK  
w iaj c ą ,n iż  w ybrane z czasów  k ró lew sk ich  o b ra 
zy, u tw orzy li G aleryą, n iep orów n an y  w o jo w n ik  
S icciu s D entatus, i jego zelży w a śm ierć, M anlius, 
W irgin iu s.G en u ciu s.P u b liliu s,T em p an iu s. O prócz  
tego  w  ep iczn e czasy ty le  się w k ra d a  suchych  
historyczn ych  rzeczy , że te  albo w ie le  tracą na  
zw yk łym  w ysok im  p oetyck im  ch arak terze ( 8 2 ), 
a szczegó ln iey  na jedności, lu b  ty lk o  u w ażan e  
b yd ź m ogą za p ierw o tn e  źrzód ła . T u  n a leżą  
N u m y cech y  rzem ieśln icze (co lleg ia  opificum ), 
urządzenie k lass S erw iu sa , gdzie pojąć n ie  m o 
żna, jakim by sposobem  A s m ógł b yd ź u ży ty  
w  p o em a cie ; pod ob n ież p ręd zeyb y  regestróm  
niż p oem atow i p rzysta ły  form uły  fe c ia łó w , p o 
d z ia ł p ó l i t. d. C ałe  z resztą przytoczen ie  K a 
tona (83), zdaje się  m ó w ić  o  p ie śn ia c h , k tó re

(8a) Z astanaw ia to  jakim sposobem Szlegel piórw szą
L iw iusza, k tórą W ibur za a rey  dzieło uznaje, nazywa) 
dziełem  bezładnem .

{83)Cie. T u te . IV . a.



Bię do Jego czasów zachowały, jako o rzeczy 
zupełnie oddziełney od historyi. tak ze nie trze
ba myślie, o ich przez annalistów na prozę prze
robieniu. Bardzo wiec daleko subtelność po
suniemy, jeżeli ślady dawnych wierszy znaydo- 
wać zechcemy, jak np. w  Sextusa mowie T a 
ce L ucretia  i t  d. gdzie do tego pierwsze wy
razy inaczey są uszykowane (84). Jeżeli wipe 
tak  bydź ma, to trz e b a  rozumieć, ze hexametr 
na początku roczników Tacita: Urbem U  om am  
ab initio reges habuerc pożyczony jest z Enrii- 
usza roczników. Jakże nakoniec zgodzić się 
może zN ibura iiypotezą zapewnienie (I. ;>2 , fl3), 
że exystowały dawne dokumenta których K a
to używał? I (T. 1 1 8 ), ze dzieje rzymskie po
czątkowo z bardzo małey kroniki urosły? I ze 
po tribunach gminnych Liciniuszu i Sexciuszu 
(3 7 8 — 388, r. R.) długo roczniki wyłącznie pa- 
triciuszowie spisywali?

Druga hypoteza, ze pierwszy rzymski anna- 
lista Fabius używał mniemanego dzieła pisa
rza greckiego D ioklesa, origines urbis Ro~  
m ae  (85) skłania nas oceniać greków', którzy- 
by starsi co do czasu, służyć mogli za zrzódła 

iaź bowiem Dionizyusza sło

ne były początkowe dzieje Rzymu, służyć mo
gą za piękny własney krajowey pracy dowód, 
nieualezy jednak do nich wielkiey przywiązy-

(84) N ibur I. 3>8. L i r .  I. 58.
(85) Cluw er. I ta i. antiq. 828. sq. i  jw ićź«  Szlege! W r»oaa- 

zy i N ibura rzym skich dzie jdw .

wszystkim Grekom nięzna-

(86) I. i.



wad wagi; (tak się i  u nas ciągle przechwalają
przemowy), i w tom tylko słuszne jest Diony- 
siusza mniemanie, ze niesłyszane dotąd nowości, 
które się on zabiera opowiadać, obce są jeszcze 
dla Rzymian; bo któżby mógł wiedzieć o tein 
co on \yszystko, |e  lak rzec można, z palca wy
łamuje! To jest wszelako praw da, ze Greków 
póki nie potrzebowali ubiegać się o łaskę swo
ich surowych panów, mało Rzymu dzieje zay- 
mowały. Przyznać bez wątpienia należy pierw 
szą Rzymu znajomość Grekóm italskim i sycy- 
liyskim. U ip p ys  z Regium (z czasów woyny 
perskiey) zdaje się, ze o samych tylko mówił 
grekach w dzie e swem KtUn 'lrxx/as, bo naw et 
nic z uwagi nie spuszczający Herodot, o Rzymie 
milczy. Jak mało A ntioch , Philislus  i E oł- 
czyk Ephorus  oń dbali uczy nas Piinius (87), 
w edług którego pierwsza o Rzymie wzmianka 
znayduje się w Theopompie  (85), a i ten  o ni- 
czem wit-cey, jak tylko q jego przez Gallów za
jęciu, nie wiedział. Łl JSerahlida  z Pontu  Gal
lowie od Hyperboreów przychodzący zaymują 
greckie miasto, gdzieś tam  nad wielkiein mo
rzem (89). Zapewne i ^ tristąteles, k tóry juz 
coś wiecey o Gallach wiedział, ocalenie miasta 
Luciuszowi (Luc. Cauiill. na Marc. Camill. za
mieniony) przyznający (go), w  swojey polity-

(87) Hist. Nat. III. 5 .
(88) Daleko wcieśniey jui  Scyllax w  żegludze tw ey  mimo 

Italii słyszał o imieniu iłzym . Oh. wijrt-A. pod Tv^Vm/.
(8g) bćii trtv tutrtixtifcnut srsjł rśt f t t, f i u 

ta r eh, Camill. c. 3*.
(go) Flutatcł) C«m. 1. 1.
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ce (91) (t * rodnia dzieło k tóre nas nie doszło) 
krótko tylko i polotnie o Rzymie, żadnego na 
dawne czasy nie dając baczenia, wspomina, gdyż 
nie on, lecz H ieronym  z Kardyi panegyrista 
wielkiego Antiocha, pierwszy się zajął rzymską 
archeologiją (92), a dokładniey o Rzymie w po
wszechności pierwszy Teophrastus (g3) pisał. 
Chociaż w  sw*ojey historyi powszechney, a tyra 
bardziey w  historyi wyprawy Pyrrhusa, nie 
mógł J im aeus  Rzymu pominąć (g4) (znayduje 
się z niego naw et wyjęta u Gelliusu  XT, 1, 
cytata) wszakże podobnież żadnych na to nie 
ma dowodów, aby używali go (g5) piszący o 
pierwszych wiekach Rzymu; W iększą już od 
tego czasu Rzym ściągał Greków uwagę ‘ tak 
że od czasu poselstwa Ptolomeusza PhiladeL 
pha (4 8 1) w wielu się pisarzach Alexanrlryy- 
skicli chęć pisania o Rzymie obudziła. L y- 
kophrona K assandra, Zenodota i Antigona 
Carystiusa baśnie (96), wyjaśniają jakie naów- 
czas w literaturze i historyi Rzym miał zna
czenie. Lecz przemilczamy tu  wszystkich in
nych (około trzydziestu) po wieku Alexandra 
o Italii greckich pisarzów, i o ich pismach, 
gdyż co się w nich zawierało niewierny; ró
wnież obszernie się nad tern rozwodzić nie bę
dziemy, dla czego Rzymscy annaliści, odrzu-

(91) Cic. de fin ib . V. 4 .
(92) Dion. H al. I . 6.
(g3) Prim us ex ternornm  aliqua de Rom a diHgentius se rio . 

« t .  Fhn . b. n . 111.  5 . cf. X III. 16. *
(g4 ) Uion. Hal. I. 6.
(g5 ) O b. ułam ek w G oelle ra  de  s itu  orbis S y raeusar. 181&
(96) P lu tarch  Rom. ii, >7, Dion. Hal. I .  6. F e s ta ,  T  

Roma.



clwssy liczna na wpół rzymskich rzleczy świa
domych Greków o Rzymie powieści, trzymali 
się raczey swoich kommentarzów; jeden tyl
ko Diokles dłużey/ nieco uwagę nasze za
trzyma. Jeżeli w powszechności zezwolić nie 
można, że Rzymianie od pierwszych Greków 
Origines swoje dostali, to pewna, że się niepo
dobna zgodzić, aby D iokles , nie wiadomo co za 
osoba, za pierwsze służył zrzódło. Jego wiek, 
mieysce pobytu, i dzieło, zupełnie są nieznane. 
Śmiało przeto odrzucić można to co o nim bez 
żadney krytyki twierdzi Plutarch (gyJ) ,  że był 
wzorem dla Fabiusza; gdyż podobieństwo mię
dzy nimi ztąd może pochodzić, że on wszedł 
w'ślady Fabiusza, albo też, że go po prostu na 
grecki język przełożył; prowadzą do tego przy
dane słow a ret fik  nofiirtna , irforti  fis  tołs '"E/lAijfaę 

, to jest: obeznał Greków z dziejami rzym- 
skiemi (a).

(97)  Plutarch R o m . 5.
(aj Dziwna to, że P. W achsmuth, powstając n a h y p o th e z y  

Nibura, sam ,e tw o rzy .  Tak podobało mu się ,  n iew ie-  
dzir-ć dla czego, (bo żadnem z autorów  daw nych  przy
toczeniem  teg o  nie udowadnia) odrzuciw szy  naybłiżey  

Plutarcha powagę, tw ierdzić ,  że  nie p ie r w s z y  
D iok l-s  pisał O r ig in e s  urbis K o m a t ,  i że się jego Fa- 
bius w sw oich  rocznikach nie trzymał,  owszem  on Fa
biusza, |eżeli nie t łum aczył,  to przynaymniey naślado
wał.  Gdzież jest na to  choć naym nieyszy  siad? C z y ś  
dosyć  jest pow iedz ieć ,  że  Diokles nieznany jest  p i
sarz, i w iek  jego niewiadomy, ażeby można nim b yło  
pomiatać i tw o rzy ć  bezzasadne hypotezy? Prawda,  
że żaden pisarz prócz Plularcha o nim nie wspomina;  
l e c z  cz y ż  nie jest w iary  godzien  Plutarch przynay-  
niniey tam, gdzie mówi o wieku pisarzow z których ko
rzystał. Dokładny w  cytow aniu  autorów, z których s w o 
je  ż y w o t y  czerpał,  piszęc ż y w o t  Romulusa, Ntfmy,  
s ia  zaniechałby wspomnieć, jeśl iby  jacy byli,  p ierw -
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Przechodzimy teraz do Rzymskich nnnali- 
stów , którzy niezarazeni greckiemi bredniami, 
bez ozdob, sucho i z wielką, to co starożytność 
im podała, wiarą, lecz wiernie i rzetelnie, nie 
uwodząc się obfiiemi fantazyi obrazami z da
wnych dokumentów, podług pomników i po
wieści, o swoich i dawnych czasach pisali. Po
zór tylko prawdy na sobie nosi, że poźno, i 
jak niektórzy dowodzą, od Greków po wiele-

.zych  o początku Rzymu p i s a r z y  Rzymskich; przecie* 
jednego tylko Dioklesa z Peparethu wyspy po grecku 
U rigm es urbis piszącego wspomina (Plu t I. p &o 
F a n s  ), starszego od F .b iusza  P.ktora annalisty Żył 
Dlokles według Plutarcha przed drugą punicką w o y .  
ną. i Fabius Fiktor w swoich rocznikach wiele b trdzo  
rzeczy wziął z niego (Plut. Opp. I, p. 80. o 3 ,. N.epo- 
dobna od 111 o wic wiary  Flutarchowi,  gdyż naybl.ższy m 
będąc obudw u  pisarzy i z obudwu ,ak wyraża w swych 
d n e ła ih ,  korzystając, naylcpiey wiek ich 1 ile jeden 
bra ł  z drugiego mog ocenić. Nie można przeczyć że 
t e  O n g in es  były fałszywe, ze złych czerpane źrzódel, 
jako grecki twor,  w grecki  s t rć y  przybrane. W rrsz l  
Cle było to pierwsze w tym rodzaju pismo (Plut. O pD 
I ,  p. «o. gd), chociaż w w y ż e j  wspomniane wady obfi. 
tujące, wszakze me bez t. go żehy w nim au tor  wieia  
z powieści narodowych o Romulusie , Numie i t. d nie 
korzystał. Lecz P. W achsm uth . usiłujący dowieść 
(ob w Romulusie p. i m _ , S 9 ). że powieści \  Romulu- 
*ie p ierw iey  je.zcze mm greckie  xięgi w Rzymie czy .  
tac  zaczęto, ezystowały, a to jedynie przez chęć w ca. 
łem dziele Wachsmutha widocznie się ukazują, ą’ sprze. 
Clwiama się Niburowi. musiał koniecznie podanie | ' l u. 
tarcha o Dioklesie za fałszywe uznać. Więc się to mnie 
za złe nie poczyta, ze jak w wielu bardzo punktach 
widzenia W ach,rauta ,  tak i tu  nie zdaje m, sie slusz- 
nem przyjąć jego domysły. Dioklesa przeto musimy 
za pićrwszego Rzymskich O n g in u m  mieć pisarza p ć !  
P l n f °  ’?k,eg°  ‘ ‘arozytnego autora ,  większey od 
F lu tarcha  wiary  godniejszego, inaczey sie r z e c /  n i e  
Wyjasm. Nie mogą bowiem hypothezy często bard* 
iprawiedUwe Nibiżra o początku R zym u/na  które  wszlk!  

sam Wachsmuth powstaje, służyć za Drzvklad

JK5S |5C:
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kroć w pole wyzywani, pierwszy raz Rzymia
nie z annałami wystąpili (Fabius 529 r. R.); 
bo chociaż Rzymianie w części język grecki ro 
zumieli, i oddawna się juz był grecki polor 
wcisnął, nie miała zapewna żadnego naówezas 
grecka literatura wpływu. Dowcipna jest uw a
ga Mikalego (g8), że w pierwszych pięciu 
wiekach więćey Rzymian zasłużenie mieysca 
w annałach , aniżeli ich pisanie, zajm owało. 
Dość juz wczesno różne zdarzenia notowano, i 
daleko wcześniej w porównaniu z grekami, nie 
jest wiec zatem Fabiusz pierwszym annalistą, 
tylko 011 pierwszy słuszniey na  to imie zasłu
guje. Nie należy przeto tak  ślepey do słów 
D Oliysiusza (I, 7^): f t i i  t ir e  <rvvjex(p$vf iv r i

«W1 'Pu/utint »Si, tie, przywiązywać wiary; 
bo dość było w Rzymie pisarzów kronik.

Pierwszy z porządku F abius , .wiele doznał 
prześladow ania; nayboleśniey dotyka go sąd 
Polybiusza, gdyż dzieli go zw ielą rów nie prze
nikliwych krytyków  historycznych, tak  że i 
Ernesiego apologia, nie zasłania go od wymierzo
nych przeciw niemu ciosów. Łatw iey jest zbić 
zarzuty Dionisyusza-, który naprzód obwinia go 
o niedbalstwo ( ( «  ) (99), lecz zapomina o tem 
w innem miejscu (100), gdzie mu idzie o to, 
aby z Fabiusza wskazał Rzymu grecki począ
tek, gdyż tam te są słow a: Keitrą ęafilą iZsputu]* 
%ęalfte>oś evhfiiae •« hifunt iriertut irl^as. Zdaje 
się, że on go równie jak i Ciaciusa (1) znał

(98) L’ltalia avinti etc. rt .  I. p. 4®'.
(<j9) 1V- 3o- 
(»£>o) VII. 7«.

< ■ )  * •  « ■
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tylko w  przekładzie greckim (może Diokle- 
sa?), gdyż Fabius rów nie jak i  Cincius po ła
cinie p isa li; Fabiusza annalisty na Numeriusa 
Fabiusza zamiana, k tóry  po grecku pisał (2), 
nie rozwiązuje dostatecznie między Dionysiu- 
Szem a Cyceronem sprzeczności. Z tey może 
przyczyny, że Fabius, jak Dyonisyusz przynay- 
mniey sądzi, umiał po grecku, i z wielkiego, 
jakie się zrodziło w  nim zamiłowania, w ynikł 
ten nierozważny sąd, że Cincius, Kato i Piso, 
poszli za Fabiuszem (5); czemu nikt, kto tylko 
zna uszanowanie, z którem  Cycero i inni o K a
tona Origines m ów ią, nie da wiary. Nie do
wodzi bowiem ich zgodność, aby używali tego 
do Fabius w ynalazł a inni przyjęli, lecz że 
% jednychże narodowych dziejów czyli powie
ści czerpali. N ibur (4) przyznaje, że się za 
K atona Czasów w  całości w  okolicach Rzymu 
pomiiiki historyczne przechow yw ały; równie 
przeto niepodobnem jest do prawdy, że pierw 
szy Fabius rzymskie Origines do i5o roku dał 
poznać, jak i to, że on baśn iam i D ióklesa  do
tąd próżne mieyśce zapełnił. Tym mniey to 
ostatnie myślić można o wybornym Cinciuszu, 
bo pewno nie dał się tert złudzić błyskotkóin 
greckim , kto  E trusk ie badał pomniki, i był 
w  stanie z Annibalem się rozmówić. Sam Dio
nysius swoim pełnym sprzecznomówności spo
sobem, oczyszcza go w  innych mieyscach (5) od

(a) Cic. de Div. I. a i.
(3 )  D io n .  H al. I . na
(4) T h . I. p. 2 2 - 2 3 .
(5) 1. 6. nazywa on kinuruiH. i l .  j i ,  Ź§iju)Jt j j  ^

T. U. A. 7 ,8*4. Upiec, 2  2
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wyżey wspomnianego zarzutu, ze on zFahiu-
sza wypisywał. Nie uważa się za źrzódło 
współczesny im Enniusz. Z tych trzech do
piero wspomriionych może następcy, jak Piso, 
Kassius, Hemina, Claudius quadrigarius, z nie- 
jakiemi odmianami, głównieysze rzeczy czerpa
li, gdyż im szło tylko o to, aby historyą swo
jego czasu, wstępem opatrzyć ; aż poźniey W a- 
lerius Antias, bezwstydny hyperbolista, Lici- 
nius Macer i Aelius dawnych dokumentów 
znawca, Attik chrouolog i genealog, i Warro 
uczony starożytnik* pierwszych pisarzów zać
mili: Cycerona zdanie (6), ze około 6 i3  roku 
dzieje lepiey pisane były, nie można do Origi- 
nes stosować. O Waleriuszu nic dosyć złego 
powiedzieć nie można; nagany których mu Li- 
wius nieskąpi (7), rękoyniią są dla nas, że on, 
niewiadomo ile greckim wiatrem napuszony, 
nie był ani w  dawnieyszych, ani w  później
szych czasach ważnym dla Liwiusza źrzćdłem. 
Wyraźny w Warronie postrzegać się daje eru- 
dycyą alexandryńską zajęty grecki sposob wi
dzenia, nad którym się niżey pod Dionysiu- 
szem zastanawiać mamy. Nie mogq wszelako 
przystać na to, aby on, jeszcze przed macedoń
ską woyną, gdy Ennius Euemera przekładał, 
wpływ  swóy, któremu się dzielnie rodowici 
rzymianie, jak np. Kato, oparli, na gust rzym-

ftn ts ii xtt) rn  a . ) i ' h  r i t  rut atut i t  fijt a fóau to tw fc im  
irrt^lat.

(6) De orat.  II. u .
(7) X X V I. 49. „adeo nnllus est mentiendi modus. X X X IIL  

10. „ S i Valerio quis credat, rerum im m odiee nume* 
rum augenli cf. U l.  &

v ,
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ski ustalił. Z resztą o sposobie jakim W arro 
starożytność poszukiwał, wnieść można, z jego 
wyprowadzenia wyrazu Deus od cui n ihil 
deest.

Obok W arrona i Attika, wymienić należy 
Cycerona. Wielebyśmy na tern zyskali, gdyby 
jego xiąg de republica znaczne przerwy zapeł
nione zostały. Znał on annały i dawne doku- 
menta, i przy swojem dążeniu do wyższości 
Greków, przy swojem upodobaniu w Katonie 
i innych starożytnych pisarzach, był w stanie 
Wyjaśnienia starożytności rzymskiey. Lecz iria- 
czey sądzimy, gdy to co on przelotnie do 
pism swych wtrąca, roztrząsamy. Nie we wszyst
kich on względach na bezwarunkową zasługu
je wiarę (8). W  mnóstwie zdań sprzecznomó- 
wnych łatwiey jest w  nim poznać mówcę, po 
wierzchu wyrazy biorącego, aniżeli historyka 
badacza.

Chęć poznania i wypracowania z dawnych 
dokumentów początkowych dziejów rzymskich 
zdaje się równo z rzecząpospolitą ustawać : nie 
używano, i mało ceniono właściwe źrzódła, 
gdyż; zapomniano już szacunku (9) dla czasów, 
w których one nastały i dla których służyły. 
Zastąpili ich mieysce annaliści, którzy jedni 
nas doszli.

Nim nas zaymą pozostałe początkowych 
dziejów rzymskich źrzódła, zasługuje na naszę
fa [

(8) Fałszywe podania 2 po£nićys2ych dziejów aą np. Kapui 
upadek pod konsulatem Fulwiusa i Fdbiusa, de Uge 
agr. II. 53, ze Azya pp Antiocbu oddana była Attalo- 
w i, pro S ex t 27 etc.

(9) Scanowne od tego wyjątki s$  Plinias i T acit.

S 3 *



uwagę Polybius, badawczy wzrok szczególnym 
sposobem na dawny wiek zwracający, Nie jest 
tu  mieysce roztrząsać go w szczegółach; gdyż 
niestety przelotnie tylko niejakie, na mgłę Rzy
mu starożytność osłaniającą, rzuca światełka; 
które wszakze tak jasno świecą, że zdolne są 
nam w wielu razach prawdziwą jey ukazać 
istotę. Jeżeli jego didaktyczna pragmatija hi
storią wyższego stanowiska, którą ona jako 
dzieło sztuki ma zastąpić, usunęła i znizyła do 
rozumowaney nauki polityki i sztuki wojenney 
w  przykładach; to badacz historyk nie dzieł 
sztuki, lecz prawdy i nauki poszukuje, równie 
dobrze ją wynayduje w  Gelliusu, Festusie i  
Swidasie, i chętnieby odżałował straty tuzina 
mów Dionyziusza za małą ilość dawnych do
kumentów, jak naiprzykład traktatów  z K ar- 
thagą. W e wszystkich względach usposobiony 
był Polybius na nauczyciela prawdy historycz- 
ney. Wszędzie bezstronnie widzi rzecz czystą 
i  z ozdob poetyckich odartą, z równym talen
tem rozpatrując stan państwa i pole bitwy: 
wielkość Rzymu i udzielone mu przed wszyst- 
kiemi ziomkami zaszczyty, nie skaziły sprawie
dliwego sądu ( i o); czego dowodem są częste 
u niego współziomków pochwały.' Jako cudzo
ziemiec opisuje, lecz nie wykłada, rzymskie oby
czaje, tak dla czego Scipio będąc kapłanem Sa- 
liyskim jest nieczynny (n ) ,  czego nie wyjaśnia

(10) P raw ie  zadziw ia jego rzete lność  w  opisie uw iezieni* 
m alow ideł i  innych  dz ie ł sztuki przez R zym ian I X ,  
10, i  p rzedayności R zym ian po  w oynach zam orskich 
X V III, 18.

( u )  XXI, 10.
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Liwius, tak tez jakim sposobem niewiasty, gdy 
Hannibal pod Rzym się zbliżał, włosami'’'ko
ściół wymiatały (12). Szczęśliwe jego z kra
jami, narodami i wodzami stosunki ( i 5), stawi
ły  go w  tym stanie, ze jako naoczny świadek 
i «»u'» x«Ai/rę»srof, opisuje tylko, gdy inni malują (14). 
Ztąd ma w  nim  taką moc wolna od stroju pra
w da, że się jey niepodobna oprzeć. Byłoby to 
i  z rzymską archeologiją, gdyby nam ją z daw
nych dał dokumentów! Łecz trudno tam jest 
wydobyć prawdę, gdyż wszystko prawie co jest 
dobrem lub złem zależy od źrzódeł, które w  czę
ści tylko żywo płyną, ich zaś przeźroczystość 
tak często bywa zmęcona, że niepodobna jest 
do samego dna wzrokiem sięgnąć. ’

{Ciąg dalszy  nastąpi).

GOSPODARSTW O W IEY SK IE.

Opisanie Instytutu Gospodarstwa Wieyskiego 
w  Hohenheim, podług naynowszego jego urzą
dzenia, "Wyjątek z pisma peryodycznego Cor- 
respondenzblatt des PVurtembergischen Lcin- 
wirtschaftlichen Ferebis. Tłumaczenie Jana 
Krynickiego. (Ciąg 2gi ob.str. gp.)

Zatrudniania w stayn i gnojówkowey. 
Naprzód rynsztoki wypełniają się wodą do 

połowy ich wysokości j mokrz zaś bydlęcy sam

( > 3 ) IX , 6.
(13) Scipio  pozw olił m u objechać b rzeg i afrykańsk ie  P lin . 

h . n. V. 1 .
(14) Na dow ód tego  porównać m ożna p rz e jśc ie  przez Alpy 

H annibala o niego i  a L iw ius za.
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w  nie spływa. K ro w ie ń ce , jak się zw yczaynie 
d z ie je , przenoszą się do dołów na w idłach ; im 
zaś wcześuiey się do nich sp row adzają , ty m  le- 
piey idzie z czasem wywożenie gnoju. K ażde
go ranku  słoma tu  i ówdzie do dołów się zwleka, 
w  k tó ry ch  się jedna część z w y rz u tó w  zw ierzę
cych  w wodzie om ywa , kiedy druga zanurzona 
zwolna się gnojówką napawa. Słoma om yta na 
brzegach dołów w kupy się u k ła d a , z tych  więo 
rościek spływający, znow u się do jam gromadzi. 
Poczem się gnóy ów taczkam i do zagrody na- 
w o zo w ey  na gnojowisko przewozi. W ilgoć ,  k tó 
r a  jeszcze przez w’zajemne ciśnienie w a rs t  w y 
stępuje , zgromadza się do pobocznych przyje- 
inników, a  z czasem do ogólnego m agazynu pom* 
puje.

Przekonało  o ty m  w  Hohenhejm doświadczę^ 
n i e , iż się m ylą  ci, k tó rzy  s ą d z ą , że nawóz t a 
k ow y  po omyciu, w  niczem nie jest lepszy od na
wozu prosto ze słomy* Nie zastanawiano się b o 
wiem  , iź tu  gnojówka zarówno ca łkow itą  przey- 
m ując massę, jednostayną wszędzie w’zbudza fer- 
m e n ta c y ą , rozwijanie się pleśni wstrzymuje, i 
jak w  zw yczaynych siayniach, tak  słom ę jako 
i  gnoje przesięka.

G dyby zaś z tego koniecznie wypadać m ia
ło, iżby tak i pognóy, co do części pożywnych, u- 
stępował nawozowi ze stayni brabanckiey, i ilość 
jego przez omywanie ubywała; to się oboje przez 
gnojówkę dostatecznie nagrodzi.

Dla ciągłego u trzym yw ania  gnojówki, pom na
ża się ją przez omywanie słomy w  krow ich  ryn-  
sztokac h', skoro w m iarę swego do słomy wsię- 
kąnia, ubyw ać zaczyna. W  ówczas w prow a-



dza się n o w a  w oda o c a l  lub  d w a  n iżey  od brze«
gu, a nas tęp n eg o  dn ia  ca łk iem  się  jam a p rzez  
ta k o w e  dz ia łan ia  w yp e łn ia ,  k tó re ,  n im  się gno
jów ka  nasyci i wyjaśni, od 2 do 4 dn i  t r w a ć  
z w y k ło .  O sad zaś p rz e z  usunien ie  zasówki, do 
s k rz y n i  gno jów kow ey  w pada.

P o  kilku  dn iach  gnojów ka z a c z y n a  robić: po 
czem  zw olna  się na jey  p o w ie rzch n i  zg rom adza  
sk o ru p a .  Jeżeli ś redn ia  sk rz y n ia  w y p e łn io n ą  zo 
s tan ie ,  pompuje się ją do dw’óch poblizkich; w k tó 
r y c h  znow u, dla n ie p rz e rw a n e y  jeszcze i pow ol-  
n e y  fe rm e n ta c y i ,  w k ró tc e  się  sk o ru p a  form uje, 
a nakon iec  osad pow-staje. F a rb a  jey p rzed tym , 
żó ł taw a , p rzechodz i  w  cza rn ia w ą ,  i m oże być 
t m a ź a n ą  za  zn a k  doskonałego w yrob ien ia .  W  t y m  
s tan ie ,  jako już n ie z b y t  czynn ie  dz ia ła jącym , m o 
że b y ć  do w sze lk ich  z ie lonych  roś l in  z k o rz y 
śc ią  u ż y tą .

P o  uk o ń czen iu  z u p e łn em  tak o w ey  f e r m e n ta 
cyi,. pom pu je  się gnojów ka do m ag azy n u ,  już to  
dla p rz y g o to w a n ia  m ieysca  do ro b o ty  dalszey, 
już dla teg o ,  iż się z n iego w  czasie  w y w o ż e -  
n ia  w y lew a  do k a r y  b rab an ck iey ,  k tó ra  rozle
w a jąc  ją bardzo  re g u la rn ie  , nie m a łą  w  t y m  
w zględz ie  c z y n i  p rzy s łu g ę ;  p rzez  dno bow iem  
szcze lney  s k rz y n i  i p rzez  jey n a k r y w k ę  g ó rn ą  
p rzechodz i  czop , po w’ydobyciu  w ię c  jego, g n o 
jów ka na zaw ieszoną  u spodu  c zw o ro b o czn ą  d e -  
szczu łk ę  spada, i n a  w sz y s tk ie  s t ro n y  n a y re g u -  
la rn ie y  p ryska .

W  czasie  pom pow ania ,  gnojów ka w  m ag azy 
nie ciągłe się  m ieszać  pow inna, aby się gąszcz 
n a  dno  opadły  n ie  zo s taw a ł;  lecz p ie rw iey  n a 
leży za  p o m o c ą  t ró y z ę b n e g o  h ak a  w y ło w ić  sło-
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mę, k tóraby się do skrzyni wcisnął?, i z czasem 
przy  jey wyciekaniu z kary, wyyście gnojówce 
tam ow ać mogła.

W idoczną jest rzeczą, iż po przymieszaniu 
Wody do świeżych i ciepłych wyrzutów  zwie
rzęcych, szczególny gatunek ferm entacyi i wca
le odmienne zachodzą związki, aniżeli gdyby wo
dą przy  wywożeniu gnoju dodana była, ztąd też 
z pewnością wnosić można, iż woda ta  właści- 
wem sobie działaniem część tych wyrzutów  w i- 
8t°tę gnijącą przerabia, drugiey zaś, szczególniey 
urynie, własności za ostre (które się mianowi- 
ęie na roślinach młodych objawiają) całkiem o- 
deymuje. Skutki gnojówki więcey niż przez rok 
trw ać  zw ykły, przeto i z tego względu pierw
szeństwo jey przed ściekiem należy.

Dotąd gnojówka z wielką korzyścią na ko
niczynę, sparcetę, łąki, mizerne zboże, rzepę i t. d. 
była używana. Dokładnieysze porównywanie tych  
doświadczeń dostarczą nam jeszcze na przyszłość 
zatrudnienia.

W ypadki zaś dotąd otrzym ane z wyrabiania 
gnojówki, przyw ieść można do następujących: 
9) i* się massa pognoju co do ilości, nie tracąc by- 
naymniey ną własnościach, pomnaża; b) mamy 
widoczną korzyść, iź według potrzeby możemy 
mieć nawóz płynny lub stały; c) możemy zasi
lać osłabione ro śliny , dla łąk  zaś i koniczyny, 
żaden pozytecznieyszy zwierzęco-roślinny nawóz 
znaleść się nie może; d) rozkład części pożyw
nych w gnojówce daleko prędzey postępuje, niż 
W każdym innym  pognoju, okoliczność, k tóra 
do tychczas na siebie nie ściągnęła u w ag i; e) 
^3™ gdzie ńie są zbyt twarde grunta, gdzie role
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i łąki W niezbyt wielkiem są oddaleniu, wyra
bianie gnojówki wielkie przynosić może zyski; 
lecz przy położeniu ich oddalonem, dla długiego 
i trudnego przewozu, równie jak przy twardym 
gruncie, którego własności fizycznych ten  gatu
nek pognoju nie zmienia, zaprowadzenie to nie 
wiele rokuje korzyści; f )  okoliczność ta, iż włó
kna roślinne przez trawienie w ciałach zwierzę
cych, równie jak i w czasie fermentacyi gnojów
ki, nie ulegają rozkładowi, zasługuje na uwagę, 
i  życzyćby należało, aby z tego jakakolwiek w y
prowadzić się mogła korzyść; dotąd bowiem przy
padek ten  za szkodliwy się widzi, gdyż każde dro
bne włokienko, skoro po użyciu gnojówki gę- 
stey następuje posucha, formuje gatunek powło
ki, k tóra  więcey szkodzi niż pożyteczną dla mło
dych roślin być może, a przynaymniey, nie mo
gąc się rozkładać, żadnego działania nie wywiera.

Zatrudnienia w s ta jn i brąbanckiej.
Gnóy potrzykroć przez tydzień zpod bydła 

się zgromadza (można nawet obficie podścielać, 
i zdaje się korzystniey codziennie, przez co się 
znacznie pomnażać może nawóz bez żadnego w je
go własnościach uszczerbku , do znaydującego się 
w tyle stayni dcłu zrzuca, i wkrótce się roz
dziela; poczem zładowany w kary prosto się ną 
pola wywozi. Po takowem działaniu znowu pod- 
ściół i suchą paszę podkładać najeży, gnoje zaś 
przez rynny moczowe, za bydlętami umieszczo
ne, często przerzucać wypada. »

Łatwość w takowem postępowaniu sama z sie
bie jest jasną. Nie potrzeba tu  żadnych pomp, 
Wodociągów, gnojowisk i t. p.
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• G łó w n y  z am ia r  w  c a łk o w ity m  ty m  sposobie 
zależy na  w y ro b ien iu  naw ozu , k tó re  się w  sz o 
pie w y k o n y w a  i ze w sze lką  dok ładnośc ią  od b y 
w ać  się m oże. N ig d y  gnoju tego  deszcz  ifie 
zm yje ,  s łońce nie w y su sz y ,  ani te ż  w ia t r y  z n ie
go p o ży w n y ch  częśc i  nie un iosą . Jedno  to  t y l 
ko, iż się p rzez  p a ro w an ie  wr z n aczn ey  części 
w y s ila ,  lubo tem u  jeszcze i osiąkanie  to w a rz y s z y .  
Z e  w  b rab an ck iey  szopie naw óz  w y b o rn y c h  w ła 
sności n ab y w a ,  n ie  podpada to  żadney  w ą tp l iw o 
ści; n ie  należałoby  jednakże  z an ied b y w ać  dzi-  
s ieyszego u rząd zen ia  ry n ,  k tó re  s łu ż ą  do p rz e 
p ro w ad zen ia  m o k rzu  i w ody , p on iew aż  gnóy ,  po
m im o  suchości z w ie rzch u ,  rozw ijać  w  sobie pleśń 
m oże . D ru g im  jest  z a rz u te m , iż  po u rz ą d z e n iu  
t e y  szopy, zan iedbano uczy n ić  p rz e k o n y w a ją cy c h  
dośw iadczeń; np.  czyli ona n ie  jest dla byd ła  za  
ch łodną , albo te ż  czyli  n ieprzeryw 'ane  w  n ie y  
s ta n ie  bydła ,  nie w p ły w a  n a  s tan  jego zdrow ia , 
wweszcie czy li  w y z iew y  gnojówr, albo sam a nie 
dobrze  zaw sze  oczyszczona  szopa  i t .  p ., n ie  
szkodzą.

T o  pew na , iż n a z b y t  obszerne i w ysok ie  szo
p y ,  sp rzec iw ia ją  się potrzebie ; m ie rn ie  wszelako 
p o w ięk szo n a  ich  p rz e s t rz e ń ,  m oże się do po lep
szen ia  i pom nożen ia  n aw ozu  p rzy czy n iać .

N aw ó z  w szelk i w  jednem  m ieyscu  sk ładać  
s ię  pow in ien , a do w yw ożen ia  rów n ie  n o w y  jak 
i  d aw n y  jednocześnie  na  ro lę  m oże b y ć  u ż y ty .  
B o  jak  w  ogólności n ie  w iem y  ze w sze lk ą  pew - 
nością , jaki s top ień  jego dóyrza lośc i ,  czy li  s ta n  
z g n i c i a  do u ży c ia  .n a  ro lę  jest u ay k o rz y s tn ie y -  
szy  (p rzy n ay m n iey  co do  szczegó lnych  roślin  i 
g ru n tu ) ;  ta k  ró w n ie  n ic  pow iedzieć  nie m ożna ,
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czyli [który z  nich może większe przynosić 
szkody. .

Jak zaś teraz każdy z dwóch sposobów przy
gotowywania nawozu ma swóy tryb  właściwy; 
tak łatwo jest wnosić , iż oba te sposoby dla 
większey korzyści razem używane być muszą. 
Można nawet o nich powiedzieć, iż niekoniecz
ną jest rzeczą mieć obie szopy, to jest: gnojów- 
kową i brabancką (tu bowiem one tylko dla do
świadczeń i nauki są zaprowadzone), owszem w je- 
dney nawet zjednoczone byćmogąi Nawóz bra- 
bancki równie jak z gnojówki w jednakowey się 
ilości w'yrabia, lecz gdy gnojówka nie jest potrze
bną (co się zdarza niekiedy), w ówczas wyrabia
nie się jey w strzym uje , a natomiast nawóz 
stały czyli nieomywany wyrabia się.

Ponieważ sposób wyrabiania stajennego na
wozu wr Hohenbeim, nic z tego względu do żą
dania nie zostawia, i dostateczną jego ilość, do 
utrzymania w dobrym stanie gospodarstwa, w y
daje; przeto pozostaje jeszcze 'opatrzyć się w i-  
s toty zapewniające wyrobienie pognoju. Do tych 
należą wszelkie w y r z u ty , mierzwa z gumien, 
śmiecie i t, d., k tórych mieszanina z ziemią da
je kompost; niekiedy także się kompost z mura
wy, ziemi i w'apna, polewanych od czasu do cza
su ściekiem, a szczególniey moczem, lub po do
daniu jeszcze gipsu z mierzwą, wyrabia.

Na przyszłość wydzielony zostanie znaczny 
kawał gruntu, na którymby można było czynić 
doświadczenia ze wszelkiemi rodzajami nawozów, 
do których należą: ścieki, gnojówka, omyty na
wóz gnojówkowy, pospolity stajenny, brabaneki, 
gnoje: koński, świni, owczy i t. d„ kompost roz-



maitego rodzaju, mierzwa, i nakoniec gnóy w róż
nych peryodacli swojego dóyrzewania; do te 
go jeszcze dodać należy nawóz odwracany płu- 
gem, wyrabiany przez długie leżenie, lub w tym  
pełu ząsiewany i t. d.

O s o  b y  d o  g o  s p  o d  a r  s t  w  a.
Osoby do prowadzenia gospodarstwa i bezpo

średnie do niego należących gałęzi są:
1) Dozorca z żoną: pierwszy doziera czeladzi, 

robotników i zarządza przychodami, ostatnia pro? 
Wadzi gospodarkę domową.

2) Pisarz.
3) Dozorca sierot,
a) Czeladź prócz rzemieślników składa się 

z  jednego płuźnego do brabanckiego pługa.
b) Trzech parobków do koni, z których 

dway oddani są od obywateli dla nauki; oprócz 
tych starsi chłopcy ze szkoły przemysłowcy do 
uprawy roli są obracani,

c) Trzech dojarek, które przy pomocy dwóch 
chłopców, mają staranie około 100 sztuk doro
słego bydła, i, oprócz zatrudnienia około gnoju, 
mleka z całym nabiałem dozierać muszą. (a).

d) Dwóch dziewcząt do potrzeb domowych 
I pilnowania świń.

habryka narzędzi rolniczych.
W  niey się znaydują stelmach, kowal, may-

(a) Ze tak  maja liczba osób dostateczną jest do dogląda
nia ty le  bydła, obok pom nożonych zatru d n ień  około 
naw ozu, gnojów ki i nabiału; pochodzi to  od dobrego 
szóp urządzen ia , i jes t razem dowodem , iż opisany spo . 
sób w yrabiania naw ozów , nadzwyczaynych nakładów  i  
prący nie wym aga.
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Stei? ż 6 pomocnikami i jednym jeszcze poczy
nającym, k tó ry  się w  szkole przem ysłow ey za
trudnia .

Zam iar w robieniu narzędzi rolniczych jest 
dwojaki, to  jest: aby do in s ty tu tu  m achin  , za 
k tó rychby  potrzebą doświadczenie i zam iary  mó
w iły , tudzież narzędzi ze wszelką doskonałością* 
i nowemi ulepszeniami wykonanych, dostarczyć; 
powtóre, aby każdemu gospodarzowi, k tó ry  się
0 korzyściach Z używ anych  narzędzi przekonał, 
nie tylko do nabycia onych sposobność, ale r a 
zem i zapewnienie podać, iż żądane narzędzia 
są dobrze i ze wszelką dokładnością wykonane. 
Gdyż każde takow e narzędzie nie pierwiey sie 
oddaje, aż po przekonaniu, iż jest pożyteczne i  
Zamiarowi odpowiedne.

Znakom ite  pożytki z zaprowadzenia jey z do
świadczenia się okazały, kiedy niegdyś zamówie
nie naylepszych tu  sprowadzanych narzędzi, ja
ko to; brabanckich pługów, ex ty rpa to rów , brott
1 t .  di, było Wprawdzie ła tw e ,  lecz nayczęściey 
nie odpowiadało życzeniom i

Z a  s t o  s o i v a h i e  t  e c h t i i  eżrićs
Ukończony poprzedzającego roku browar, po'w 

dług wszelkich naylepszych urządzony jest zasad*
Mała, i W samych jeszcze p o c z ą tk a c h , go

rzelnia, do tym czasow ych  tylko potrzeb jest za 
stosowana, to  jest: aby  w ykład  teory i na p ra k 
tyce  się opierał. Z  czasem dopiero ma sie wznieść 
we w szystkiem  godna naśladowania gorzelnia* 
w k tó rey  wszelkie nowe odkrycia, ściągające się 
do polepszenia i wydoskonalenia roboty , zaniedba- 
nemi nie będą. Odbywa się także wyrabiani®
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rozmaitych gatunków octu, jako mające związki 
z warzeniem piwa i pędzeniem wódki-, sposoby 
żaś robienia i przechowywania moszczu, w je- 
sienney się tylko porze wrykładają.

Młodemu gospodarzowi, którego naypierw- 
szym jest obowiązkiem, ugruntowanie się w swym 
przedmiocie, należy starać się zawsze o grun
towne nabycie wiadomości technicznych, skoro 
się mu do tego zjawia sposobność , ponieważ te 
W ścisłym zawsze związku z gospodarstwem zo
stają*

I n  s t y  t u t  n a u k  o w y .
. Przedmioty, które się w teraźnieyszym sta

nie instytutu, dla gospodarzy i leśniczych, w y 
kładać mają, są następujące:

1) Nauka gospodarstwa wieyskiego, wykła
dana przez direktora Schwerza.

2 ) Matematyka w  zimie teoretyczna (a ry t
metyka, algebra, geometrya, trygonometrya) w le- 
cie praktyczna (miernictwo, niwellacya)

3) Fizyka. W ykładane przez professora Hoch- 
stetter.

4) Chemia rolnicza (obok rozbioru gruntów* 
i analizy pierwiastków roślinnych i zwierzęcych).

5) Botanika (z wycieczkami botanicznemi.)
6 ) Mineralogia.
7 ) Zoologia. W ykładane przez professora 

Żenneck.
8 ) Leśnictwo wykłada nadleśniczy Jeitter.
9 ) W eterynaria  (obok praktyki), Dr. Miin* 

ćhinger.
10) Nauka techniczna wykładana przez IL  

y v . Pabst,



Kurs w  jednym roku się kończy, zaczyna 
się zaś corocznie w  listopadzie.

Opłata za nauki, nakład, pomieszkanie i po
ściel (oprócz opału, światła, oprania, i trunków) 
wynosi dla cudzoziemców 5 oo zł, dla krajowców 
(bez pościeli) 4 oo zł.

Przybywający może sobie półroczny tylko po
byt zamawiać. Ze zaś zdarza się, iż uczeń ży
czy tylko przyjrzeć się gospodarstwu, albo też  
szczególney pracy, lub się naukom technicznym  
poświęcić; przeto, aby w polu z tego względu 
nie zachodziły przeszkody, wyznaczony jest 
w  tym  celu osobny pług i pole około 4 morgowj 
sposoby zaś siania w zagrodzie, do dwóch set 
stóp długiey, bywają wykładane.

W olno jest także każdemu się w  buchał- 
teryi ekonomiozney z żurnałami i xięgami o- 
swajać , równie jak i biblioteki instytutu u- 
żywać.

Liczba uczniów od otwarcia instytutu (w li
stopadzie 1818 r.) przybyłych do niego wynosi;

W roku pierwszym .• . . { . . jg
—  —  drugim 2 5
—  _  trzecim .   j 2
—  —  idącym GO

w  ogóle g3.

S z k o ł a  p r z e  m y  s ł o w a .

Należy do szlachetnych i bardzo pożytecz
nych zamiarów instytutu: w  niey się bowiem o- 
sierociałe chłopcy do praktycznego wykonywania 
w  uprawie roli przyuczają, a to takim jeszcze spo
sobem, iżby się z tem wszystkiem co jest do-
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fcrego, ze w szelk iem  przekonaniem  sp o u fa lić , i  
Z przesądów  o czy śc ić  m ogli.

Poniew aż jeszcze na dobrze usposobionych  
gospodarzów  p raktycznych , od k tórychby prze
zorn ości, usposobienia i dobrey ch ęci rozszerze
nie i zaprowadzenie dobrych sposobów , a z n iszcze 
nie nadużyć szkodliw ych  zależeć m ogło . Oczeki
w ać n ależy  (co u nas ód krótkiego jeszcze cza 
su pochodzi); przeto też  w  ogólności zbyw a na  
tak ich  osobach , któreby m ieysce , czy li przerw ę  
m iędzy panem i w yk on yw aczam i, Zająć i znako
m itym  dzierżaw com , do zaprowadzenia zam ie
rzon ych  polepszeń, Sposobnych i pom ocnych  rąk  
dostarczyć m ogły; bez k tó ry ch  pom ocy, w sz e l
kie zaprow adzenia albo n iep o ży teczn em i, albo, 
00 gorsza , niepodobnem i pozostać m ogą.

W  ty m  zam iarze przy  założeniu  in sty tu tu  
ź  rozkazu królew skiego 10 sierot przeznaczono^  
Ci mają osobnego przewodnika,- k tóryb y  ciągle  
b aczy ł nad ich  m oralnością, i w olne godziny dc> 
Czytania pism  gospodarskich, ćw iczeń  w  pisaniu, 
rachunkach i t . d.,- p ożyteczn ie w praw iał. P rzez  
Znaczną część  z im y wykładają się im  lekcye go
spodarstw a w ieysk iego . G łów ne zaś ich  sposobieniu  
Się za leży  na ty m , aby się  ze W szelkiemi polep
szeniam i w  gospodarstw ie dokładnie obeznali, i  
żeb y  Szczególniey ow ey  zręczn ości, która dla n ich  
jest konieczną, w  obchodzeniu się  z narzędziam i 
do upraw y zaprow adzonym i, nabylk  M uszą oni 
tak oż, skoro im  s i ły  dozw olą, dośw iadczać rąk  
SWych p rzy  p ługu , bronie, w alcu, rydlu i t. d., 
jako też pilnow aniem  koleyno bydła i urządza
niem naw ozu  trudnić się; niektórzy z nich  je-
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szcze dla uczenia się do fabryki narzędzi by
wają posyłani.

Pomyślne skutki tego przedsięwzięcia wi- 
doczmey się zaczynają ukazywać. Dorastający 
bowiem coraz chłopcy stają się znaczną pomo
cą w użyteczn ie jszych  daleko zatrudnieniach, niż 
przy uprzęży  i bydle, a tak  p rzy  ich  zręczno- 
s c i , pilności i c h ę c i , nakład w racać się zaczy
na.

Gdy uspasabianie 1 0  chłopców wieyskich, 
którzy, a przynaym niey  z nich zdolniejsi mogą 
być dozorcami gospodarstwa, podstarościami, lub 
dobrymi czynszownikami, pożądany skutek w  po
prawianiu gruntów  brabanckich przyniesie1, słnsz- 
Hej. cieszyc się można nadzieją, iz  podług za-* 
twierdzonego przez Jego Królewską Mość planu 
w szkole przem ysłow ey w  H ohenheim  liczba 
chłopców do 5 o pomnożoną zostanie. Z  naszey 
zaś s tro n y  zapewnić m ożem y, iż Uskutecznienie 
dostateczne tak  szlachetnego przedsięwzięcia, i 
dobre urządzenia w zaprowadzeniaeh gospodar
skich w Hohenheim spraw ić  mogą; iż wszelkie 
łożone nakłady z  sow itą  z czasem korzyścią  po- 
wróeonemi zostaną.

G dyby jeszcze do dzisieyszey szkoły prze
mysłowcy, stosownie do planu, przydzielona zo
stała pew na liczba młodych uczniów , z k tórych- 
y  ?; czasem część jedna do powołania nauczy- 

cielskiego, druga zaś do praktykowania przezna
czoną została; cel zamierzony ty m  bardzieyby 
się rozszerzył: ponieważ nauczyciele szkoły go
spodarskiej, poświęcając całą  sw ą usilność i ży 
cie polepszeniu ku ltu ry ,  mieliby sposobność p rzy  
kazdey zręczności, zaszczepiać zapał w młodych

Vz' »$**> T . 11, N. 7 r. i8a4. Upiec.. 2  5

s
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wieśniakach do dobrego, coby naykorz.ystnieysze 
sprawiać mogło skutki.

jRzut oka na rozszerzenie gospodarstw a i 
ogólne urządzenie na następne la ta .

Jak się wyżey namieniło, część posiadłośoi 
■w Hohenheim, W dzierżawie dotąd zostająca, 
w ciągu tcy  wiosny do gospodarstwa instytutu 
wcieloną została, przez co obszerność jego o dwa- 
kroć  się prawie rozszerzyła. Teraz przeto mo
żna będzie przedsiębrać nowe doświadczenia, ja
ko to: z gospodarowaniem tfóypolowem, zmia- 
nowaniem, gnojeniem, uprzężą i t. d,, które do
tąd  dla szcżupłey przestrzeni mieysca , tudzież 
innych stosunków przyyść do skutku nie mogły.

Przy tak  znacznych więc do gospodarstwa po
mocach, łatwo można będzie dzisieyszym gospo
darzom okazać wzór dobrego gospodarowania-na 
obszernych zaś, lecz zbyt zaniedbanych łąkach, 
będziemy mieć sposobność ich osuszania, zale
wania i t. d,

W ażnern jest także oddanie do instytutu o- 
wiec królewskich, które w tey wiośnie nastą
piło. Raź, iż dla młodych gospodarzy nastręcza 
się piękna sposobność, do praktycznego nauczę- 
nia się, jak się mają, w trudnym chowie owbec, 
tey  tak  zdakomitey gałęzi gospodarstwa, znaleść; 
potym, iż z tey główney owczarni tak koniecz- 
ney poprawy owiec wirtembergskieh oczekiwać 
należy. A tak  podadzą się naprzód sposoby do 
ciągłego poprawiania onych, oparte na gruntow 
nych zasadach, które z wytrwałości w badaniach i 
ścisłości w przedsiębranych doświadczeniach, jako
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tez z okoliczności mieyscowych, to  jest: p rzyzw oi
tego u trzym yw ania ,  doglądania, parzenia, wreszcie 
obchodzenia się z w e łną  i t . d., czerpanem i zosta
ły} tudzież wskrzesi się między owczarzami w ir -  
tembergskiemi większa baczność i pewnieysze 
prawidła w  ich w y c h o w y w a n iu , a  szczególniey 
we wzajemnem onych nabywaniu i kupnie} w  punk
cie, k tó ry  w hodowli i dochowaniu plemienia nie 
m ałey  jest wagi. Pow tóre dla właścicieli owiec, 
k tó rz y  o dobór W sw ych  trzodach  dbają, p rzy  
tey  w ybraney  owczarni nas tręczy  się sposobność, 
iż się na  podobny gatunek owiec-, usiłując po
p raw ić  p rzym io ty  swojego zawodu, zdobyć b ę 
dą mogli.

N akoniec w  ty m  jeszcze, roku  dla p rzyk łada  
stajennego hodowania owiec, mała z n ich  t rzó d -  
ka w y b ran ą  zostanie.

W zm ian k o w an e  rozszerzenie Szkoły p rzem y
słowcy, natęży także do zamiarów ulepszania, k tó 
re  in s ty tu t  w  ciągu tego roku  przedsięwziął. 
Takie tedy  przyśpieszanie lepszego i kofzystniey- 
szego rolnictwa, jest zamiarem tego'abawiennego 
zakładu, k tó ry  acz w  kró tk im  czasie od swojego 
powstania, tak  daleko postąpił i do swojego się 
celu zbliżył, iż słusznie z  rzuconych  nasion, k tó 
re  się dziś ta k  pochlebnie k rzew ią  i pielęgnują, 
nieskąpych plonów oczekiwać należy.

25*



M E C H A N I K  A.

W y j ą t k i  z  w i e l u  d o ś w i a d c z e ń  c zyn io n ych  w  celu  
o zn a czen ia  ilości d z ia ła n ia , ja k ie y  lu dzie  m ogą  
d o s ta r c z y ć , stosow nie do ro zm a iteg o  sposobu  
za s to so w a n ia  ich ’s ił ,-w  cza sie  dziejiriey p r a c y . 
(W yją tek  z pam iętnika P. Coulomb.)

(Ciąg 5ci. Ob. wy z. str. 206.)

P o ró w n a n ie  ilo śc i d z ia ła n ia  ja k ie y  lu d zie  m o 
g ą  d o s ta rc zy ć  k ie d y  id ą  p o  drodze  p o z io 
m e j  z  c ięża rem  lub bez ciężaru .

i 4 . K iedy ludzie idą ciągle przeż wiele dni 
niedzwigając na sobie żadnego ciężaru  , mogą ła
tw o  uchodzić w ciągu każdego dnia 5o kilome
tró w . Założyw szy ich średm  ciężar 70 kilogra
m ów  , jakeśmy przyjęli w a r tyku łach  poprzedza
jących , ilość działania dzienna w yrazi się przez 
70 kilogramów rozmnożonych przez 5o kilome
t ró w  ,  c z y l i , co wychodzi na jedno, przez 5 5 00 
kilogramów przeniesionych do odległości jednego 
łuiometru.

Żebym  mógł te raz  porównać ilość działania 
dz ienną ,  jakiey człowiek może dostarczyć idąc 
pieszo bez ciężaru  , z ilością działania wydaną 
p rzez  tegoż człowieka kiedy idzie z cięża
rem  , ten  sposob obrałem.

Kazałem rozm aitym  drążnikom  przenosić m e
ble z jednego mieszkania do drugiego odległego 
na  2 k ilom etry  , dźwigając za każdym razem c ię
żar od 58 kilogram ów , każdy z nich mi odpo
w iedz ia ł ,  źe nayw ięcey sześć razy  w ciągu dnia
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po Mowy ciężar mógł pow rócić  , i źe niepodobna 
było w ytrzym ać  pracy przez dwa dni następne.  
Żaden z nieb niechciał brać m niey  nad i s  do 
r5 decym ow  (*) za każde przeniesienie.

N a tern opierając nasz rachunek } znaydzie-  
sn y ,  łącząc 70 kilogr. , c iężar osoby człow ieka,  
z  ciężarem 58 kilogramów przez niego dźwiga
n y m ,  że cały c iężar 128 kilogramów był prze
niesiony za każdym razem do odległości 2 kilo
m etrów . Przeto , dla otrzymania ilości działania  
dostarczoney w sześciu razach, potrzeba rozmno
ż y ć  128 kilogramów przez 12 k i lo m e tr ó w ,  co 
będzie równem  i 556  kilogramom przeniesionym  
do odległości jednego kilometru.

L e c z ,  dla otrzymania ca łey  ilości pracy dzien- 
ney , potrzeba do tey  ilości przydać ilość w y n i
kającą z fatygi przeyścia na powrót 12 kilome
tró w  dla w z ięc ia  n ow ych  c iężarów . Ponieważ  
W' tym  przypadku sw óy w łasny tylko dźwiga c ię
żar, z którym  w  ciągu dnia uchodzić może 5 o 
kilom etrów , w ię c  w  czasie sw ego powrotu tra
w i  ty lko  czw artą  część  całodzienney ilości dzia
łania , a zatem i 5 5 6  kilogramów przeniesionych  
do jednego kilometru , które stanow ią  część' jego 
pracy w czasie przenoszenia c ię ż a r u ,  będą.trze
ma czw artem i ca łey  pracy dzienney. A  tak, 
p r a c a , czy li  ilość działania 5 jakiey człowiek mo
że dostarczyć w  ciągu dnia dźwigając ciężar 58  
k i lo g r a m ó w , m oże bydź wyrażona przez ilość  
2 o 48  kilogramów przeniesionych do odległości  
jednego kilometru.

Ztąd w y p a d a ,  źe ilość działauia dzienna

(*) F rani dzieli się na 1 0  decymow , i czyni 48 groszy pobk.
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jakiey ludzie mogą dostarczyć kiedy idą wolni 
do ilości działania jaką mogą wydać kiedy dźwi
gają ciężar od 58 kilogramów, jest, jak 35oo do 
2 o4 8 , czyli prawie jak 7 do 4 .

3 5, P j ta łem  się potem wielu ludzi używa
nych do przenoszenia węgli, jaki byłby naywię- 
kszy c ięża r ,  który  mogą dźwigać w czasie jego 
przenoszenia ? i jaka byłaby długość drogi  ̂ która, 
mogą przeyśc w  ciągu dnia z tym  ciężarem? 
Średnim wypadkiem z odpowiedzi tych, k tórzy mi 
się zdawali naymocnieyszymi, był ciężar 44 kilo
gramy , a cala, droga jaką mogli w  ciągu dnia 
przebyć, odpowiadała odległości od 18 "do 30 ki
lometrów.

Rachując całą ilość działania dostarczoną 
przez ludzi dźwigających węgli wedle ich wyzna
nia , potrzeba dodać ciężar człowieka 70 kilo
gramów do ciężaru dźwiganego 4 4  kilogramów, 
co da ciężar 114 kilogramów przeniesionych w cią
gu dnia do 19 kilometrów odległości, albo co jest 
jedąo, 2166 kilogramów przeniesionych do odle
głości jednego kiłometru. W  artykule poprze
dzającym znaleźliśmy uważając>pracę drążnikow, 
że ilość działania dzienna wynosiła 2o48 kilogra
mów przeniesionych do odległości jednego kiło
metru , ilość , która mało co jest mnieysza od 
dostarczoney przez ludzi dźwigających węgle; 
lecz potrzeba uważać , że ciężar drążnikow był 
większy aniżeli ludzi węgle dźwigających ; przez 
co , jak wypadki doświadczenia uczą , koniecznie 
pewna ilosa działania ginie. Zgoda zachodząca 
między temi dwoma wypadkami nam dowodzi, 
ze bardzo się mało oddalimy od prawdy , przyy- 
w u ją c , że ludzie dźwigający 58 kilogramów i
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idący  po drodze  poziom ey, m ogą d o s ta rczy ć  w c i ą 
gu ich  d z ienney  p ra c y  ilości dz ia łan ia  w y r a ż o n e j  
p rzez  c ięża r  2000  k i log ram ów  p rzen ies ionych  do 
odległości jednego k i lo m e tru .

Przyjądcm  t u  w y p a d e k  zb liżony  w ię c e y  do 
ilości d z ia łan ia  d o s ta rc z o n e y  p rzez  d rążn ików , 
g dyż  zaw sze  p raw ie  znalaz łem  ludzi n o sz ą c y c h  
w ęg le  u ska rża jący ch  się n a  z b y t  w ielki c ięża r ,  
k tó r y  dźwigają, z d rug iey  s t ro n y  dzień  ich  z a t r u 
dn ień  jest ba rdzo  n ie r e g u la r n y , n iem ogą w ięc  
m ieć  doskonałego  w y o b ra ż e n ia  o ilości ich  dzięti- 
n ey  p racy .

t 6 .  Z a s ta je  n am  te r a z  do oznaczen ia  w ed le
p o p rzed za jący ch  d ośw iadczeń ,  jaki pow inien b y d ź  
c iężar, k tó r y  cz łow iek  m a  d ź w i g a ć , ażeby m óg ł 
w y d a ć  n a jw ię k s z y  sk u tek  u ż y te c z n y  p rz y  ró w n e y  
fa ty d ze .  T e n  sk u te k  m ie rz y  się p rzez  c ięża r  
d źw ig an y  ro z m n o ż o n y  p rzez  odległość do jakiey  
się p r z e n o s i ;  poniew aż tu ,  rów n ie  jak w  zadaniu  
p o p rzed za jącem  , i lość dz ia łan ia  , iakiey w y m ag a  
przen ies ien ie  c ię ż a ru  c ia ła  ludzkiego , jest z u p e ł
n ie  s t r a c o n ą  d la  sk u tk u  u ży teczn eg o  p ra c y .

Z a c z n iy m y  od o znaczen ia  s t r a t y  ilości dz ia 
ła n ia  z pow odu  d źw iganego  c i ę ż a r u ; w  d a lszy m  
c iąg u  naszego r a c h u n k u  będz iem y  się t r z y m a l i  
sposobu podanego  w  a r ty k u ła c h  poprzedza jących , 
k iedyśm y u w aża l i  cz ło w iek a  w stęp u jąceg o  n a  
schody,

Z a ra z  p o s t rz e g a m y  , ze k ie d y  cz łow iek  idzie 
Wolno i bez c ięża ru ,  m oże uyść  na  dzień  5o k i
lo m e tró w  , d o s ta rc z a  p rz e to  w  ów  czas  , w  c iąg u  
d z ien n ey  p ra c y  , ilości dz ia łan ia  w y r a ż o n e j  p rzez  
5 5 o o  kil. p rzen ie s io n y ch  do odległości jednego 
k i lo m e tru .
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Znaydujemy potem , źe kiedy człowiek dźwi
ga 58 kilogramów c iężaru , dostarcza w  ciągu 
dzieńuey pracy ilości działania równey 2 0 6 0  kil. 
przeniesionym do odległości, jednego kilometru. 
Przeto ilość działania dzienna, stracona z powo
du dźwiganego od 58 kilogramów ciężaru , bę
dzie równa ciężarowi od i5oo kil. przeniesionych 
do odległości jednego kilometru.

Jeśli teraz załozym y, jakeśmy uczynili wy- 
£ey, gdzieśmy widzieli, że można w podobnym 
rodzaju badań przypuścić, że s traty  ilości dzia
łań są proporcjonalne ciężarom dźwiganym, że 
P  oznacza ciężar dźwigany, a x  ilość działania 
straconą z przyczyny tego c iężaru , będziemy 
mieli a5oo: x :=:=5^' p .  zkąd wyciągniemy

P rz e to , ilosc działania dzienna jakiey może 
dostarczyć człowiek pod ciężarem P, będzie równa 
ilości działania dostarezoney przez człowieka, 
k tóry  ciężaru r.iedzwiga, zmnieyszoney ilością 
działania straconą dla ciężaru P ; co daje, na ilość 
działania dzienną, 35oo~~.25;86P, gdzie 35op 
wyobraża 35oo kilogramów rozmnożonych przez 
jeden kilometr, a 2 5,86 znaczy długość w kilo
metrach. 1 . \ ' ' ' , / ] 

1 7 . Szukając , wedle tego w z o ru , jaki jest 
nay większy ciężar , k tóry  człowiek unieść może, 
a bo co jest jedno, pcd jakim pracować przestaje,
potrzeba uczynić ilość działania. 35oo 2 5  8 6 P = o
zkąd otrzymamy P ~ i 3 5 , 4  kilogramom;’ rzeczy
wiście c ięża r , jaki człowiek średniey siły może 
dźwigać przez czas krótki. T a  ilośę , która daje
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g ra n ic ę  ilości dzia łan ia  d o s ta rczo n ey  przez cz ło 
w iek a  w  ty m  rodza ju  p ra c y  i k tó r ą  o trzy m a liśm y  
p rz e z  p rzy p u szczen ie ,  ze ilości dz ia łan ia  s t r a c o 
ne ,  są p ropo rcyona lne  c iężarom  dźw ig an y m  , jest 
p e w n ą  prob% , że to  p rzy p u szczen ie  nie p ro w a 
dz i  nas do z n a c z n y c h  b łędów .

1 8 . T r z e b a  te ra z  o zn aczy ć  c ięża r  k tó r y  cz ło 
w iek  dźw igając,m oże d o s ta r c z y ć  maximum  sk u tk u  
uży tecznego .

Z a łó ż m y , że cz łow iek  z c ię ż a rem  P ,  w  c iągu 
p r a c y  d z i e n n e y , p rzeb iega  p rz e s t rz e ń  l , jego 
ilość dz ia łan ia  d z i e n n a ,  czyn iąc  o k i log ra 
m o m  , k tó re  w y ra ż a ją  c ięża r  jego ciała , w y ra z i  
się p rzez  ( P + Q )  l: t a  ilość pow inna  bydź ró w n ą  
(35oo — 2 5 ,6 8 P ) ,  ilości k tó ra  t ę  sarnę ilość dz ia 
łan ia  oznacza, k iedy  cz łow iek  p rzenosi  c ięża r  P j  
p r z e to  będz iem y mieli

(P*-f (? y = (5 5 o o —25,36P ) j 
zkąd  o t r z y m a m y

v /  (35oo— 25.86.P) P
■P+Q

Ilość PI, w y ra ż a  tu  c ię ż a r  d źw ig an y  ro z m n o 
ż o n y  p rz e z  odległość do jakiey się przenosi.  P o 
t rz e b a  w ięc  t ę  ilość ró ż n ic z k o w a ć ,  b io rąc  P  za  
zm ienną , i u c z y n ić  t ę  ró żn iczkę  r ó w n ą  zero, w celu  
o t rz y m a n ia  nayw iększego  sk u tk u  uży teczn eg o .

Jeżeli za ło ży m y  3 5 o o = a ,  2 5 ,8 6  — 0, o t r z y -  
m a m y  , różn iczk u jąc ,  i ró w n a ją c  z ze rem  w sp ó ł
c z y n n ik a  różn iczkow ego  , w z ó r  ta k i  sam jak

w  art .  1 1 ; P==  ( ł j  j .  w  k tó re m  k ładąc

®a a , i b% w ar to śc i  l iczebne , b ęd z iem y  mieli 

^ = 0 , 7 2 .  Q — 50j4 k ilogram om .



i g, W  tym  rodzaju pracy jaki tu roztrząsamy, 
zachodzi szczególny przypadek, k tóry  zawsze 
ma mieysce w czasie przenoszenia ciężarów w mia
stach ; to j e s t , kiedy ludzie przenoszą ciężar 
bądź to na grzbiecie, bądź to za pomocą nosiłek, 
zawsze muszą powracać wolni za każdym razem 
dla wzięcia nowego ciężaru. Potrzeba więc o- 
znaczyć, w tem zdarzeniu jaki jest c ię ż a r , któ
ry  za każdym razem brać powinien człowiek, 
ażeby mógł sprawić naywiększy skutek użyte
czny.

Kiedy l —  5o kilometrom oznacza długość 
drogi jaką człowiek wólny przechodzi w ciągu 
dnia jednego , wyrażając' zawsze przez 70 
kilogr. ciężar jego ciała, Ql będzie ilością dzia
łania dostarczoną w ciągu dnia, kiedy żadnego 
ciężaru nieprzenosi 5 lecz kiedy przechodzi tylko 
przestrzeń x , mnieyszą od l , Q x  będzie tylko 
częścią jego dzienney pracy. Jeśli podzielimy tę  
część pracy przez Ql, która wyraża całodzienną 

00
pracę-s -q i  a^ °  ~ f  będzie ęzęśęią pracy dzienney
kiedy niedzwiga żadnego ciężaru, biorąc za jedność 
jego całodzienną pracę , bo kiedy x  zamieni się

oc
na l, y  będzie równe jedności.

Lecz ponieważ tu  człowiek przechodzi tę sa
mą drogę x , z ciężarem i bez ciężaru , i kiedy 
dźwiga ciężar P , jego całodzienna ilość działania 
wyraża się przez 3 5 oo— 25?8 6 P , ponieważ także 
część ilości działania pod ciężarem P ,  wyraża 
się przez (P -\-Q )x , stosunek tey ilości do cało- 
dzienney ilości działania wyrazi część pracy ca- 
łodzienney jaką wykonał dźwigając ciężar. Bą-
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dziemy przeto mieli na wyrażenie tey części
{P + Q )x  i "

praCy 55^1-25,86P ’ aze summa części pracy czło
wieka kiedy dźwiga ciężar, i leyźe pracy kiedy 
idzie wolno bez ciężaru, powinna bydź równa 
pracy całodzienney, k tórą wyrażamy przez je
dność j będziemy więc mieli

x + _ ( ^ j± Q } x  _
7  T 3500—2 5 ,8 6 ? ““ 3 •

Jeśli teraz uw ażym y, że 35oo~ Q l  wyraża 
ciężar Q osoby, rozmnożony przez długość l 
drogi, jaką może uyść człowiek w ciągu dnia ca
łego kiedy niedzwiga żadnego ciężaru , i uczy
nimy A =  25,86 kilometrom, zamienimy zrów'- 
nanie poprzedzające na

r, P W - M P )
2 ę /+ P (/_ _ /;)’

gdzie P x  wyobraża część ilości działania mie
r z ą c e j  skutek użyteczny jaki człowiek może 
sprawić w ciągu dzienney pracy.

Zeby otrzymać maximum, wartości P x , po
trzeba różniczkować drugą stronę zrównania 
biorąc P  za zmienną i zrównać spółczynnika ró
żniczkowego z zerem.

Dla ułatwienia rachunku , uczyńmy 
« = Q P ,  b ~ h l ,c  =  2 Ql, / =  1— h

W zrównaniu poprzedzającem przez co mu damy
, . aP.—bP~
k sz ta łt P x - - ^ ^  . P ióżniczkując d ru g ą  stronę  tego

zrównania , i równając potem z zerem, otrzyma
my ca— abcP— bfP*  =  p, zkąd wyciągniemy

^ ń c ) ' 3}' Kładąc liczby na mieysce



Knakow ogólnych, znaydziemy
f ~ l .  /2 =  24, l 4
c i—  Ql* =  7o ,5 o 2 =  17 .5 0 0 0 , 
b — / i l=  25,86 .5o

c =  2 (2 7 = 2,7 0 .5 0 = 7 0 0 0 . 
w prow adzając  te w artośc i  w  zrównanie na P ,  
o trzym am y P —  61,2 5 kilogramom.

T en  ciężar jest p raw ie t a k i , jaki zw yczaynie 
b iorą  za każdym razem ludzie średniey siły, kiedy 
m uszą wielokrotnie powracać dla wzięcia  nowych 
ciężarów, które przenoszą do znacznieyszych od
ległości 5 przeto  nienależy w ątp ić  o dokładności 
ssasad, na których nasz rachunek  był oparty.

20. Jeślibyśmy chcieli, stosownie do tey  w artości 
P —  6 i ,25 k ilo g ram o m , oznaczyć ilość działania 
użyteczną, jakiey ludzie dostarczają w tym  rodzaju 
pracy ,  potrzeba położyć 61,2 5, na m ieyscu P,  we 

a P —b P^
wzorze -  ' k tó ry  wyobraża ilość P x ,  a znay- ■

dziemy w  ów czas P x  —  6g2,4 kilogramom prze
niesionym do odległości jednego k i lo m e tra ,  co 
będzie w yrażało  nayw iększą ilość działania, mie
rz ącą  skutek uży teczny  jaki cz łow iek sprawić 
może w  ciągu dzienney swey pracy.

Kładąc we w zorze,na m iey scu P ,58 kilogramów, 
c iężar k tó ry  człowiek d ź w ig a ł , znaleźlibyśmy na 
w yrażenie  ilości działania uźyteczney P ;r  =  6 g i  
kilogramom przenieśionym do odległości jednego 
kilometra.

Jeślibyśmy założyli P = 6 5  kilogramom zna
leźlibyśmy P a = 6 g o  kilogramom przeniesionym 
po odległości jednego kilometru; postrzegam y więc 
źe  powiększenie albo zmnieyszenie c iężaru 4 lub 5
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kilogramami, niewpływa znacznie na oddalenie się 
od m axim um  skutku użytecznego.
✓ Jeślibyśmy teraz chcieli porównać ilość dzia

łania, jakiey człowiek dostarcza wolno id ąc , z i- 
lością działania mierzącą skutek użyteczny jaki 
sprawić może w tym  rodzaju p racy ,  znaleźli
byśmy , że kiedy człowiek idący bez ciężaru, mo
że wydać ilość działania wyrażoną przez 35oo 
kil. przeniesionych do odległości jednego kilome- 
tru > wtenczas skutek użyteczny byłby w yra
żony przez 692,4 kilogramów przeniesionych do 
odległości jednego kilom etru , i te dwie ilości 
byłyby do siebie jak 5o5 do 100, czyli prawie 
jak 5 do i j *  to jest : w tym rodzaju pracy ilość 
działania użyta korzystnie jest tylko piątą czę
ścią tey, jakiey człowiek wolno idący bez ciężaru 
w ciągu dnia dostarczyć może.

2 i .  Ilość działania, jaką wydają ludzie wstę- 
Fu)4cy P° schodach, nie jest tego samego rodzaju, 
co ilość działania dostarczona przez ludzi idących 
wolnie po drodze poziomey, ponieważ w pier
wszym przypadku muszą za każdym krokiem 
podnosić swóy środek ciężkości do wysokości je
dnego stopnia , gdy tym  czasem ludzie idący po 
drodze poziomey nadają prędkość swemu" ciału 
w kierunku równoległym do poziomu ; ich cięż
kość nie niszczy tey prędkości, a całe ich dzia
łanie za każdym krokiem ogranicza się do przeno
szenia nóg naprzemian i lekkiego podniesienia 
środka ciężkości jego c ia ła , który wznosi się i 
opada za każdym krokiem odbywając ruch wa- 
haiący się na 2 lub 3 milimetry; co zależy szcze
gólnie od wprawy jakiey ludzie nabywają w cza
sie częstych pieszych podróży , ażeby podnosić



—  552 — •

bardzo mało swóy środek c iężk o śc i , i u trz y m y 
w ać go praw ie równolegle do drogi po k tó rey  się 
idzie.

Chociaż te  dw a rodzaje działania nie są t e 
go samego przyrodzenia, ciekawą jest jednak rze
czą  porównanie, p rzy  rów ney  fatydze, wysokości, 
do jakiey człowiek może podnieść swóy środek 
ciężkości, z długością drogi jaką może przeyść 
po płaszczyźnie poziomey. W y p a d k i  doświad
czenia i rachunku, k tó re  poprzedziły, dostarczą 
nam  tego porównania.

K iedy  ludzie bez żadnego ciężaru w stępują  
n a  schody, ich dzienna ilość działania m ierzy  się 
przez  2 0 5 kilogr. podniesionych do wysokości 
jednego kilom etru; kiedy przechodzą drogę po
z io m ą ,  ich dzienna ilość działania m ierzy  się 
p rzez  3 ,5 oo kilogr. przeniesionych do odległości 
jednego kilometru. T e  dwie i lo śc i’są praw ie  do 
siebie jak i ,  do 1 7 .

W ysokość  zw yczayna jednego stopnia scho
dów, może bydź w yrażona przez a35  m ilime
tró w , jego szerokość jest prawie rów na t r z y  r a 
zy  większey wysokości. P rze to  siedmnaście r a 
zy  i 3 5  milimetrów, czyli 2 , 2 9 5  m ilim etrów w y 
obrazi długość drogi poziomey jaką może przeyść 
człowiek p rz y  t e y  samey fatydze jakiey do
świadcza wstępując na jeden stopień schodow od 
wysokoś.ci i3 5  milimetrów. Lecz ponieważ krok 
zw yczayny  człow ieka wynosi 65o m ilim etrów , 
wypada ztąd, że człowiek doświadcza tego sam e
go stopnia fatygi wstępując n a  stopień od w y 
sokości i 3 5  milim etrów , co czyniąc t r z y  kroki 
i  pół kiedy idzie po drodze poziomey.
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0  ilości d zia łan ia  ja k ie y  ludzie m ogą do
starczyć w czasie ich dzienney p ra cy

kiedy  przew ożą ciężary na taczkach .

22. Rodzay pracy nad którym mamy się za
stanawiać jest w  pospolitem użyciu przy robo
tach cywilnych i wojennych gdzie idzie o prze
wiezienie ziemi. Marszałek Vaulan  który ze 
wszystkich inżynierów naywięcey podobno robot 
w  tym  rodzaju wykonał, zostawił nam, podane 
w dziele la Science des Ingeniers p. Belidor, wy
padki z wielu doświadczeń, wedle k tórych może
my rachować ilość działania, jakiey ludzie dzien
nie dostarczają w  tym rodzaju pracy. O to co 
mówń Vauban, zamieniam tylko miary od niego 
używane na nowre„

„Człowiek w ciągu swey pracy dzienney, 
„może przewieść na taczkach i4 ,y0  metrów 
„sześciennych ziemi do odległości 20,22(1 metrów* 
„zabiera tę massę ziemi w pięciuset razach: tym  
„sposobem uchodzi dźwigając ciężar na taczkach 
„ 1 4,6 i 3 kilometrów i tyleż powracając z pró- 
„źnerni taczkami.”

Do tych postrzeźeń Vaulana potrzeba ja
szcze przydać niektóre inne uwagi. Kiedy tacz
ka jest obciążona, ludzie, biorący za jev ramio
na w odległości i 5 decymetrów prawie od osi, 
utrzymują część ciężaru położonego na taczce
1 część ciężaru sameyże tac z k i , a reszta jest 
utrzymywana przez punkt ziemi na którym  zo
staje koło.

Utrzymując taczkę obciążoną, za pomocą 
bezmiana, w  tym punkcie gdzie ludzie zwyczay- 
nie za jey ramiona biorą, znalazłem, że muszą



dźwigać ciężar od 18 do 20 kilogramów, a tylko 
od 5 do 6 kilogramów kiedy taczka jest próżna.

Znalazłem jeszcze, źe kiedy taczka jest obcią
żona i jey ramiona utrzymywane za pomocą 
sznurów w punkcie naywyższym, siła potrzebna 
na popchnięcie taczki po ziemi suchey i równey, 
jest od 2 do 3 kilogramów. Wielkość tey siły 
zależy po większey części od małych zawad ja
kie koło spotyka na ziemi: zmienia się stosownie 
do zręczności pracującegb, który nie zawsze umie 
stać się panem ruchu swojey taczki.

25 . Dla oznaczenia, stosownie do doświad
czenia w tym rodzaju pracy, ilości działania uży- 
teczney, jakiey dostarczają ludzie, uważać należy, 
że ciężar średni włożony do taczki, w mieyscu 
gdzie ludzie silni pracują, jest prawie 70 kilo
gramów, i że ciężar samych taczek, który się 
znacznie odmienia, wynosi średnie około 3o ki
logramów.

Lecz ponieważ skutek użyteczny mierzy się 
przez ilość ziemi przewiezioney rozmnoźoney 
przez drogę jaką taczka przebiega; a ludzie po
suwają taczkę obciążoną do odległości i 4,6 i 
k ilom etrów , miarą więc skutku użytecznego 
dziennego będzie wieloczyn z dwóch liczb 70 i 
i 4,6 i  rozmnożonych przez siebie, co da ilość 
równą 1022,7 kilogramom przewiezionym do od
ległości jednego kilometru.

Znaleźliśmy w art. 21, że kiedy człowiek 
przenosi ciężar na grzbiecie, maximum  skutku 
użytecznego w czasie jego dzienney pracy, ma 
za miarę ciężar 692.4 kilogramów przeniesio
nych do odległości jednego kilometru: przeto sku
tek użyteczny jakiego dostarcza człowiek prze-
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w o żący  c ię ża ry  na t a c k a c h ,  jest do sk u tk u  u ż y 
tecznego  tegoż  cz łowieka ,  kiedy też  same cieża-  
r y  p r zeno s i  na grzbiecie,  jak , o 2 2 ,7 d 0 b 9\ i ;  
czyi ,  jak 148  do IOO; tak,  że na ziemi suchey  
ró w n ey  , poz iomey,  100 Judzi p ra cu jący  t a c z k a 
mi z ro b ią  prawie  toż samo co , 5o Judzi z no 
si łkami.  (i-Jalszy c iq g
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